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WŁODZIMIE-RZ 
ILJ'.J-.C~ LEN I N. 

25 października 1917 rc>ku - według stare­
go stylu - punktualnie o godzinie 2 w nocy, 
zgodnie z uprzednio przygotowanym planem, 
wybuchło w Piotrogrodzie powstanie. Około 
godziny 13 okrążony został Pałac Zimowy, 
gdzie schronił się Rząd Tymczasowy. Wieczo­
rem zebrał się II Zjazd Rad. Na czele rewolu­
cji stanął Włodzimierz Lenin. 

Chcemy pokazać postać Włodzimierza Leni-
na w świetle zapisu mu współczesnych oraz 
jego listów i notatek. 

John Reed - ,,Dziesięć dni, które wsirzą,­
~nęły światem": 

„Zjazd miał rozpocząć obrady o pierwszej 
l ogromna sala już dawno była wypełniona. O 
siódmej nie było jednak jeszcze ani śladu pre­
;i;ydium... B0lszewicy i lewicowi socjalrewolu­
CJOniści obradowali w . pokojach partyjnych. 
Przez całe to popołudnie, trwające wieczność, 
Lenin i Trocki walczyli z pr0Jektam1 kompro­
misowymi. Znaczna część bolsze\\ ików skła­
mała się ku ustępstwom, aż do stwor-zenia o­
golnego rządu socjalistycznego włącznie. „Nie 
\A1.rzyman1y o;ię - wołali. - Zbyt wielu jest 
przeciw nam. Ludzi nie mamy. Odizolują nas 
i cała sprawa przepadnie/" W teu sposób mo­
wili Karrueniew, Riazanow i inni. 

Ale Lenin, a z nim Trocki, byli twardzi jak 
skała. „Niech ci, którzy chcą kompromisu 
przyjmą nasz program, a wtencza;; będą mo­
gli wejśc w skład rządu. Nie ustąpimy ani na 
krok. Jeśli są to towarzysze, którzy nie mają 
odwagi n::i to, na co my się osmielamy - niech 
nas opuslczą wraz z pozostałymi tchórzami i 
ugodowcami. Mając poparcie robotników i żoł­
nierzy, musimy trwać i będziemy trwali przy 
sprawie". 
Pięć po siódmej lewicowi socjalrewolucjoniś­

ci zawiadomili, że pozostają w Komitecie Woj­
skowo-Rewolucyjnym. 

- Widzicie? - powiedział Lenin. - Idą za 
nami. ( ... ). 

Punktualnie o ósmej czterdzieści grzmiące 
oklaski przywitały wchodzące prezydium, w 
którym znajdował się wielki Lenin. Niewyso­
ki, krępy, wielka łysa ~łowa, mocno osadzona 
na bark&ch, małe oczy, duży noc, szerokie 
szlachetne usta i wydatna- szczęka. Na świeżo 
ogolonej twarzy ledwie zarysowała się tak do­
brze znana bródka. W znoszonym ubraniu, w 
mocno przydługich spodniach, 1 człowiek ten 
nie wyglądał na bóstwo tłumu ani na wodza 
kochanego i czczonego, jak chyba niewielu. 
Niezwykły to przywódca narodu, przywódca 
zawdzięczający wszystko własnemu intelekto­
wi, pozbawiony wszelkiego pozerstwa, nie ule­
gający nastrojom, nieugięty, bezkompromiso­
wy, nie uciekający się do żadnych efektownych 
chwytów - ale za ·to obdarzony wspaniałą 
umiejętnością objaśniania nagłębszych idei 
najprostszymi słowami i wyjątkową zdolnością 
analizowania konkretnych sytuacji, łączący to 
wszystko z niepospolitą odwagą i ogromną 
przenikliwością. ' 

Kamieniew odczytał sprawozdanie z dzia­
łalności Komitetu Wojskowo-Rewolucyjnego. 
Zniesiono karę .śmierci w armii, przywrócono 
prawo swobodnej propagandy. zwolniono ofi­
cerów i żołnierzy aresztowanych za przestęp­
stwa polityczne, nakazano aresztować Kiereń­
skiego i konfiskować zapasy żywności w pry­
watnych składach„. Huczne oklaski. („.) 

Wreszcie na trybunę wszedł Lenin. Stał ści­
skając palcami krawędź pulpitu, małymi, mru­
gającymi oczyma wodził po tłumie i, najwi­
doczniej obojętny na szalejącą owację, czekał. 
Gdy po paru minutach uspokoiło się, rzekł po . 
prostu: 

- No, a teraz przystąpimy do tworzenia 
socjalistycznego ustroju! - Znowu potężny 
entuzjastyczny ryk. - Pierwszą naszą spra­
wą będzie wybór praktycznych środków zre­
alizowania pokoju„. . 
Mówiąc· otwierał szeroko swe usta, co spra­

wiało wrażenie uśmiechu. Surowy głos o o­
strym brzmieniu nie był przykry dla ucha. 
Fo prostu odnosiło się wrażenie, że stwardniał 
w ciągu wielu lat długotrwałych przemówień. 
Jednostajne brzmienie wzbudzało przekonanie, 
że potrafiłby mówić wieki bez przerwy. Abso­
lutnie ni.e gestykulował. Chcąc podkreślić ja­
kiś zwrot lub wyraz pochylał się z lekka do 
przodu ku tysiącom twarzy. patrzącym w gó­
rę z naprężoną uwagą i uwielbieniem". 

Dalszy ciąg na str. 1 

LUCJUSZ 
WŁODKOWSKI 

ZAWÓD: 
DZIENNIKARZ 

W społecznej debacie nad stanem 
naszego społeczeństwa coraz mocniej 
krytykuje się prasę, mając też na 

9 LISTOPADA 1980 R. CENA 3 ZŁ 

. myśli radio i telewizję, a więc wszy­
stkich nas, dziennikarzy. Prasę 
używając · tego określenia ·umownie -
krytykuje się z różnych pozycji. Nie 
obce są też stwierdzenia. że „prasa 
kłamie". Jedni więc zarzucają nam, 
dziennikarzom, że nie mówimy całej 
prawdy, że podajemy tę prawdę w 

sposób tendencyjny, ukrywając prz-ed 
społeczeństwem niektóre fakty, ko­
mentując je nielgodnie z prawdą, że 
wreszcie niekiedy fałszujemy te fa~­
ty. Inni znów krytykują prasę w mysl 
hasła. że „prasa się rozszalała", le 
odrabia zaległości za okres. kiedy u-
prawiała „propagandę sukcesu", że 

teraz pisze · się inaczej do czego CJ1i 
ani jako czytelnicy, ani jako ci, któ­
rzy decydują, nie są przyzwyczajeni. 
Prasę. radio i telewizję, czyli wła­

sną pracę , bardzo ostro krytykowali 
sami dziennikarze. Było tak w czasie 
obrad nadzwyczajnego zjazdu Stowa­
rzyszenia Dziennikarzy Polskich, któ­
ry odbył się w Warszawie w dniach 
od 29 do 31 października 1980 roku, 
a tak naprawdę to skończył się do­
brze po północy. a więc już i listo­
pada. Zjazd ten przyjął zmfeniony 
statut SDP, określając w nim rolę i 
charakter zawodu dziennikarskiego. 
Oto cytat z projektu poprawek do 
statutu. stąd mogą być w nim sty-

Dalszy ciąg n str. ł 

EUGENIUSZ 
IWANICKI 

GODZINY 
ZCZEROŚCI 

W deszczowy i zimny dzień 27 
października br. jechałem na spotka­
nie z kolPjarzami ze starji Lódź;O!e­
chów. Parę-dni wcześniej zjawiło się ich 
czterech w redakcji i •powiedzieli, że 
proces odnowy w lok<>motywowni idzie 
jak po grudzie, że mają trudności, i 
że ich cierpliwość jest na .Nyczerpa­
niu. „Musimy w końcu dokonać o­
peracji, a tym samym uratować sa­
mych <>iebie". Niewiele wówczas zro­
zumiałem, kolejarze byli podnteceni, 
przejęci i robili · wrażenie gotowych 
na wszystko. 

Na przełomie ·kwietnia i maja 
1980 r. napisałem parę krytycznych 
artykułów o pracy stacji Łódź-Ole­
chów. Posypały się wówczas protesty 
(ze strony organizacji partyjnych 
działająrych na starji, które miały 
mi za złe, że nie uzgodniłem z nimi 
treści artykułów) ·oraz nadeszły li­
sty przyznające mi rację (od licznych 
kolejarzy). Toteż jadąc teraz do 
Olechowa nie byłem pewny jak zo­
stanę przyjęty. 

„Stare i nowe związki" (czytaj str. 4). 

„ODGŁOSY" - Przeprowadziła pani profesor 
wraz z dr Grzegorzem Matuszakiem badania 
socjologiczne wśród strajkujących załóg. Jak 
udało się państwu przebrną(\ przez obowiązujące 
jeszcze przepisy i plany badań, w których nie 
było miejsca na penetrowanie tego typu zja­
wisk społecznych? 

S. DZIĘCIELSKA - Uważaliśmy za nasz o­
bowiązek opisać strajki jako zjawisko socjo­
logiczne, którego dokładniejsza analiza może 
mieć znaczenie nie tylko teoretyczne, ale także 
charakter dokumentu historycznego. 

G. MATUSZAK - Uważaliśmy, że odnoto­
wanie tych spraw jest naszym obowiązkiem ja­
ko socjologów. 

S. DZIĘCIELSKA - Nawet gdyby nasze ba­
dania i opisy nigdy nie miały ujrzeć światła 
dziennego, to i tak uważam, że powinniśmy . je 
przeprowadzić. Oprócz pobudek naukowych kie­
rowała mną zwykła ludzka ciekawość. Strajki 
znałam z literatury historycznej, a w ciągu 
35-lecia podawano sobie tylko na ucho, że w 
takich lub innych zakładach miały miejsce nie 
strąjki, ale, jak to nazywano, przestoje w prac?'· 
Kierowała więc mną ciekawość, poszukiwanie 
odpowiedzi na pytanie: jak wygląda strajk? 
Jak do niego dochodzi? Tym bardziej, że strajk 

-w zakładzie zamkniętym jest niedostępny dla 
osób z zewnątrz. Przystąpiliśmy więc do ba­
dań nie zważając na plany, problemy węzłowe, 
resortowe, nie dysponując żadnymi finansami. 

G. MATUSZAK - Chcieliśmy po prostu dać 

Foto: W. Malek Dalszy ciąg na str. 5 

świadectwo prawdzie. Nasi informatorzy zgła­
szali się do nas dobrowolnie, kierowani chęcią 
podzielenia się swymi opiniami I uwagami. 

S. DZIĘCIELSKA - Korzystając z okazji 
chcielibyśmy im za to serdecznie podziękować, 

ry, czy nie wpłynie na artykulację dodatkowych 
spraw, kt.Jrych do tej pory nie było. Obawy 
te okazały się płonne. Nasza obecność w ni­
czym nie zaszkodziła, ani nie pomogła straj­
kującym. Wyniki badań, w postaci pewnych 

STRAJK W OCZACH SOCJOLOGÓW 
Rozmo a z prof. d hab. S EFA IĄ DZIĘCIELSKĄ 

I dr GRZEGORZEM MATUS.ZA IE z lnstytµtu 
Soc)ologD ni ersyte Łódzkiego. 

„ODGŁOSY„ - Co przeszkodziło w przepro­
wadzeniu badań podczas trwania strajków? 

S. DZIĘCIELSKĄ - We wszystkich zakła­
dach byliśmy tuż po strajku. Chcieliśmy pro­
wadzić badania w „Marchlewskim" podczas sa­
mego strajku, okazało się jednak, że była . to 
sprawa nie do załatwienia. 

G. MATUSZAK - Kierownictwa zakładów ł 
ich władze zwierzchnie nie miały pewności czy 
obecność socjologów nie „podgrzeje" atmosfe-

uogólnień mogą natomiast okazać sięi pomocne 
dla zakładów w przyszłości. · . 
„ODGł OSY" - Podstawowe pytanie: czy ro­

botnicy, zwłaszcza młodzi wychowani po woj­
nie potrafią strajkować? A także czy w tej 
nowej sytuacji potrafią się znaleźć dyrekcja, or­
ganizacje polityczne i społeczne? 

Dalszy ciąg na słr. ł 



LISTY I POLEMIKI 

„PIĘCIOKĄT" 
PORAZWTORV 

więcej - przeciwstawia się najbał'.dztej elementamym 
i słusznym prawom swoich pracowników, mając przed 
oczami tylko urzędnicze rubryki z „odfajkowanymi" 
przedstawieniami i okresowe sprawozdania jako naj. 
wyższy wytwór swej działalności, powinien zająć sle 
czymś zupełnie Innym, nie przynoszącym szkody BpO­

• 
Pragnę dorzudć &woje pięć groszy odnośnie sprawy 

„Nyski" oddelegowanej do Malecza, a ściślej jeJ 
przeznaczenia, W dniach od JO.VII do 14VII 80 kur­
sowała ona tylko i wyłącznie w celu zaopatrywan.i.a 
bankietu, jaki odbył slę w dn. 13.VU.80 r. Zaopatrzenie 
to alkohol, wędliny oraz wszystko to, co potrzebne 
jest na tego rodzaju uroczystość, a była to uro. 
czystoś'ć dosyć szumna. Wydana była na cześć pre­
miery wystawianej w naszym Teatrze „Wyprawa 
do ..• ". Pragnę wlaśqle poprzez pana redaktora za· 
pytać kto I z 1akich pieniędzy finansował cały ten 
ba!, bo prawdą Jest że bal był eleganck·I i mocno 
zakrapiany polską żytnią. ale po balu zapomniano, 
że wydano polecenie aby ktoś to przygotował, że 
temu komuś zapewniono w ciągu pięciu dni 16-go­
dzinny dzień pracy I to pracy nielekkiej, ale właśnie 
od llpea do września n.Lkt nie zainteresował się, że 

Ju2: po przygotowaniu materiałów do druku nad­
azedł list od dyrektora Wydziału Kultury 1 Sztuki. 

• 
W zwll\ZkU z artykułem Konrada FreJd!Jlcha pt. 

„Pięciokąt" informujemy: łecz.nej. 
ZBIGNIEW BLANIA·BOLNAR 

• 
OpUbll:kowany w nr 39 „Odgłosów" z dn. 28 WTZeś• 

nia br. reportaż interwencyjny pt. „Pięciokąt" wzbu. 
dz.il szeroki rezonan społeczny, Do redakcji nadeszlo 
wiele listów. pojawiły się ta.leże enuncjacje prasowe, 
11llk choćby artykuł Mariana Mlszalskie110 zamieszcza· 
ny w „Glosie Robotniczym". Swiadczy to, że sprawa 
trakto1wanda aktorów przez kierownictwo Teatru 1m. 
Juliana Tuwim1< w Lo<Izl widziana Jest nie incyden• 
talnle, tylko szerzej, w całokształcie problemów kul. 
tury naszego mialsta. Dodajmy wreszcie. :!:e uchwali! 
Walnego Zgromadzenia Oddziału Związku Literatów 
Polskich. zarząd tej organizacji zobowiązany został 
do wystąpienia do prezydenta m. Lodzi o powołanie 
specjalnej komisji która zajęłaby się zbadaniem za· 
rzutów Ps>stawlonych ro.in, przez „Odgłosy", w obro· 
nie dobrego imienia łódzk iej kultury. 

Dopiero teru wpadł mt w ręce (gratuluJ411, stajecie 
się pismem komercyjnym!) nr „Odgłosów", w którym 
Pan Redaktor opisał wyczyny „edukacyjne" dla 
dzieci dyr. Tadeusza Pliszklewicza. Niesłychane. Obu­
rzające! 

22.09.1980 r. w świetle zaistniałej sytuacjo! Wydział 
Kultury i Sztulti podjął decyzję o spowodowaniu 
anulowania kar nagan wobec członk6w zespołu sztuki 
"Czworokąt''. 
Ponieważ dyrek<t-Or Teatru wycofał się z wcześniej 

zajmowanego stanowiska i sam wycofał kary, w &"Nie. 
tle przepisów Kodeksu Pracy l Kodeksu PostęPQWa· 
nla Adminlstracy jnego nie zachodziła potrzeba anu­
lowanla ich ~zez Wydział. 

Aktorów za sluszn11 decyzję przerwanla f:>Pektaklu 
sztuki E. Redlińskiego „C21worokąt" szanuję I ścds-

Pismem z dnia 26.09. Wydział Kultury I Sztukd 
zwrócił dyrektorowi Teatru uwagę na konleciność 
wnikliwego l bezstronnego trakte>wanla wszystkich 
spraw pracowniczych w porozumienlu z czynnikami 
sPolecznyml oraz zobowiązał do rozpatrzenia I przed­
stawienia programu ro:r.wlązanla spraw związanych z 
warunkami pracy w objeźdz.ie. 

kam. A dyr. Pliszkiewicz.„ • 
• za tę pracę należałoby zapłacić. Dopiero po kilku 
prośbach os<'>b. którym się zaplata należ~ła. najpierw 
zaproponowano 250 zł za te pięć dni. na zdecydowa­
ny sprzeciw wypłacono 500 zł. Poddałam te sprawę 
pod rozwagę naszej Dyrekcji, która uważa Jednak, 
1e jest w porządku I po prostu nabrała wody w usta. 
Ja jednak uważam w dalszym ciągu sprawę za nie 

Nie do mnie należy decyzja. Ale musi być. Odnośne 
władze, do roboty. Kurtyna Teatru im. J. Tuwima 

Zanim przedstawimy nasz komentarz, zaeytujmy 
fragmenty z bogatego pakietu korespondencji nades. 
larnej do redaJtcj.i. 

pali się ze wstydu. 
.JOLANTA ROJEK·KUSMtDER 

• 
zakol)czoną. 

Wydział KuLtury I Sztuk.I Urzędu Miasta Łodz.I 

w nawlązarniu do zamieszczonego na lamach „Od.gło­
SĆIW" artykułu Konrada FreJdllcha pt. „P·ięclo.kąt"' 
nie potwierdza zaprezentowanego w · nim !ltanowiska 
o bierności Wydziału w przedst,awionej sprawie. 

Zdawałoby się, te sprawa nie może wywoływać 
nieporozumień, a Jednak doszło do reoresji za to, że 
aktorzy przeciwstawili się demoral!Zacji polskich dzie­
ci, jakby jej było mało. • 

WIESŁAWA RADZKA 

Ponieważ w dniu 2.10. wpłynęła kolejna skarga 
aktorów spektaklu „Czworokąt" wyra:l:ająca nieza­
dowolenie ze sposobu załatwienia sprawy. Wydział 
Kultury ! Sztuki zorganizował spotka.nie w celu de· 
finitywnego wyjaśnienia wszelkich spornych kwestii. 
Na spotkanie zaproszeni zostali: zainteresowani, dy­
rekcja i przedstarNlclele organizacji działających w 
Teatrze, Prezes za.rządu Oddziału SPATiF-ZASP 
w Lodzi. Pełnomocnik ZZPK!S,· przedstawiciele Wy­
działu Pracy Ideowo-Wychowawczej KŁ PZPR. Przy• 
byll na nie wszyscy zaproszeni z wyjątkiem bezpo• 
średnio zainteresowanych. którzy złożyli plsm0 stwler. 
dzające w zakończeniu - „reasumując nie rozumie• 
my l nie widzimy potrzeby spotka·nla zaprope>nowa• 
nego przez Wyd7Jał Kultury l Sztuki, natomiast 
oczekujemy odpowiedz.I na naszą skargę z dnia 2.10. 
BO r.'' 

Aktorom należą się słowa poda.iękowania. Dy.rekto· 
rowl zaś właściwa I zdecydowana reakcja jego mo­
coda<WCóW. 

Tyle listy. Publikując je ogłaszamy 100% korespon· 
dencji przedstawiającej stanowl.ska Wydziału Kultury 
(i·eatr im. Juliana TUtwima uznał widocznie, :!:e nie 
potrzebuje nam odpowiadać I do tej pory nie nade· 
siał ani słowa wyJaśnienia) oraz tylko cząstkę listów 
krytycznych wobec kierownictwa Teatru im. Tuwima 
oraz Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu Miasta Loci.Z!. 

.JAN HUSZCZA 

• • 
Będziemy zobowiązani. Jeżeli Redakcja, publikując 

kontrowersy jne materiały, podejmie Jednocześnie pró­
i>'l obiekt;Y'wnego spojrzenia •na prezentowaną pro. 
blematykę przez zapoznanie się z dokumentami. crpd· 
nią l trybem postępowania Wydziału. 

Pełen troski o utrzyma.nie etyki Zl!IWodowej pra. 
oownlków kultury i należytej funkcji oddziaływania 
wychowawczego tak poważnej instytucji jak teatr, 
wyrażam pełną solidarność z postawą wychowawców 
oraz aktorów, którzy zostali niesłusznie ukarani. 
Zdziwiony Jestem, że podobne treści teatralne m<>gły 
być demonstrowane dzieciom. 

W dalszym C'lągu jednak a.ktualne są pytania: 

Dopiero takie działanie, niezależnie od zajęt~o w 
konkluzj i stanowiska wydaje nam się być w pełni 
r~wym i odpawiedz.ialnym. 

mgr DANUTA W0.JT·SMIGIELSK.;\ 
Zastępca Dyrektora Wydziału 

* 
• 

BERNARD SZTA.JNERT 

Jakie konsekwencje służbowe wyciągnięto w sto­
sun.ku do wlnnych łamania elementarnych zasad pra­
worządności? 

Jaika przykrość spotkała lderownika organdzacjl wt­
downi w Teatrze im. Tuwima za politykę urągającą 
najelementarniejszym zasadom przy:z.woltości, ska.ro 
spekta.kle p!'Zeznaczone dla dorosłych oglądają, rue 
po ra.z pierwszy. Jak Ilię okazuje, dzieci? 

Odpowiedź na tę skargę za.interesowani otrzymali 
w dniu IS.10.80 r. 

Informujemy jednocześnie, że w w/w spotkaniu brał 
udział specjalnie zaproszony przedsllll'Nlclel „Odgło­
sów", któremu poza udziałem w dyskusji stworzono 
motliwość szczególnego zapoznania się z dokumen• 
tarni pozostającymi do dyspozycji Wydziału . 

'W 39 numerze „Odgłosów" Konrad Frejdllch opubll. 
k.ował artykuł interwencyjny - „Pięciokąt", w spra­
wie obelżywie potrlllktowanych. przez dyrektora Te· 
atru im . .Juliana Tuwima, aktorów. Nie Jest to zJa. 
W!Sko odosobnione. atti tak akcydentalne jakby się 
mogło wydawać - Jest ono bowiem s y m p t o m e m 
osobliwego pojmowa,nla kultury w ogóle. Sprawne 
przekładanie kwlt~w z jednej szuflady óo drugiej 
umiejętność przykładania pieczątek, zdolność do spa-'. 
rządiZanLa sprawozdań i nadziewanie zarękawków nie 
mogą być kryteriami ustalania kierowników życia 
kulturalnego. .Jeśli ktoś wykazuje tak daleko posu­
niętą ignorancję, tak zaawansowane niedbalstwo w 
k.westU życia i problemów teatru, którym ~teruje, . 

Sprawa „Czworokąta" jest jednym z ostatnich ep!· 
~dów. <N przeszłości były jeszcze drastyczniejsze. 
Właśnie „Cudzołóstwo ukarane", sztuka tyLko dla 
dorosłych, gdzie pozorowany jest przecież, w sposób 
bardzo drastyczny, akt płciowy na scenie, grana była 
również bardzo często dla maluchów. Przerażeni akto­
rzy, narażając się na kary i nagany, „padające prze. 
cież zupełnje nieodpowiedzialnie, zmiettiall ksrztałt 
przedstawien.\a, oszczędzając zagonione na wklownię 
dzieci. Ale co tam dzieci! Co tam deprawacja! Dla 
Pana dyrektora był ważny tylko ,,szmal" jak precy­
zuje to dobitnie red. Marian Mlszalskl w „GlO&ie 'Ro­
botniczym''. „szmal", którym podniesie swój auto.ry­
tet w Wydz. Kultury, 

Jak wygląda rozliczenie z Wojewódzacim Domem 
Kultury w Krośnie za przedstawienia za<planow.ane 
lecz nie odbyte? 

Wszystkie te pytania pozostają na razie bez odpo. 
wiedz!, Dlatego musi dziwić stanow!Sko zajęte przez 
z-cę dyr. Wydziału Kultury l Sztu·ki Urzędu Miasta 
Ł.odzl, który w nadesłanym do redakcji Uście „nie 
potwierdza (.„) stanowiska o bierności Wydz.lalu w 
przedstawionej sprawie." Wydaje się, że najlepszym 
dowodem na uchylanie się od zajęcia zdecydowaneito 
stanowiska przez Wydział. jest właśnie sam list dy­
rektor Wójt.SmlglelskleJ. Chciałbym się oczyiwlście 
mylić i mam nadzieję, że wyrażony przez mn~ po-
gląd skorygują Czytelnicy, · 

Incydent krośnieński nie przesiania faktu, te zda• 
jemy ,oble sprawę z obiektywnie trudnych wa·runkow 
pracy Teatru Tuwima. Nie należy jednak zapo.mlnać, 
że przejęliśmy tę placówkę po reformie admlinistra. 
cyjnej kraju w katastrofalnym stanie. Od tej chwili 
dotacja ja•ką Teatr otrzymuje wzrosła o 2.831 tys. zł, 

fundusz honoraryjny z 470 tys. wzrósł do 1.000 tys. zł 
- a osobowy funduS>Z plac zwiększono o J.731 tys. zł. 

Tym nłemnlej całokształt problemów Teatru 1m. 
Juliana Tuwima wymaga podjęcia przez władze ge• 
neralnych rozwiązań. 

Od red.&kcjl: Listem dyrektora Wydziału Kultury 
1 Sztukd UM zamykamy polemikę na temat sytuacji 
w Teatrze im. J. Tuwima. w oczekiwaniu na zapo· 
wiedzlane w powyższym liście „generalne rozwiąza­
nia", o których p:nviadomlmy Czytelników. 

„TAKIE TU OBYCZAJE„„" 

Płynąc z prądem na krajowej fali emocji p Darzyckl w swoim arty. 
kule „Wldac 'takie tu obyczaje ••• " („Odgłosy" z 26.X. br.) oparł się prawie 
w całośc.i na treści .•. dono1;u, który wdzięczni pracownicy stowarzyszema 
estradowego pod życzliwym patronatem p. Alicji Ogińskiej, dyrektora 
stowarzyszenia, naplSali na dyrektora ! kierownika artystycznego li'P Es­
trada t.ódzka· wysłali wszędzie, tzn. do Centralnej Komisji Kontroli 
Partyjnej, Ministerstwa Kultury l Sztuki, KC PZPR, KŁ PZPR, Woje. 
wódzklej Komisji Kontroli Partyjnej Telewizji Polskiej oddział w Łodzi, 
administracyjnych wladi ł:.odz!, lid. Itp. Oczywiście p. Darzyck1 nie za· 
daje sobie nawet najmniejszego trudu. aby donos sprawdzić, bo I po l'O? 

i tworzy więc naprędce szkle, .e;dzle z poNodzJ plotek, poglosek i w cU;­
ścl prawdziwych faktów powstaje obraz CAŁKOWICIE FAŁSZYWY! 
Spróbuję więc odpowiedzieć p. Darzycklemu na Jego pytania. 
Otóż· pisząc o „słynnej sprawie „Maskarady" I zawyżonych kwotach 

za scenariusz I reżyserię, nie wte, że kwota ta była niższa o 12 tysięcy . • 
od maksymalnej a za reżyserię o 4 (ysiace, Pozą tym reżyser tego pro­
gramu miał pisemna ZKod<: Departamentu Teatru Muzyki i Estrady Mi. 
nistersl wa Kultury I Sztuki (I kopię ma nadal) · z dnia 8.11.1978 r. 
„Maskarada" była „pektaklem artystycznie· udanym, o· czym śwladcza 

bardzo dobre recenzje w śląskiej .• Panoramie". „Sztandarze Młodych", 
„Głosie Pracy", „t.ńdzk1m Expressie Ilustrowanym". ,,Szpilkach"· oraz 
w „Odgłosach". ltd ••. Maskarada" potem nie wyszła •W eksploatacji alE 
równie słuszne byłyby pańskie pretensje do Kazimierza Dejmka za (zna­
kom\tą zresztą) reżyserię „Wotnego strzelca", gdyby biuro urgan!Zacjl 
widowni Teatru Wielkiego nie potrafiło sprzedać tego spektaklu. Jak 
humorystyczne wręcz Jest pańskie „wrabianie" reżysera „Maskarady" 
Andr1eja Jóżwlaka , w nlehdolność organl1acyjną stowarzyszenia. Nie by! 
on Już wtedy Prezesem stowarzyszenia .• Zresztą w dokumentach sto. 
warzyszenia znajdzie pan decyzje ówczesnego dyrektora biura stowarzy­
szettia, p. Karola Wagnera w których za złą eksploatację tego spektaklu 
udziela nagany kierowniczce działu koncertowego oraz klerQwnikowi 
organizacyjno-admlnlstracy;nemu. Zresztą oble osoby u•kara.ne miały wiele 
na swoje usprawiedliwienie : między Innymi tzw. zimę stulecia (styczen­
luty 1979). 
Następnie rozpisuje się pan Darzyckl szeroko o Pol.s<kich Targach Es­

tradowych, karcąc Jóźwiaka, że mało mu było dyrektorowania w Es· 
tradzle, to jeszcze wziął się za kierownictwo programowe Targów, 
konferencje prasowe . Itp. 

Po pierwsze: miał na to pisemną zgodę Prezydenta Miasta wyraże>ną , 

rN piśmie Blura Organizacyjno-Prawnego I Kadr Urzędu m. Lodzi z dnia 
8.12,1977 r. Po drugie . Nie oszukujmy się p. Darzycki, kto oprócz nieg:i 
mógłby w Lodzi sterować proitramem tak l!lgantyczne.I Imprezy. 

Pan Darzyc•kl w niektórych fragmentach swego kabaretowego tekstu 
niekiedy pisze flluternle. z przymrużeniem oka I daje do zrozumienia 
że wie o wiele więcej , nit może napisać. Dla przykładu: „o Innych pro­
gran1ach z okazji SwiętaLipcowego I akcji lato czy podobnych propozy­
cjach nie do odrzucenii. wspominać nie będę.„" (trzy kropki w tekście 
Sll własnością p, Darzycklego). 

Panie Darzycki, akurat o zezwolenie dla pańskiego bohatera na po­
wyższe •Występował pisemnie ówczesny dyrektor SME ! otrzymał z Mi· 
nlsterstwa Kultury i Sztuki pisemną zgodę. Kopię pism nasz bohater 
przytomnie zatrzymał dla siebie. Czego jak czego, ale przytomności 

umysłu i odporności psy'.!hlczneJ nlitdY nie można było mu odmówić. 
Bowiem autorzy donosu , p0 3 latach uprzytomnili sobie, że na !all 

aktualnych emocji w kraju mogą „dołożyć" facetowi I zniszczyli wszvst­
k ie dokumenty zezwoleń zgód l:td. Ale wie pa.n, albo Jóżwiak uwlerzyl 
w to. co napisano o nim kiedyś w „Polityce", że jest najwybitnle,Jszym 
menadżerem estradowym w PRL, albo też już 3 lata temu wiedz.lał, 

z jaką szumowiną musi w~półpracowac, ponieważ kopie dokument.icji 
zachował dla siebie. 1 to dotyczy również protokółów i wniosków do­
tyczących przyznawania nagród. PisZe pan. że pański b<>hater otrzymał 

nagrodę, podczas gdy w zachowanych wnioskach I protokołach sprzed 
lat ·wielu jest kilkadziesiąt również l innych nazwisk, a w opisywanym 
przez pana przypadku nasz bohater .Je•l .Jednym z... 36 wyróżnionych. 

I teraz pan nie uwierzy, ale w komis ji wnioskującej o nagrody do z3. 
rz<idU znajdują się 4 osoby. które otrzymały również nagrody. a 3 lata 
później napisały ten donos. który polem pan lekko podlał dziennikarskim 
sosem I op\lbllkował jako własny. Honorarium powinien więc się pan 
podzlellć. Pamięć ludzka 1est zawodna, lub też - .lak 11tlosl trafny tytuł 

pańskiego artykułu - , Widać- takle tu obyczaje .. . " 
Trąca pan również lekko sekretarkę ale przy Targach zatrudnionych 

było ok. 50 osób, w tym 9 osób w ścisłym Biurze Organizacyjnym. 
I znów Pan niP. uwlerzy, ale spora część autorów donosów również 
znajduJe1 się w Biurze Organizacyjnym i również otrzymywała wynagro­
dzenie. Główną księgową Targów była Helena Domailska-Keller . a row­
nleż l występuje tam pani Trocka-Sobańską, jak również Krystyna 
Kwaśniewicz. W gronie ore.anlzatorów Targów opłacanych z funduszu 
honoracyjnego znajduje się też p. Alicja Mrońska. b. kierownik działu 

członkowskiego, p. Karol Wagner ówczesny dyrektor biura. nad którym 
p. Darzyckl tak się roztkliwia , że taką krzywdę mu zrobiono (zarząd 

odwołał ło 29,X.1979 r. ze stano·Niska) l wielu, wielu Innych. 
Bardzo poważnym zarzutem Jest sprawa bra0ku filmu 1. Targów Estra­

dowych, za co nokautufe p Darzyckl Stefana Kwaśniaka . Tu już zaczyn3 
pachnieć ·prokuratorem ale tylko dla ty~h. którzy podpisuJa rac!'hunek 
pod względem merytorycznym. formalno-rachunkowym, zatwierdzają do 
wypłaty stwierdza.Ja wvkonanle pracy, a więc iilównle: dyrektor stow~­
rzyszenia. zastepca l 1(!6wna k~!ęgowa, bo przecie:!: nie Bo.e;u ducha 
winny Kwaśnlak, któreito ktoś wvstawił na cios p, Darzyckiego. No, ale 
cóż. nie będę się dale! przekomarzał. chociaż memoriał p. Darzyckiego 
pachnie na mili: zniesławh~nlem. FILM JEST. FILM BYŁ. Scenarius2 
również był I .1est. Film mo~na <>bejrzeć. scenariusz przeczytać. Pan Da­
rzyekl, konsekWE!41tnle bronią<' stowarzyszenia, rozdziela ciosy na ~lep 

l przy okazji trafia w p. Bieszcza, dyrektora Wydziału Spraw Społeczno­
-Administracyjnych. Otót p. Bleszcz ma 1edn11 ooważną wadę że wierzył 

p. Łukowskiemu, że Z!(odzll się na Istnienie stowarzyszenia estradow'.?l!O 
wbrew opinii, listom I skargom łódzkiego środowiska estradowego. Do 

(Nazwisko i adres znane redakcji) KONRAD FRE.JDLICH 

/' 

Prezydenta Miasta piSały w tej spra.wle zespoły: Czerwone gitary, Anna 
Jantar. .uwa pw11 Je<it:n, l~uysz1of ~wyuar. Pio•r Jancze1SJ<i. Bajm 
i wiele innych. Pisał :t.arząd 1 Komisie. :t. ca1ą pewnością nigdy nie pisał 

A. Jozwiak. d1uro .t'rezydenta może to potW'lerazic. ! konsekwencje Lego 
mUSł spijac p. liieszcz, a zespoły w dowód p1-olestu odeszły z t.odzl. 

Natomiast dyrektor Estrady ł:.odzluej doprowaazony został jako gospo-. 
darz terenu ao konflll[lu z Wydziałem Kultury i Sztuk! oraz do odpo. 
wiadania na donosy , którymi obrzucaią go wdzięczni pracownicy stowa­
rzyszenia estradowego pod życzliwym patrąnatem p. Alicji uginskieJ, 
dyrektora stowarizys,,,ema, tak jak 3 lllta temu obrzucali go w1eczny1n 
piorem, klw1atami i nagrodą. A dyrektor Wydziału Kuliury 1 Szt~ 
się cieszy, ma bałagan we wszystkie!\ teatrai:h, ze szczegoinym uwzględ• 
nieniem Teatru Wielkie140 a teraz sam stworzył sztuczny ruch w śro­

dowisku estradowym lansując stowarzys:tenle, ktore me ma członków, nie 
prowadzi działalności popularyzacyjnej i upowszechnieniowej, ale ma 
za to kilkunastu pracowników 1 godną ich dyrektorkę ••• 

W oparc1u o ,,zasadę Uarzyckiego" moglbym rownież napiBać, :te re· 
daktor Darzycki współpracuje ze stowarzyuenlem, za rożnorakle ueceuia 
otrzymuje niemałe pieniądze. ale jeśli publicznie w prasie wyliczę mu 
te .wszystJde honoraria . dodam kolorku-feturku. to wtedy będę mógł 
zosta(· jego kolegą. Tylko nie potrafiłbym tak, Ja.k p. Darzycki wyko­
rzystać relacje z narady związkowej I produkcyjnej w El:. jako pretekstu 
do rozwinięcia tez zawa.rtych w donosie Stowarzyszenia Estradoweao. 

.J0ZEF PIELKA 
b; członek Prezydium Ził.rządu SME 

• • • 
Lódż, dnia 24 października 1980 roku 

W zwiĄZku z oburzającym pomówieniem w artykule S. Darzyckiego, 
iż (cyLUJę) „tragiczna smierć Anny Jantar posłużyła do wyłudzenia 

z kasy ponad 10 tys. złotych na prywatne nekrologi i wiązanki kwia­
tów. ," oraz próbą zme.>lawienia p. PyrzanowskieJ oświadczamy, co 
następuje: 

Zar:mt „wyłudzenia" jest w tym kontekście zwykłym oszczerstwem 
przecież nie ma dnia. aby w gazetach nie ukazywały się nekroloi! od 
in\tylucJi, których pracownicy „odeszli z grona żywych", „Wyłudzenie" 
jest w rozumieniu prawa oszustwem - tu po prostu zakupiono kwiaty 
I opłacuno nekrologi od zespolow i instytucji której współpracowniluem 
była Anna Jantar. Są na to rachunki i dokurnenty. Prtyk're 1 żenu1ącc 

jest dla nas wyjaśnienie tel oczy.wisteJ prawdy w kontekście śmierci na· 
szej kole:tankl. która nami wstrząsnęła a dla s. Darzyckiego była jeszcze 
jednym „argumentem" skierowanym przeciwko ludziom, którzy ~pełnUi 

swój obowiązek. 
Sytuacja formalna w Stowarzyszeniu stworzona przez niewłaściwą 

obsadę kadry kierowniczej Stowarzyszenia oraz pozostałych w Stowa• 
rzyszenlu pracowników administracyjnych spowodowała że po .wyczer­
paniu wszystkich możliwych Interwencji - zespqły l wykoaawcy zrze. 
szeni I tworzący to stowarzyszenie zrezygnowały ze współpracy oraz 
członkostwa. 

(-)~ Krzysztof Cwynar 
(-) .Jan Szewczyk, kier zespołu „Dwa plus .Jeden" 

• • • 
Czytając sążnistą odpowiedź p. Józefa Pielki - piszącego m !mieniu 

PP „Estrada Łódzka" a w szczególności dyrektora A. Jóźwla•ka - nie 
trudno zorientować się, że Jest to mętna I nieudolna próba ustawienia 
całego tematu w ten sposób, by Czytelndk odniósł wrażenie iż prawda 
'leży gdzieś pośrodku. 

Informuję zatem zainternsowanych, że podtrzymuję to co napisałem 

w artykule pt, „Widać takie tu obyczaje". Kto ma ochotę - niech 
odkreśli sobie z mojego artykułu kwestie niby załatwione przez 
p. J. Pielkę. No a co z re~ztą? 

A swoją drogą nie wiedziałem, że funkcję rzecm1ka prasowego 
w .,Estradzie Łódzkiej" pełni wlaśnie p, .J. Pielka z Warszawy. 

Sławomir DAltZYCKI 

PS. Przepraszam Jednocześnie zastępcę dyrektora „Estrady Łódzkiej'" 
za zniekształcenie p.ienwszej litery drugiego imienia. Win.no być: Karol 
J. Letl.k. • * • 

Redakcja Tygodnika Spoleczno-Kulturalneg11 
- .,Od•łosy0 

My, pracownicy byłego Stowarzyszenia Muzyki Estradowej, obecnie 
Stowarzyszenia Estradowego. prosimy o przekazanie redaktorowi Sławo­

mirowi Darzycklemu wyrazów J(!ębokie.f wdzięczności za opisanie fa;ctow 
dotyczących działalności dyr. A. Jóżwlak'a z Estrady Łódzkiej. 

O faktach, o których plS>Ze on w swoim artykule ,Widać takle tu oby­
czaje", wiemy doskonale I to nie tylko my, wiedzą również inni, odpo­
wiedzialni z tytułu nadzoru za działalności dyr. Jóźwiaka. Protokół kon· 
troll przeprowadzonej w byłym SME nie jest przecie:!:. tajemnicą . dziwi 

·1 więc nas braJr reakcji z Ich strony (daje nam raczej wiele do myślenul) . 

Pytamy, jakim prawem malwersanci. których przestępstwa są ewidentne, 
nadal cieszą się bezkarnością kto jest ich poplecznikiem. czy może mają 
ich kilku? Czy jedni moirą bezkarnie popełniać przestępstwa, inni zaś są 

zobowiązani flo zachowań zitodnych z prawem. czy nie jest ono Jedna­
kowe dla wszystkich? 

Wierzymy w sprawiedliwość, rN równość ludzi wobec prawa I wyegzek­
wujemy ją wcześniej czy później. 

(List podpisało 11 osób) 
• • • 
Redaktor Naczelny Ty~dnlka „Odgłosy" 

.JERZY WAWRZAK 

Po przeczytaniu artykułu pt. „Widać takle tu obyczaje". zamieszczo­
nego na łamach „Odgłosów" z dnda 26,10.1980, pracownicy I Rada Zakła· 

dowa Estrady Lódzkiej wyrażają gorące podziękowanie redaktornwl 
SławomlrQWI Darzyck!e-mu za rzeczowe I prawdziwe potraktowanie pro. 
blemu. 

Artykuł, o którym wy:l:ej, żostal napisany rw sposób taktowny l kul· 
turalny, co nie może jednak zmlen!C faktu. że redaktorowi S. Darzyck1e­
mu należy oddać szczególny szacunek za odwagę, z którą publicznie 
Wystąpił przeciw , różneRo rodzaju nieprawidłowościom. Nie można row­
n.leż zmienić faktu, te tylko tacy ludzie, Jak Autor artykułu „ Wid&ć: 
takie tu obyczaje", pozwalają nam ponownie uwierzyć w praworządnaść, 

sprawiedliwość oraz w wartość i godność człowieka. 
D:z;J.ękujemy r6twnlet redakcji „Odgłosów", która udostępniła swoje lamy 

red. s. Darzyckiemu, przyczyniając się także do odbudowy zaufanie 
w naszym kraju. -

• • • 

Z wyrazami szacunk.u 
Pracownicy i Rada Zakładowa 

Estrady Łódzkiej 
(List podpisało 31 osób) 

Łódt, dnia 27 października 1980 r. 

Z wielkim zainteresowaniem, głęboko porlllizony przeczytałem w ostat• 
n.im numerze „Odglosów" artykuł red. Sławomira DarzyckJego 1p.t. ,;rakle 
widać tu obyczaje, •• ". 

Wielu ludzi z kręgu środowiska kulturalnego Łodzi zroa:umle sLan 
uczuć jaki mógł mi towarzyszyc w trakcie lektury wspomnianej puoli· 
kacji. Niektórzy z nich bowiem do dziś pamiętają, iż dokładnie przed 
rokiem moja skromna osoba stała się dla „estradowców" .wymienica1ych 
w artykule Sł. Darzycklego pretekstem do <OleJnego popi&u, mającego 
na celu .• załatwienie" niewygodnego grupie człowieka. 

Pomimo zastosowania w tej przl!myślnej akcji całego arsenału wypro­
bowanych sztuczek - ochoczy zamiar wręczenia mi wilczego biletu na 
dalsze lata tycia I pracy zawodowej zakończył się fiaskiem. 

Przekrój I rodzaj mc1, jakimi oróbowano uszyć tym razem moją 
sprawę, były aż nadto wszystkim znane. 
Piszę aby poprzeć wywody i faktv . zawarte w odniesieniu do byłego 

SME. w artykule redaktora Sł. Darzyckiego. Autor publikacji .,Widać 

takie tu obyczaje ••. " napisał prawdę. 
Trudno oczekiwać czegoś innego jeśll się wie, gdzie i jakie panu;" 

obyczaje. 
KAROL WAGNER 

• • • 
W nawiązaniu do artykułu pt. „Takie widać tu obyczaje" (nr 4~ 

„Odgłosów") pragnę oświadczyć. że ! ja byłam poddana licz.nym I rożnym 
szykanom ze strony byłego prezesa zarządu SME - Stefana Kwaśniaka 
I byłego skarbnika - K. Mudzo-Pyrzanowsklej, która ponadto równo­
cześnie pełniła funkcję zastępcy dyrektora biura Stowarzyszenia l l se­
kretarza POP PZPR. . 

Szkoda czasu I pióra na przytaczanie wszystkich sposobów i metod, 
Jaklml próbowano pozbyć się ze Stowarzyszenia Muzyki Estradowej 
mnie I Innych prac0ownlków, 

Powiem tylko, że wymuszanie dowodów lojalności I poparcia dla „nie 
kwestionowanych" decyzji zarządu w zamian za pozostawienie w pracy, 
a nawet awans oraz wzywanie członków partii „na dywanik" egzekuty1wy 
POP wspieranej udziałem w posiedzeniu bezpartyjnych osób z b. Zarzą· 

du - należały do bardziej wysublimQwanych. Otrzymałam wymówienle 
z pracy (z zakazem przychodzenia do biura w trakcie miesięcznego wy­
powiedzenia) napiętnowane w .,Glósle Pracy" I, uchylone decyzją Komisji 
dis Pracy przy Naczelniku Dzielnicy Lódź-Sródmleścle. 

Dzisiaj po wlelu mle~!ącach, artykułem red. Sławomil'a Darzyck!€.gO 
doznaję pewnej satysfakcji. Gorzkiej, ale I krzepiącej, że ktoś wreszcie 
jawnie przerwał zmowę milczenia otaczającą o wiele za długo sprawy 
niektórych ludzi I ich poczynań. 

ALICJA MROJQSKA 

OD REDAKCJI: Publikujemy reakcje zainteresowanych stron, bez ko. 
mentarza. óczekujemy rta stanowisl<o władz kulturalnych m1asta. 

„ZOSTANIE MIT" 
Przez kiika ostatnich numerów toczyła się polemika wo­

kół książki K. Koźniewskiego „Zostanie mit", w której 
zabrali glos pp.: Wl. Rymkiewicz, D, Chróścielewska W • . 
Kotowski J. Rzymowski. Dyskusja wzbudziŁa namięt·n<iaci 

i kontrowersje, wśród których istota sporu (wokól pona''i 
Romana Dmowskiego) schodziła niekiedy na plan dalszy. 

Dorota Chóścielewska powiadomiła nas listownie, że 
zrezygnowala z przysługującej jej repliki, uznając, iż ar­
tykuł Jerzego Rzymowskiego napisany byl w „niedopusz­
czalnym tonie" i zawarte w nim byly „prowokacyjnie u­
stawione zarzuty typu merytorycznego". 

W tej sytuacji, ubolewając, iż jej odczucia rozrni3a3ą 
się z naszymi intencjami, postanowiliśmy zwrócić się do 
wybitnego -historyka, zajmującego się okresem historii, 
o który · to.czy się spór, z prośbą o artykuł na ten temat. 

RED. NACZ. 

Redaguje k11leglam: JERZY WAWRZAK (redak&or naczelny), WLOOZJRO BINKOWSKI. KONRAD FRUnUCH. MAłOORZATA GOI ICKA, 

.ego>, IER/V KA f ARASINSKI csekr•l1tra red1tk1•Jil oran iesplll: LR\"Sl.A MIERZ STOKOWSKI, LUCJłlSZ WUHJKOWSKI (1-e1 redaktora naezeł· 
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W trzech ostatnich numerach „Od­
głosów'' opublikowaliśmy relację z 
dyskusji o stanie gospodarki komu­
nalnej Łodzi, o przygotowaniach 
służb miejskich do zimy. Już w trak­
cie ukazywania się kolejnych odcin­
ków dyskusji, prezydent miasta Ło­
dzi - Józef Niewiadomski powiado­
mił redakcję, że również chciałby za­
brać głos na temat gospodarki ko­
munalnej miasta, tym bardziej ie 
nie ze wszystkim zgadza się w po­
glądach, jakie na łamach tygodnika 
zaprezentowali nasi rozmówcy. Sko­
rzystaliśmy z tej propozycji i obecnie 
publikujemy rozmowę z prezydentem 
miasta Łodzi, jaką przeprowadziła 
Bogda Madej. 

ODGLOSY: - Celem naszym, kiedy łnł­
cjowaliśmy cykl „Miasto przed zimą" , by­
ło przedstawienie stanu przygotowań 
służb miejskich do zimy, Wiele się na 
ogól słyszy o takich przygotowaniach, a 
później się okazuje, że „zima znów nas 
zaskoczyła''. Chcieliśmy więc pokazać, ja­
ki jest faktyczny stan przygotowań w 
tym roku. Okazało się jednak, że rozmo· 
wa ta pokazała w ogóle stan gospodarki 
komunalnej w mieście. Jeden z naszych 
dyskutantów, Józef Korkoslński, powie­
dział słusznie, że „Jak nie wyprowadzimy . 

~~~y!~:r:i~y s1:05J':d~~~!ki z c!fer~1!isp~~ 
d:ukl". Pogląd ten można tylko uzupełnić, 
dodając, że równoznaczne jest to· z po­
gorszeniem warunków życia łodzian. Nie­
pokój nasz1 niepokój mieszkańców f,odzi, 
b!Erze się również I stąd. iż jesteśmy 
świadomi ogromnych trudności gospodar­
czych, kryzysu naszej gospodarki, a co 
za tym idzie, potrzeb oszczędzania. Zbyt 
daleko posunięte o~zczędzanle w gospo­
darce komunalnej może spowodować jed­
nak te niebezpieczeństwa. o których sy­
gnalizował nasz dyskutant, a których 
wszyscy slę obawiamy - pogłębienia się 
kryzysu gospodarki komunalnej miasµi. 

JOZEF NIEWIADOMSKI: - Po­
dzielam obawy łodzian, bo wynikają 
one z troski o stan miasta i o wa­
runki życia każdego z nas. Ale muszę 
jednocześnie uspokoić, że naszym ce­
lem jest utrzymanie tego, co do tej 
pory w gospodarce komunalnej uzy­
skaliśmy. A więc cofnięcia się, re­
gresu, być nie może. 
Zrobiliśmy przecież sporo i to, co 

posiedliśmy dzięki inwestycjom w go­
spodarce komunalnej musi być utrzy­
mane. Zbudowaliśmy wiadukty, dro• 
gi, położyliśmy kilometry uzbrojenia 
pod nowe budownictwo, zarówno w 
śródmieściu Łodzl jak i w nowych 
dzielnicach. O · ty.m czasami ludzie 
zapominają. Ale w domu mają cie­
pło, wodę bieżącą, gaz, elektryczność, 
mają drogi, parkingi, dojazd tramwa­
jem czy autobusem. To są nasze osią­
gnięcia w rozwoju gospodarki ko­
munalnej. 

Znamy już założenia planu w go­
spodarce komunalnej na 1981 rok. 
Plan ten jest bilansowany na szcze­
blu centralnym, dlatego nie chcę 
wchodzić w szczegóły. Ale mogę po­
wiedzieć jedno: rząd zapewnia, że w 
dwu dziedzinach nie będzie. oszczęd­
ności - jeśli chodzi o nakłady na 
inwestycje w rolnictwie I gospodar­
ce komunalnej. Mówił o tym również 
sekretarz KC, Ka7imierz Barcikowski 
na ostatnim posiedzeniu Komitetu 
Łódzkiego partii. 'l'ak więc nie ma 
niepokoju o to, że niezbedne oszczęd­
ności zatrzymają rozwój gospodarki 
komunalnej na pewien czas, przez co 
mogłyby ją daleko cofnąć. Powta­
rzam jeszcze raz: takiego niebezpie­
czeństwa nie ma. 

- Nasz cykl „Miasto przed zimą" za­
częliśmy od rozmowy na temat stanu cie­
płownlctwa w Lodzi. 

- Słusznie. Zimą najważniejsze 
Jest to, aby w mieszkaniu by1o ciepło. 

- zastanawialiśmy się nad tym, czy de­
cyzją. te od nowego sezonu grzewczego 
w 1981 roku sieć ciepłownicza przechodzi 
w ge.st!ę miasta w jakiś sposób wpłynie 
na poprawę sytuacji. Paweł Walczak -
dyrektor Zakładu Sieci Cieplnej - tet 
miał w tej sprawie wątpliwości. A jakle 
jest zdanie pana prezydenta? 

- Z uwagą przeczyta.Iem te roz­
ważania. Rozumiem obawy dyrekto­
ra Walczaka. On obawia się jednak 
wcale nie o sieć, a o płace. Obawia 
się, żeby przechodząc z resortu ener­
getyki pod zarząd miasta ludzie z 
ZSC nie stracili na płacach. I to jest 
słus2:na obawa. Tak stać się nie mo­
że. Musimy wspólnie znależć jakieś 
rozwiązanie. Ale to jest zupełnie in­
na sprawa. · 

Czy coś się zmieni przy przejściu 
sieci cieplnej z gestii resortu ener­
getyki w naszą gestię? Nie wiem. 
To musi pokazać- praktyka. Wo'1ec 
tego, można zapytać, po co to robi­
my? Bo nie możemy nadal tolerować 
takiej sytuacji, że piszemy do mi­
nistra energetyki I energii atomowej 
w sprawie rozwoju sieci ciepłowni­
czej w mieście, a on nam odpowiada, 
że nie ma środków, bo buduje elek­
trownię. Za ciepło odpowiada ener­
getyka, to jest własność- ministerstwa 
energetyki i energi'i atomowej, mini­
sterstwo to dosta.fe od nas pieniądze 
i zobowiązane jest do troski o roz­
wój ciepłownictwa. Ale - jak do tej 
pory - ta troska wychodzi nam bo­
kiem. Wobec tego, czy wolno nam 
nadal patrzeć na takie traktowanie 
ciepłownictwa w mieście ł nic nie 
robić? Nie wolno. Wobec tego podję­
liśmy decyzję, że przejmujemy spra­
wy rozwoju sieci ciepłowniczej w na­
sze ręce. 

- Dyrektor Walczak powiedział równld, 
te ZakladoWl Sieci Cieplnej potrzebne ba­
zy, te minister obieca! limity Inwestycyj­
ne, a miasto mlalo dać wykonawcę. I te 
1 tych obietnic się nie wywiązano. 

- Bardzo szanuję dyrektora Wal-

czaka. To zacny człowiek l dobry 
dyrektor. Ale dziwię się, że nie zna 
zasad inwestowania w Polsce. To 
przecież nie miasto bilansuje możli­
wości produkcyjne przedsiębiorstw 
budowlanych. Przynajmniej do tej 
pory, bo my bijemy się o to i bardzo 
chcieliby$my, żeby nam powierzono 
takie bilansowanie. Mamy bowiem w 
Łodzi znaczny potencjał produkcyjny 
przedsiębiorstw budowlanych, ale 
część tego potencjału wykorzystywa· 
na jest poza Łodzią. Co możemy zro­
bić w tej sytuacji? Możemy tylko 
wołać, żeby nam dali potrzebną 
inwestycję, żeby dali możliwości dla 
jej realizacji. !Uogę interweniować. 
I to robimy. 

Nie mogę natomiast oddać poten­
cjału przedsiębiorstw budownictwa 
komunalnego, który skierowany jest 
na potrzeby remontowe miasta, dla 

I 

- To Jest pomoc, a nie zastc:powanie 
Zaltladu Stec! Cieplnej. 

- To jest pomoc. Zakład Sieci Cie­
plnej musi nadal zwiększać zatrud­
nienie w swoich przedsiębiorstwach. 
Ja bardzo uważnie przeczytałem to, 
co na ten temat powiedział dyrektor 
Walczak. Kazałem wszystko spraw­
dzić. I muszę powiedzieć, e to nie 
jest prawda. i. 

Jest przyjęta taka zasada, że prio­
rytet w zatrudnianiu pracowników 
w mieście mają te działy, kti1re ob­
sługują ludzi: gos odarka komunalna, 
gospodarka żywnościowa, przetwór­
stwo i tak dalej. Tam się kieruje 
łudzi. 

- Ale też ludzi nikt nie zmusi, aby szli 
pracować . tam, gdzie lś:! nie chcą. 

I 

- To już zależy od ludzi. Jeśli 
ZSC zwerbuje ludzi do pracy, to Wy-
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Rozmowa z pr zy en m I 
JOZEFEM NIEWIADO 

-

budowania bazy Zakładu Sieci Cie­
plnej. Bo, co by to znaczyło? Znaczy­
łoby to, że przestajemy remontować 
domy w Łodzi. A kto się na to może 
zgodzić? Takiego kroku nie wolno ni­
komu zrobić, bo ludzie by słusznie 
przeciw takiej decyzji protestowali. 
Zresztą my na te remonty mamy 
znacznie mniej nił. nam' potrzeba. 
Bazę dla Zakładu Sieci Cieplnej 

musl budować normalne przedsiębior­
stwo budownictwa przemysłowego, a 
nie ogólnego. W Łodzi są trzy takie 
erzedsiębiorstwa: „jedynka przemy­
słowa", „Chemobudowa" i „dwójka 
przemysłowa". Przedsiębiorstwa te 
należą do resortu budownictwa. Roz­
mawiałem- z ministrem budownictwa 
w tej sprawie. Ale chciałbym tu 
przypomnieć, że obaj ministrowie -
minister energetyki i minister bu­
downictwa - spotykają się na po­
siedzaniach Rady Ministrów I im je.st 
łatwiej dojść do porozumienia. My 
tu na miejscu interesujemy się in­
westyejami centralnymi, ich realiza­
oją, bo to jest nasz obowiązek, bo to 
Jest potrzebne dla miasta. Ale też 
wiemy, że bardziej słucha się tego, 
kto ustawia plany. kto płaci premie, 
kto decyduje o wysokości .zarobków. 
A to wszystko należy do resortu bu­
downictwa. I myślę, że dyrektor 
Walczak dobrze o tym wie. 

- W dyskusji m?wlllśmy również o sta­
nie siec! cieplnej . Wiadomo. że jest to 
~teć cieplna na wielu odcinkach skorodo­
w:ma wymagająca wymiany. Stąd liczne 
awarie. Obecne tempo wymiany sieci w 
pianobetonie jest niedostateczne. Co t11 
może pomóc ! zmienić miasto? 

- Jeśli chodzi o ciepło dla miasta, 
. to zajmuje się jego dostarczaniem 
nie tylko resort energetyki, ale ta~­
że gospodarka komunalna l spół­
dzielczość; Tu są istniejące i działa­
jące jeszcze lokalne kotłownie. Ce­
lem naszego działania jest uproszcze­
nie organizacyjne całej tej machiny, 
być może podporządkowanie jej jed­
nemu przedsiębiorstwu. To by też 
znacznie uprościło wszelkie działania 
w wypadku awarii. Ludzi - w sa­
mej rzeczy - nie obchollzi, kto im 
awarię usuwa, ale, aby robił to do­
brze i szybko. 

Natomiast jeśli chodzi o wymianę, 
:oemonty i rozbudowę sieci cieplnej, 
to przeprow:.dziliśmy rozmowy z mi­
nisterstwerr przemysłu lekkiego, któ­
re to ministerstwo posiada przedsię­
biorstwa budowlano-remontowe, i u-:­
staliliśmy, że rocznie, przed.siębior­
stwa te wrkonają w Łodzi roboty 
wartości IO milionów złotych przy 
renowacji czy ro-ibudowie sieci cie­
plnej. 
Proszę wziąć pod uwagę, że przed­

siębio,rstwa przemysłu lekkiego też 
korzYstają z miejskiej sieci cieplnej, 
też korzystają z ciepła, jakie siecią 
tą wysyłają im elektrociepłownie. Już 
choćby z tego powodu powinny ucze­
stniezyć w Ich remontach czv rozbu­
dowie. Tym bardziej że wszyscy sta­
rają się pomóc energetyce w wYJściu 
z kryzysu. Przemysł lekki też będzie 
miał w tym swój udzlaL 

dział Zatrudnienia da mu tych ludzi. 
Wydział Zatrudnienia też proponu.:e 
poszukującym pracę w działach prio­
rytelowych, ale ludzie mają prawo 
wyboru. Jeśli więc ZSC nie ma peł­
nego zatrudnienia, to nie z winy Wy­
działu Zatrudnienia, ale dlatego, że 
albo tych ludzi po prostu nie ma, 
alb~ nie chcą tam iść do pracy. 

- DyreKtor Zespołu Elektrociepłowni Im. 
W. Lenina - Zdzisław Szyda mówił w 
czasie naszej dyskusji, te bardzo dużo 
ciepła marnuje przemysł. Nie pisaliśmy 
o wszystkim, o czym mówiono w tej dys­
kusji, po prostu z braku miejsca. Ale te­
raz jest okazja, żeby o tym wspomnieć. 
Chodzi o taką sprawę; Jeśli w szczyto­
wym okresie zapotrzebowanie na ciepło 
z EC Il wynosi 500 ton pary na godzinę, 
to już w połowie października przemysł 
brał 400 ton pary na godzinę. Dyrektor 
Szyda twierdzi, że przemysłowi tyle pary 
jest nlepotrzebur- że jest to marnotraw­
stwo. Jego zdaniem, tak jak w mieszka­
niach Ilość dostarczanego ciepła powinna 
by1• regu!owana w zależności od tempera­
tury na uwnątrz . tak też powinno się 
dostarczać oarę dla .fllbryk. Polowa do­
starczanego ciepła idzie bowiem na po­
trzeby techno!oęiczne, a polowa - na 
ogrzanie fabr;;li: I wentylację. Zdaniem 
dyrektora Szydy jest to struktura wadllwa. 
Jak można temu przeciwdziałać, bo prze­
clwdzlalać trzeba? 

- To święta prawda. W przemyśle 
marnuje się ciepło i marnuje się pa­
rę technologiczną. Co można zrobić? 
Należałoby instalować automatyczne 
czujniki, które ograniczałyby dopływ 
ciepła, gdy tylko temperatura na 
dworze szłaby w górę. I odwretnie. 
Są próby instalowania takich czujni­
ków, ale jest ich jeszcze mało. I do­
póki nie będzie automatycznych regu­
latorów, musi to robić c7Jowiek. Lu­
dzie · muszą .zrozumieć, że jeśli czę· 
sto słusznie narzekają na zimno w 
mieszkaniu, to wła.śnie dlatego, że w 
fabrykach marnuje się ciepło. I czę­
sto są to ci sami ludziE, którym jest 
w fabryce za gorąco, a w domu ił:i. 
zimno. 

Stosujemy oczywiście kontrole. Ale 
mamy świadomość tego, że jest to 
działanie mało skuteczne. Bo jllk 
kontrolerzy wchodzą do fabryki, to 
portier dzwoni, ostrzega, wszystko 
jest wtedy w porządku, zgodnie z 
przepisami. Jak tylko kontrolerzy 
wyjdą, wszystko jest tak jak było i 
jak być nie powinno. 

Dwukrotnie już spotykałem się z 
dyrektorami przedsiębiorstw, które 
korzystają z ciepła dostarczanego na­
szą siecią i zwracałem im uwagę na 
marnotrawstwo pary technologicznej 
i ciepła. 

- Ciepło jest najważniejszą sprawą w 
zimie. Ale nie tylko, bo ważna jest rów­
nież komunikacja . oczyszczanie ulic l tak 
dalej . Dwa lata temu mieliśmy zimę, któ­
rą nazwano „zimą stulecia", choć była to 
normalna zima. tyle tylko, że nadeszła 
mespodzlewanle I wszystkich zaskoczyła. 
Sądzę jednak, że wyciągnięto wnioski z 
tamtej niemal :!;ywlolowej klęski? 

- Tak. Wyciągnęliśmy wnioski i 
muszę powiedzieć, że jeśli chodzi o 
przygotowanie organizacyjne, to je­
steśmy bardzo dobrze przygotowani. 
Pomni tamtych doświadczeń dokona­
liśmy dokładnego podziału kontpeten­
cji l odpowiedzialności, po prostu, 

j 

żeby nie było odsyłania do kolegi 
i zwalania winy I odpowiedzialności 
na kolegę. Mamy inżyniera woje­
wództwa, który zajmuje się koordy­
nacją działania służb miejski.eh, ma­
my podział miasta, który w razie 
śnieżycy jest już· planem działania, 
wiaóomo kto i co ma robić, za co 
odpowiada. Bo to jest też sprawa do­
staw żywności, mleka, benzyny do 
mia!lta. Tutaj wszystko trzeba prze­
widzieć, przygotować się na każdą 
ewentualność. I to już mamy od 1979 
roku. Jest to niewątpliwy wy,nik 
tamtego słynnego zaskoczenia. 

-- Nasi rozmówcy powiedzieli otwarcie 
I myśli;, te to bardzo dąbrz11. bo łodzianie 
po prostu muszą znać prawdę, że są przy-
gotowani <lo średniej zimy. ..._ 

- Ze względu na ilość i jakość 
sprzętu, którym dysponują. Nawet 
najlepszy, najbardziej precyzyjny 
plan będzie tylko życzeniem, jeśli nie 
będą za nim stały środki do Jego 
realizacji. A tu sprawa jest znacznie 
gorsza. Na przykład: wiadomo, że w 
razie śnieżycy różne przedsiębiorstwa 
muszą pomagać MPO, oddają'.l do 
dyspoz~cji MPO swoje samochody. 
Nie można przez całe lato trzymać 
samochodów na placu, żeby czekały 
na zimę. Dlatego korzystamy z sa­
mochodów obcych. Wiadomo również, 
że samochody z różnych powodńw 
psu.ią się, bo brakuje opon, braku.ie 
akumulatorów, części zamiennych. 
Bywało, że ktoś miał dać 5 samo­
chodów, które mają zainstalowane 
uchwyty do zakładania pługów. Ale 
z tej piątki cztery samochody stały 
zepsute. Dlatego zwróciliśmy uwagę 
przedsiębiorstwom, że ,iak m!.ją. dać 
pięć samochodów, to niech uchwyty 
instalują 11a dziesięciu. To pozwoli 
dać ta.ką ihrść, jaką zaplanowaliśmy, 
I to się robi. 

- Czy prz,edslęblorstwa chętnie oddają 
swoje samochody do dyspozycji MPO? 

- Nie zdarzyło się jeszcze, aby od­
mówiono. Jeśli nic mogą spełnić swo­
ich zadań, to tylko ze względu na 
stan techniczny tych samochodów, na 
ich niesprawnośó. 

- w zaktad!lcb · r.racy zwracano uwagę, 
te oczyszc:rnnie skrzyi:owań przez nich 
jes~ nieporozunuC'nlem, bo to nie Ich rola. 

- A czyja? Obowiązujące przepisy 
nakładają na każdego właściciela po­
sesji zadanie sprzątania śniegu sprzed 
jego posesji do połowy jezdni nawet. 
I nikt nikogo z tego obowiązku nie 
zwolnił. Nie wymagamy już od 
wszystkich sprzątania do połowY jez­
dni, bo to robią maszyny. Ale chodni· 
ki muszą być sprzątane. A od za­
kładów wymagamy, aby sprzątl'OłY też 
wyznaczo.ne · skrzy'towanla. Nikt ni­
komu nie robi łaski. Jest to tylko 
wypełnienie obowiązku. 

- W przyszłym roku będziemy mieli 
wszystkie wolne soboty. Czy to pana nie 
niepokoi? 

- Bardzo. Z doświadczenia wiem, 
że najtrudniej zimą jest z niedzieli 
na poniedziałek. Ale musimy sobie 
i -z tym poradzić. 

- Wprowadzić dyżury domowe. 

- Tak. Trzeba będzie za to płacić. 
Innego wyjścia nie widzę. 

- W trudnych sytuacjac~ pomaga zwy. 
kle wojsko. 

- Nie tylko wojsko, ale też mili­
cja, OHP. Ale to w trudnych sy­
tuacjach. A nam potrzebny jest do­
brze funkcjonujący system, który 
gwarantowałby, że mimo wolnej so­
boty i niedzieli mamy gotowych do 
podjęcia pracy tyle ludzi, ile będzie 
potrzeba. I taki system musimy stwo­
rzyć-. 

- Czy można Uczyć, że będzie więcej 
sprzętu potrzebnego miastu do wnlltl ze 
śniegiem , do utrzymania sprawności ko­
munikacji ! dobrego stanu dróg? 

- Spodziewamy się, że sytuacja 
zmieni się w p.rzyszłym pięcioleciu. 
Bardzo na to liczymy. Teraz więcej 
sprzętu dostać nie możemy, bo go nie 
ma. 

- Kiedyś te sprawy załatwiał dozorca 
z miotłą. 

- Ale to były inne warunki i inne 
miasto. Kiedyś ludzie szukali pracy 
ł godzili się na najcięższą, aby ją 
tylko mleć. Nie było kłopotów z do­
zorcami. Dziś są. Około 60 procent 
zatrudnionych gospodarzy donuiw to 
kobiety. A to jest bardzo ciężka pra­
ca. Często· niesłusznie kryty1$uje się 
gospodarzy domów. Dziś nie ma tak, 
że na jedną poses,ię przyJ)ada ,leden 
dozorca, bo nie ma ludzi. ZaJmu.ią 
się więc kilkoma posesjami, czasem 
nawet pięcioma. 

- Jakle pan widzi wyjście? 

- Trzeba będzie przejść na samo­
obsługę. Lokatorzy będą musieli sa­
mi na przykład sprzątać klatki scho­
dowe, tak, jak to się już robi w 
'NRD czy Czechosłowacji. I nie dla­
tego, że tak się władzom miasta po­
doba, bo komuś przyszedł do głowy 
taki pomysł, ale dlatego, ie nie ma 
ludzi, którzy chcieliby taką pracą się 
zajmować. Ja wie.m, że to jest nie­
przyjemny, dodatkowy kłopot, że Lu­
dzie li\ zmęczeni, majl\ wiele Innych 

ASZB BAWI 
obowiązków, ale innego rozwiązania 
nie widzę. 

- Ostro krytykowany jest system przyj• 
, mowania nowych bloków mieszkalnych, 

który ni ~ gwarantuje, że są one. dobrze 
wyko<l.czone Później ujawnia się wle~e 
u.~terek , pt7.em.1rzają szczyty. Czy me 
można tego unikną(, ? 

- Przyjęliśmy taką zasadę~ że in· 
westor nie przyjmuje bloku, jeśli jest 
on źle wykÓńczony, jeśli ma wady. 
Ale nie wszystko można od razu spo• 
strzec, nie wszystkie wady od począt• 
ku widać. Przemarzanie szczytow u• 
jawnia się zimą. Często nie zły ma­
teriał jest tego powodem, ale zła ro­
bota. Zależy to więc od ludzi. 

Krytyka takiego sposobu przyjmo­
wania bloku, kiedy nie jes·t on jesz­
cze dobrze wykończony jest shtszna. 
Ale nie jest to krytyka tylko tych, 
którzy odbierają bloki, ale systemu 
działania. Jeśli na przykład nie 
przyjmie się nie wykończonych blo­
ków przed upływem określonego ter­
mhrn, w którym zamykamy wykona­
nie zadań budownictwa mieszkanio­
wego, to w planie nai;tępnego roku 
znmieisza się program i nakłady o 
wielkości, których nic potrafiliśmy 
wykorzystać, a to oznaćza, ·ze będzie 
mniej mieszkań. Często opóżnienia w 
bmfownictwie mieszkaniowym wyni„ 
kają nie tylko z winy budowlanych, 
ale z opóźnień w dostawach materia­
łów, warunków atmosferycznych itd. 
Trzeba zatem zmienić sposób rrzli­
czania wykonania planu ·w budowni• 
ctwfo i do tego dążymy. 

- Moje kolejna pytanie wiąże się nie 
tyle z przygotowaniem miasta do zimy, co 
w ogóle z przyszłością miasta. Trochę nas 
niepokoi fakt, że odkłada się budov..".I) dru­
giej nitki wodociągu Sulejów -Lódź, budo­
wę Grupowej Oczyszczalni Scleków. To 
może zahamować rozwój miasta. 

- Nie ma takich decyzji. Na spot­
kaniu na Bałutach w czasie kampa­
nii przedwyborczej <lo Sejmu PRL 
mówiłem, że czekają nas trzy wiel­
kie inwestycje, mające kolosalne 
znaczenie dla rozwoju_ miasta. Wła­
śnie budowa drugiej nitki wodociągu 
Sulejów-Łódź, EC-V i Grupowej 
Oczyszczalni Scieków. Prace .nad pro­
jektem drugiej nitki wodociągu Su· 
le,i~w-Ł_ódż są w toku i przewidu· 
jemy, że budowa jej ruszy w 1983 
roku. Jeśli w mieście odczuwa się 
brak wody, .to nie ze względu ną fcj 
niedostatek w ogóle, ale ze wzglęclu 
na niedostateczną sieć rozprowadza­
ją.cą. Będziemy tę sieć budować. Za­
równo 11a półnccy miasta, jak i na 
Chojnach, gdzie robi się to w mo­
mencie budcwy tam ncwych bloków. 

Na sprawy Łodzi nie można patrzeć 
w sposób partykularny. Żyjemy w 
jednym ltraju i kraj ten ma różne 
p1>trzeby. Ogromne kłopoty z wodą 
przezywa Poznań i tam najpierw po­
trzebna jest pomoc. 

- A poŻostałe zamierzenia 1 

- Nie mamy w tej cb)Vili deficytu 
ciepła. Projektujemy budowę EC-V. 
Będziemy nadal rozbudowywali EC­
IV. Prace nad projektem EC-V są w 
toku. Natomiast jeśli chodzi o Gru­
pową Oczyszczalnię Scieków sporo 
już zrobiono. Doprowadzono kolekto­
ry, oczyszczanie odbywa się na kra­
townicach. Potrzebna jest oczyszczal­
nia biologiczna. Czy starczy środków 
na przeprowadzenie prac w najbliż­
szym czasie1 tego dokładnie nie wiem. 
Ale budować musimy. 

Grupowa Oczyszczalnia Scieków, 
gdyby popatrzeć na to w sposób par­
tykularny, to ścieki łódzkie nie trują 
samej Łodzi, trują inne wojewódz­
twa. Scieki te docierają już do Po­
znania. I dlatego, że nasze ścieki za­
truwają kawałek Polski, niszczą tere­
ny rolnicze, trzeba się z nimi .'.ak 
najszybciej uporać. To znaczy, że 
trzeba je zneutralizować, a to może 
zrobić właśnie Grupowa Oczyszczal­
nia Scieków. W tej sprawie poro­
zumiewałem się z wojewodami zain­
teresowanych wojcwl1dztw. Mamy 
przychylność pełnomocnika rządu 
d/s zagospodarowania Wisły i będzie­
my wspólnie troszczyli się o zała­
twienie tej sprawy. 

- Gdybym na koniec zapytała , co się 
panu marzy jako prezydentowi miasta, jak 
by pan chciał pracować, to co bym usły­
szała w odpowiedzi? 

- Usłyszałaby pani, że marzy ml 
się, abym nie musiał robić tego, co 
do mnie nie należy , Żebym na przy­
kład nie musiał patrzeć, co idzie do 
sklepów w Łodzi, tylko żeby zajmo­
wali się tym ci, do których obowiąz­
ków to należy. Ale sytuacja z za­
opatrzeniem miasta jest niebywale 
trudna i to Jest sprawa dla miasta 
i jego mieszkańc(•w najwazmeJsza. 
I w tej chwili muszę się tym zaj­
mować. Ale, tak jak wszyscy, sądzę, 
:ie rozwiążemy tę sprawę, że stwo­
rzymy takie warunki w kraju dla 
rolnll'twa. że w przyszłości nie bę­
dę się musiał tym zajmować. 

- Trzeba powiedzieć. te dwuletni okres 
pana prezydentury nie przypadł na naj­
łatwiejsze czasy. 

- Człowiek nie wybiera !łObie cza­
su, w którym przychodzi mu działać. 
I na to nie ma rady. 

Rozmawiała· : BOGDA MAD·EJ 
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POLITYKll 

ZA WÓD: DZIENNIKARZ 
sposobów osiągnięcia naszych naro­
dowych celów. A te cele można osią­
gnąć tyLko i wyłącznie na drodze so­
cjalistycznej ! to zdecydowana więk­
szośQ ludzi rozumie. 

w ciągu kilku miesięcy. Jest to proces 
dłużny, ale nie ma od niego odwro­
tu. Przek-0nanie to wynika z faktu. 
że nie ma I nie może być odwrotu 
od postanowień VI Plenum KC PZPR. 
Kto hamuje realizację przemian nrzez 
to plenum zapoczątkowanych. ten 
działa na rzecz zaostrzenia się kon­
fliktów społecznych. a więc działa 
przeciw partii i przeciw narodowi. 1 
innej interpretacji takich poczynań 
być nie może. Ale z drugiej strony 
i zbytni pośpiech, .nerwowość poczy­
nań Qraz brak czasu do namysłu, też 
nie p:-zyczyniają się do stabilizacji 
nastrojów społeczeństwa. A do zro­
bienia je3t bardzo dużo. W prasie. 
radiu I telewizji też. 

więc postulaty dziennikarzy radia i 
telewizji o zmianę struktury emito­
wania programów. Tu przy okatji 
cenna uwaga, jaką podzielił się z de­
legatami nadzwyczajnego zjazdu je­
den z dyskutantów. Zapytał on po 
prostu, dlaczego przy komentowaniu 
różnych wydarzeń w kraju nie ko­
rzysta się z pomocy dziennikarzy pra­
cujących poza stolicą. Dlaczego na 
przykład wydarzenia w Gdańsku mu­
si komentować dziennikarz z Warsza­
wy? Czy on lepiej wie. co się dzie­
je w Gdańsku? Jest to niestety koleJ­
na wada centralizmu. Zakłada on bo­
wiem. że w Warszawie wszyscy są 
mądrzejsi, zdolniejsi, lepiej poinfor­
mowani, lepiej wiedzą, co i jak mó­
wić czy pi3ać. A to nie jest prawda. 

Dalszy ciąg ze str. 1 

listyczne chropowatości. bo w całej 
s wej istocie jest to Już statut obo­
wiązujący, jako że został przyjęty 
.przez zjazd i otr t ym al zapewnienie 
wpisania do rejestru stowarzyszeń 
przez specjalistów będących w ku­
luar ach zjazdu. A teraz cytat: 

„Stowarzyszenie pod nazwą „Sto­
war-zyszenie Dziennikarzy Polskich" 
jest organizacją twórczo-·tawodową 
zrzeszaJaca dziennikarzy etatowych 
oraz nie zatrudnionych etatowo w rt'­
dakcjach_ a mających dorobek twór­
czy. Charakter Stowarzyszenia okreś­
lany jest przez range społeczno-poli­
tyczna zawodu dziennikarskiego w 
Polsce Ludowej oraz przez poczucie 
'Odpowiedzialności dziennikarzy peł­
niących swe zawodowe funkcje w in­
teresie narodu i państwa socjalistycz­
nego." 

Jest to § 1 Statutu i właściwie wy­
jaśnia on. jak dziennikarze wyobra­
żają sobie swoją · rolę społeczną i po-
1 i ty c z n ą, jak _pojmują swoje za­
wodowe funkcje _ komu pragną służyć 
swoja pracą .. Jest to bowiem zawód 
który nie jest ani społecznie. ani oo­
litycznie obojętny. I to zarówno tym 
którzy l(o uprawiają, jak i tym_ któ­
rym służą. a więc swoim odbiorcom 
Tu powołam się jeszcze na artykuł 
Michała Szulczewskiego, który uka­
zał się w „Życiu Warszawy" 22 paź­
dziernika 1980 roku: 

„Znaczenie dziennikarstwa. w tyciu 
kraju wynika 1 tego, 7.e Informacja 
dziennikarska słannwl współcześnie 
podstawowy element komunikacji 
społecznej, a celem jej jest z a s p o­
k aj a n Ie p o t r z e b (podkreślenie 
autora - L.W.) społecznych, uznawa­
nych za życiowo ważne. Prawo do 
informacji jest istotnym uprawnie­
niem człowieka I zbiorowości ludz­
kich sposó.b realizacji tego prawa ,fest 
kwestia waźna dla organizacji życia 
zbiorowego oraz spoleczftego samopo­
czucia jednostki, nie powinien więc 
być uzależniany od kr6tknwnocz­
nych, arbitralnych rozstrzygnięć. W 
każdym czasie I miejscu, w zależnoś­
ci od charakteru danej tbiornwości, 
społeczna potrieba Informacji bvwa 
donkt'e~lana przez :i.kłaalne oczekiwa­
nia. zainteresowania t dążenia adre­
aatów." 

1. 

Rzecz po prostu w tym, aby każdy 
robił swoje. Ileż bowiem razy każ­
demu z nas zdarzało się słyszeć, ie 
„coś nie jest do pisania". że „o tym 
to nie piszcie'!, że .,to mogę powie­
dzieć tylko prywatnie". a także. że 
„o tym n ie w o 1 n o pisać". Nie 
przypadkowe więc są żądania. żeby 
artykuły i informacje pisali dzienni­
karze żeby oni robili audycje w ra­
diu i telewizji i to według własnych 
poglądów. wiedzy i umiejętności, po­
nosząc za to. co robią i jak robią, 
pełną odpowiedzialność. Nie przypad­
kowe są też żądania. żeby politycy_ 
działacze życia gospodarczego i spo­
łecznego robili swoje, bo znają się na 
tym lepiej i nie usiłowali z a s tę p o­
wać dziennikarzy w wykonywaniu 
ich zawodu. A tak niestety bywało. 
Chodzi wiec o to, aby stosunek mię­
dzy prasą a politykami oparty był 
na zasadach pa r t ner s t w a, wza­
jemnego poszanowania. kom.petencji 
wiedzy i doświadczeń. Chodzi rów­
nież o to. żeby dziennikarze mogli 
przekazywać swoim odbiorcom m y­
ś 1 i własne, własne poglądy, a nie 
relacjonowali tylko to, co im inni 
powiedzą. Wiąże się to między inny­
mi z pełnym dostępem do informacj1. 
Zrozumieliśmy już chyba, choc1aż 

może jeszcze nie wszyscy, że pogląd 
o jedności ideowo-moralnej naszego 
społeczeństwa jest nieprawdą. Naród 
nasz stoi na pozycji socjalizmu, ro­
zumieJąc, że jest to jedynie możliwa 
droga rozwoju, która naszemu naro­
dowi daje pełną możliwość spełnienia 
jego aspiracji i dążeń. Ale to jest 
jedna sprawa. Drugą sprawą jest 
zróżnicowanie poglądów wśród społe­
czeństwa. I nie tylko poglądów, ale 
postaw moralnych. Przecież nawet w 
partii l(dzie obowiązuje jed.n-0ść ide­
ologiczna, jedność celów i dążeń 
różne są poglądy na temat ich osią­
gania. Jeśli więc różnica poglądów 
jest faktem. to musi to też znajdo­
wać odbicie w gazetach, tygodnikach, 
w radiu i telewizji. Musi istnieć dys· 
k~ja. musi istnieć swoboda krytyki, 
kazdy musi mieć praw-0 do publicz­
nej obrony swego stanowiska. jeśli 
je głosił publicznie. lub public:mie Je 
skrytykowano. Musi wreszcie swoje 
prawa ~ naturalny charakter odzys­
kać polemika. W gruncie rzeczy 
wszyscy , a przynajmniej zdecydowa­
na większość z nas. chce tego same­
go, ale mamy różne poglądy co do 

Najwięcej .>przeciwu budzi manipu­
lowanie - teraz to takie modne sło­
wo - aformacją, komentarz.em, pra­
są. radiem, telewizją. -dziennikarzami. 
Szuka się więc teraz sposobów, aby 
takiemu manipulowaniu zapobiegać 
aby me mogło się ono powtórzyć. 
Większość delegatów na nadzwyczaj· 
ny zjazd SDP jest członkami partii. 
Swoje krytyczne uwagi pod adresem 
f.•mkcjonowania prasy. pod adresem 
dotychczasoweg-0 kierowania prasą. 
formułowali oni z partyjnych pozy­
cji. Krytykę tę podejmowano w in­
tencji, aby pra.>a lepiej funkcj01I1owa­
ła, aby ' znajdowała uznanie swoich 
czytelników i aby oni wierzyli w to. 
co ukazuje się na łamach tej prasy. 
Takię stanowisko zakłada jednocześ­
nie zróżnicowanie prasy. Wszystkie 
gazety nie mogą być takie same, bo 
wtedy nic nie różni prasę partyjną 
od bezpartyjnej, a samo formalne 
zróżnicowanie nie ma aosolutnie żad­
nego senw. Różnić muszą. stanowis­
ka, poglądy. ideowe płaszczyzny. Co 
innego bowiem pismo partyjne. prze­
mawiające w imieniu partii, a co in­
nego pismo stojące na płaszczyźnie 
Frontu Jedności Narodu. Stąd postu­
laty wyłączenia niektórych - gazet i 
czasopism z. kombinatów wydawniczo­
-kolportażowych RSW ,,Prasa-Książ­
ka-Ruch". Stąd też postulaty su~eru­
jące o przełamanie monopolu infor­
macyjnego Pol5kiej Agencji Praso­
wej, jako jedynej agencji oraz powo­
łanie innych. 

Postulowano również, aby rzec.z,nik 
.prasowy rządu sam składał oświad· 
czenia rządowe w istotnych spra­
wach, aby nie czyniła tego - wyrę­
czając rzecznika - Polska Agencja 
Prasowa. Niech dziennikarze PAP -
.najczęściej występujący anonimowo -
też mają możliwość prezentowania 
swoich poglądów i komentowania wy­
darz.eń. 

Ktoś zapytał słusznie, dlaczego tak 
wiele wydarzeń komentuje się wy­
łącznie za PAP. dlaczego zapomniano, 
że d()brym zwyczajem redakcji były 
własne komentarze i własni wy­
słannicy, prezentujący czytelnikom 
nie tylko przebieg wydarzeń. ale i 
własną ich ocenę. Już w Lodzi wielu 
kolegów pytało mnie. co się działo 
na zjeździe w Warszawie. bo t k-0• 
mentarzy PAP niewiele można się 
było zorientować. 

Trzeba sobie zdawać sprawę, że 
zmienić tego, co kształtowało się la• 
tarni, nie można ani jednego dnia, ani 

- W moim przekonaniu sprawny 
.przepływ informacji blokuje nie tyl­
ko czyjaś z.la wola, inne poglądy, o­
bawa, aby Judzie się czegoś nie do­
wiedzieli, co dla takiej czy innej in­
stytucji jest niepożądane i mogłoby 
być powodem społecznej krytyki. ale 
także stworzona struktura obiegu in­
formacji w kraju. Jest to struktura 
centralistyczna. Polega ona na tym, 
że kraj z.ostał podzielony na rejony 
informacji. że można o czym innym 
pisać i mówić w Rzeszowie, a o czym 
innym w Suwałkach czy Białymsto­
ku i nawzajem jedni nie będą wie­
dzieli nic o tym, co piszą czy mówią 
drudzy. Bo dzienniki czy czas-0pisma 
wychodzące w jednym krańcu Polski. 
w ograniczonej tylko ilości docierają 
do drugiego krańca. Są to ilości, do 
policzenia których nie trzeba zdej­
mować butów, wystarczą tylko palce 

_u rąk, a niekiedy nawet jednej ręki. 
Powołanie do życia wielu pism wo­

jewódi,k!ch jeszcze bardziej zawęziło 
krąg informacji. Nie jestem przeciw-/ 
ny tego rodzaju pismom. Sam fakt 
pojawienia się coraz to nowych pism 
jest społecznie pożyteci,ny. Ale mam 
świadomość, że mogą się one rozwi­
jać w określonych warunkach, kiedy 
nie będą miały charakteru „dwor­
skich biuletynów". kiedy nie będą się 
pojawiały w okresie ostrego deficytu 
papieru. kiedy ich zespoły nie będą 
się formowały w okresie niedostatku 
kadry dziennikarskiej, bo grozi to 
dostaniem się do tych zespołów ludzi 
przypadkowych. Kreśląc te uwa~i 
kieruję się troską o rozwój prasy pol­
skiej. jej poziomu i troską o. ~tan 
polskiego dziennikarstwa. Sądzę, że 
w swym przyszłym działaniu SDP 
podejmie starania. aby pomóc tym 
pismom aby je umocnić. 

Również ograniczenie zasięgu lo­
kalnych rozgłośni Pol3kiego Radia. 
wyeliminowanie zespołów ośrodków 
telewizyjnych z anteny ogóJ.nopol­
skiej, było w istocie swojej blokowa­
niem obiegu informacji. Słuszne są 

bltcysta, jako tech n i k; czy nie jest to stra·td 
społeczna, założona - czemu? - w samym 
systemie? 

Jak potoczy się proces przeobra­
żeń w prasie? Nie jestem wróżką. 
Sądzę jednak, że trzeba dążyć do te­
go, aby poszczególne zespoły zdoby­
wały sobie krajowe pozycje, aby się 
konsolidowały na płaszczyźnie jed­
ności poglądów i jedności ideowo­
-politycznej, aby nie wszystko, co się 
pisze czy mówi, było takie samo, bo 
v:tedy wiadomo, że dziennikarze nie 
przemawiają we własnym imieniu, 
tylko referują czyjeś słowa. 

Jak to osiągnąć? Wydaje mi się, ze 
sposób rozwiązania tego dylematu le­
ży w ręku zespołów redakcyjnych. 
Jeśli zespół redakcyjny stać będzie 
na rozszerzenie kręgu swego oddzia­
ływania, jeśli jego propozycja zainte­
resuje czytelników nie tylko w naj• 
bliższych województwach. ale i dal­
szych, nic nie stoi na przeszkodzie. 
aby taki dziennik, takie pismo, po­
szerzały· swój krą~ oddziaływania. W 
moim przekonaniu nic nie stoi na 
przeszkodzie aby gazeta z Krakowa 
cz.y Lodzi mogła być do kupienia w 
Poznaniu, Rzeszowie, Lublinie. Albo 
odwrotnie. Ale o tym powinny zade­
cydować same zespoły swoją pracą, 

.tr-0s·ką o poziom gazety -czy czaso­
pisma. a nie wolno tego robić mecha­
nicznie. bo to nie da żadnych rezul­
tatów. Pomagać w spełnianiu takiclt 
zadań powinni wydawcy. 

Myślę, że takie działania są w in­
teresie nie tyt.ko dziennikarzy. ale i 
społeczeństwa. ale i partii, która 
jeśli ma działać sprawnie. musi być 

zainteresowana w po.szerzającym się 
dialogu ze społeczeństwem. I w tym, 
żeby te.n dialog znów nie został 

przerwany, na czym nam wszystkim 
zależy. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

Niejeden ra2:, os<tabnlo, w trakcie gorąrPgo la­
ta i niepewnej jesieni, miałem Jkazję p1~ć kry­
tycmie (może to i wyraz prywatnego, os'>bistego 
!liepukoju), o tzw. środkach ma~wego przekazu, 
które przez lata całe, zwolna, ale kon~ekwent­
nie przeks.z:tałca.ne w środkll masowego 
p r z. y k a z u, nie umiały (a ' nie umieją) 

sarof' siebie odnaleźć w nowej sytua..:ji tn-
1trumentalne ich traktowanie przez władze 

na razie jeszcze bardziej emocj<.na1nej, niż u­
ponądkowanej, ujętej w ramy ściślejszej ana­
lizy, ale samooceny: niekiedy smutnej, ~orzkiej 
chw1liimi tragicznej, ustanawiającej jednak na• 
dzieję Tą nadzieją są usiło\;Vania zmiany sta• 
tusu dziennikarza (odnot.owane w Statucie SDP 
uchwałach ' ! wnioskach dostarczonych do roz• 
pracowania różnym komisjom). Piszę tylko „ 
n a d z i e j a c h, bo nie mam złudzeń co do 
tego, że uchwały zjazdu, podejmowane nie b~z 
oporów I sprzeciwów, z reguły w1ększośrią gło­
sów, a nie jednomyślnie (co w stosunku do 
niektórych odnotowuję jako element neczywi-
1toścl nie tylko zjazdowej), będą także w życie 
wchodziły z oporami i sprzeciwami. Zbyt sil­
nie został ugrunt.owa.ny nie tylko w ośrodkacn 
władiy, w społeczeństwie, a i w całym syst~ 
mie środków masowego przekazu, kontrefekt 
dziennikarza jako technika, czy też rzemieślm· 

ka propagandy, aby łatwo, z dnia na dzień, 

przyjęty wstał jego status jako 'twórcy .• 

2. 

O Innym mO<łelu dziennikarstwa, innym jego 
re.z.umieniu, •. mówił na zjeździe nowo wybrany 
pre1e~ SDP, Stefan Bratkowski. Myśli on o 
środkach masowego przekazu jako o pło n ie 
wł a ,d z y. Istotną rolą takiego plonu byłaby 
w-;p6łpraca z innymi pionami władzy Czym 
w takim uję.ciu - rozwijając tę myśl - ma 
być dziennikarz? Technikiem, wykonującym z 
góry określone załofonia, czy też raczej twórcą, 
polityldem„.? Dalej Stefan Brai'l<owskl. dzien­
nikarze nie powinni się czuć pracol.Vnikami 
aparatu propagandy; _propagandę mogą upra­
wiać i n s t y t u c j e, a nie środk1 m'lsowego 
przekazu. Jak w takim modelu ma Jdnaleźć 
s~vcjll zadania Stowarzyszenie Dziennikarzy 
Polskich? Ma to być organiza('ja zawodowców 
(a nie urzędników) dziennikarstwa, m in opi­
niująca politykę informacyjn"-propagandową 

partii, rządu, opiniująca kandydatów na sta­
r.c"'1iska kier-0wnicze w prasie, radiu, telewizji . . 

pytanie więc: czy tego, co robią dziennlkaTze 
- · fachowcy, nie należałoby powstawić jednaic 
dziennikarzom (tak, przy zwiększeniu Ich od­
powiedzfalności, tak, coraz leps1.ym dz1ennika­
nom)? Czy w interesie wladly nie 1eży to, 
aby w środkach masowego przekazu miała 
pa r t ner a, a nie sługę? Za dugę trzeba my­
śleć, partner może wnieść swoje myśli , wLbo­
gacić wiedzę o nie„. 

JERZV KATARASINSKI 

ltd., itp.„ 
różnych szczebli i pionów, uporczywe wyja­
ła,vianie myśli teoretycznej i T.a~tę.powanie jej 
sloga~aml (po cóż narzędziom rnyśl), spowodo­
wało stan, w którym środowisko dziennikarskie 
musi jednocześnie rozpoz.nawać „zeczyw • stość ! 
- samo siebie. Ze szkodą, oczywiście, dla rze­
ci:ywistości. 

Chciałoby się tu używać czasi1 orzeszłego. ale 
cóż - jest t,o je6zcze jednak ci:as teraf.J'liejszy. 
Odbył się co prawda Nadzwyczajny Zjazd SDP, 
który podjął wiele znaczących postaioow~eń ; 
uchwał (niektóre z nich postaramy się przed­
stawić. gdy dotrą do nas teksty z wnoszonymi 
do nich w gm·ących dyskusjacn popra wkam11, 
trudno jednak oowiedzieć o nim ze iamkinął 

nieodwołalnie jaki ś rozdział w powolennych 
d;dej:?ch dzielflnlkarstwa. Raczej - otworzył no­
wy, nie zamykając jesi;cze starego. 

Główną zasługą zjazdu jest, przy.najmniej dla 
mnie. dokonanie próby samooceny środowlska; 

ODGŁOSY 4 

Przyjęty przez władzę - bo nie ma władzy, 
która lubi się z klim:k-0lwiek dzielić swymi 
uprawnieniami. 

Przyjęty przez środowisko ja~ całoś~ - bO 
taki status nakłada większą odpowiedt.ialnośc, 

a nie każdy ma ochotę tę odpowiedzialność po­
ncsić. 

Priyjęty przez wydawnictwa i kierownictwa 
redakcji. bO zbyt długo, w niektórych przynaj· 
mnie.I redakcjach, dziennikarz był ubezwłasno­
wolniany, aby łatwo można go teraz znieść jako 
człowieka, który ma prawo patrzeć wlasnymł 

oczami, słuchać własnymi uszami. myśleć włas­
nym mózgiem i chodzić własnymi ścieżkami. 

Ze społecmego punktu wid:zenia nie powin• 
no być jednak wyboru. t1onopolistyczny system 
propagandy, który w znacmym stopniu przy· 
czynił się do zakłama·nia wielu sfer naszeg;, 
iycla (przez co miał swój udział i w !n'yzysie 
gosix•darczy·m), spowodował wlellde straty mo• 
ralne, miał i ten skutek, że wytłumiał poten· 
cjatna energię twórczą, tkwiącą w zespołach 

ludzkich: r6wnież w środowisku dziennikar­
skim. (Inna sprawa, że w istocie tegQ_ systemu 

tl{wiło także I to, by eliminować z 1awod11 
ludzi o największym· potencjale tej energii, 
gromadzić zaś - o najmniejszym) Prasa radio, 
telewizja, jako n ar z ę dz~ e, dziennikarz, pu-

Zrozummy dobrze. To nie są żadne w Y-:­
t Y c z n e prezesa. To tylko głos w dyskusjl 
Ju'! jednak widzę, że sam fakt, iż o c z y m ś 
tak im w ogóle moźna mówić, wielu tudi:iom, 
także moLm kolegom, podnosi włos na głowie. 

3. 

Zjazd SDP I rzeczywistość, a zwłaszcza rze­
czywistość „wojewódzka"? Tutaj najbardziej ' 
jaskrawie uwidaczniają się błędy doty-:hczaso„ 
Wego modelu polityki informa<-yjno-pr<'pagan­
l!owej. Dysponenci środków masowego Qrzeka­
zu. którz:r jesz.cze kilka miesię :y temu dosko­
nale wiedzieli co I jak należy napisać rtak, że 
wcale nie musieli czytać gazet. bo z góry wie­
dzieli . co może- być i co jest w nich napisane), 
precyzyjnie określający kt-0, w iakiej kolejności 
ma być wymieniony w sprawozdaniu, w now~j 
sytuacji są bezradui. Tu, gdzie trzeba podej­
mcwać is to t n e decyzje, wolą się zdawać na 
n?s dziennikarza (przynajmniej od pewneg-0 a 
ruedłu;iego czasu), łub na decyzje centralne. 

Tymczasem jednak jest jak if1>t. Niejasność 
statusu śro<lków masowego przekazu powoduje, 
że narzędzie staje się ręką, t,o mów - te ktoś 
je gcrączkowo -chwyta, po czym znowt! puszcza. 
A więc nerwowość, arytmia, opóźnienia w re­
akcji na wydarzenia, kolejne niedoinformowa­
nia, błędy w decyzjach. Jakle ~tanowhko wy­
raża gazeta: swoje. czy władz? Też niejasność. 

I w sytuacji, kiedy tyle już czasu upłynęło o.i 
kulminacyjnych momentów wydarzeń naszego 
gorącego Iatą, społeczeństwo ciąglP. czuje się n;e­
do ·r:krmowane. Jakie skutki? Sarnł' szkody Pod­
cza> gdy dawno już powinniśmy przyjąć pewne 
fakty do wiadomości, przejść ".Io konstruktyw­
nej dyskusji nad sposobami " 'yprowndzenia 
kraj11 z kryzysu. ciągle jeszcze tkwimy w sierp­
niu„ A tu już listopad! Nic izlwnego te na 
tym tle. w sytuacji pełnej nlelasnoścl, domy­
słów I plotek, przy braku programu Ca czy nie 
mó~łby on już zaistnieć. choćbv w zaTysach, 
gdybyśmy dysponowali lepszą I głębs?:ą wiedzą 

o rzeczywistym układzie ~ił oolityczriych w 
kraju I o realiach gospodarczych?), ujawniają 

t1ię I wyzwalają, postawy ek~trematne anar­
chidyczne I oportunistyczne. To z kolei pawo-

- duje kolejne napięcia i tak da ca·po al fine .• 

Rykoszetem, jak -zwykle, odbija się to na 
pl'asie i W ogóle na środkach masowego prze­
kazu które ciągle nie mogą i:d<Jbyć pelnej wia­
rygO<iności, co z kolei... Itd„ itp 

Czy świadomość tego stanu neczy powszech­
na jest we wszystkich lokalnych środowiskach 
dziennikarskich? Śmiem wątpić I my dzien­
nikarze, ciągle jesz.cze jesteśmy niedoinformo­
wani. Także o sobie ..• 

Na czym kończę, z nikim, poza sobą, tekst 1 
nie uzgodniwszy. 



Dalszy ciąg ze str. 1 

Zgłosiłem się do naczelnika loko­
motywowni mgr inż Stanisława Gna­
eikowsklego. 

- Na dobrą sprawę nie wolno mi 
pana przyjąć - mówi. 

- Nie rozumiem. 

- Każdy dziennikarz musi naj-
pierw zgłosić się do naszego Komi­
tetu Zakładowego PZPR· 

- Zostałem zaproszony przez ko­
lejarzy, dlatego przychodzę, przed­
stawić się ich zwierzchnikowi. 

- Mówie · panu, że u nas tak się 
praktykuje. zresztą może mleć pan z 
tego tytułu przykrości. 

- Chwileczkę wyjaśnijmy wszyst· 
ko od początku. Kto jest naczelni• 
kiem lokomotywowni? 

- Ja. 

- Dlaczego więc nie mogę przyjś6 
~d razu do pana? 

- Nasz KZ tego nie lubL 

- Aż tak? 

- Będzie miał pan okazję si• 
przekonać. 

Do r-0zpoczęcia narady pozostało 
spor-0 czasu. Przed salą kina ,,Kole­
jarz"' już zbierają się grupki męż• 
czyz•n, palą papierosy, gestykulują. 

Wracam do naczelnika. Właśnie 
odbiera telefon. 

- Dzwonił drugi sekretarz nasze­
ro KZ, tow. Włodzimierz Pietrasik i 
polecił mi, abym zabronił nagrywać 
przebieg narady. I co ja teraz zro­
bię? Jeśli o tym powiem tym z „So­
lidarności", to oni natychmiast będą 
u niego interweniować· Wtedy odże­
gna się od wszystkiego i powie, że 
to mój wymysł. 

Do pokoju naczelnika wchodzi wy­
soki, postawny wąsal. To Zbigniew 
Wrochna, maszynista, pełniący obec­
nie funkcję przewodniczącegn NSZZ 
„Solidarność" w lokomotywowni. 

- Pietrasik chce byśmy nie na­
grywali - mówi. 

- Właśnie do mnie dzwonił z tym 
samym. 

- To zbyt ważne zebranie by zdać 
się na protokolantki. Będziemy na­
grywać. 

Lokomotywownia stanawi naJw1ę­
kszą jednostkę organizar:yjną na 
Olechowie. Zatrudnia 1.150 ~'sób, z 
których połowa znajduje su: na tra­
sach. W warsztatach naprawia się 
uszkodzony tabor - lokomotywy e­
lektryczne 1 spalinowe oraz zespoły 
elektryczne. Sama lokomotywownia 
została zbudowana w czasie ostatniej 
wojny. W 1970 r-. rozpoczęto jej mo­
dernizację, która trwa do dziś co 
wcale nie usprawnia pracy· Moderni­
zacja została zaplanowana „na dziś", 
ale w ciągu ostatnich 10 lat ilość 
taboru zdążyła przekroczyć wszelkie 
możliwe pla·ny i prawda jest taka, że 
jeszcze nie ukończono zaolanowanei 
przed dziesięciu laty rozbudowy. a 
już jest potrzeba opracowania dal­
szych jej planów. Lokom!ltywownia 
stanowi najbardziej prężną jednostkę 
organizacyjną, choć są tu: stacja, 
budynek drogowy, odcinek energety­
czny, odcinek łączności radiowej , re­
jon budynków, magazyny służby za­
opatrzenia, odcinek łączności telefo­
nicznej, odcinek zabezpieczenia ru­
chu, a także jednostki organizacyjne 
Przedsiębiorstwa Budownictwa Ko­
lejowego. Wszystkie te jednostki -
choć pod względem Ilości zatrudnio­
nych osób różnią się bardzo - są 
sobie równe organizacyjne. Każda 
posiada swojego naczelnika. Ponie­
waż jednak lokomotywownia jest 
najliczniejsza (na Olechowie jest 
zatrudnionych ok. 3 tys. osób, z 
czego 1/3 przypada na lokomotywo­
wnię). większość inicjatyw właśnie 
pochodzi st ł. Ale i praca tu jest 
niełatwa: każdy •maszynista w ru· 
chu towarowym pracuje średnio 260 
-270 godzin miesięcznie (często koń­
czy pracę o północy i zanim doje­
dzie do domu - mieszkają w Łowi­
czu, Zduńskiej Woli. Brzezinach itp. 
- jest już ranek. Przerwa dla ma• 
szynisty trwa zaledwie 18 godzin, w 
czasie których musi dotrzeć do do· 
mu, wyspać s ię, odpocząć, zająć się 
domem, a . także dojechać ponownie 
do pracy w lokomotywowni). I tak 
przez całe lata . . niektórzy rJd za­
kończenia wojny. Słuchając wypo­
wiedzi kolejarzy, na sali, a potem 
rozmawiając z nimi w czasie kolej­
nych przerw „na papierosa", odnio­
llłem wrażenie, że maszyniści w ko· 
lejnictwie stanowią specjalną, wyse­
lekcjonowaną grupę o najwyższych 
umiejętnościach. Kiedy powiedzia­
łem, że są „arystokracją" na PKP, 
dyr. DRKP Tadeusz Sieradzkt, tylko 
się uśmiechnął · „To prawda - po­
wiedział. - Oni muszą umieć naj­
więcej, gdyż na nich spoczywa od­
powiedzialność za przewożenie łudzi 
I tabor". 

Punktualnie o 15 rozpoczyina się 
narada. Ktoś stojący w przejściu, po­
wiedział, że nadeszła wres.!cie dla 
nich „godzina szczerości". Po 35 la­
tach. I, że czekał na tę chwilę całe 
życie. 

Sala kina „Kolejarz" wyglądem 
przypomina źle zbudowaną stodołę: -
nieprzytulna, sprawiająca wrazenie 
prowizorki wz.niesionej w pośp1Pchu. 
Diiś, chyba po raz pięrwszy, jest 
wypełniona do ostatniego miejsca. 
Ci, dla któr'ych zabrakło knesełek, 
stają w przejściu. tarasują dr:ff"'7i (nie 
pozwolono drzwi zamykać, by cl, co 
są na zewnątrz mol!li także słyszeć) 
niektórzy tłoczą się pod ścianami. 
Nie wiem ilu przyszło: 300, '350 osób, 
niektórzy wnrost z warsztatu, inni 
powrócili z tras i zamiast jechać do 
domów siedzą teraz w płasz"za<:h i 

wisko kierownika, czy awansować do 
grupy T. 

W chwilę później, kiedy tempera­
tura na sali osiąga szczyt, naczelnik 
lokomotywowni, uzupełnia swoją wy­
powiedź:· 

- Prawda jest taka: odznaczenia 
państwowe przeznaczono dla loko­
motywowni w stosunku 1:500 osób. 
I prawda jest taka. że my opiniuje­
my wnioski i przesyłamy je do KZ 
do uzupełnienia. Ale mnie potem 
nikt na egzekutywę nie zapraszał, 
abym mógł w razie czego swój 
wniosek podtrzymać. Jeśli zgłaszani 
przeze mnie ludzie byli niewygodni 
sekretarzom, to musiałem dawać po­
dwójne ilości kandydatów, albo wy­
stawiać inne. Natomiast kto był za­
twierdzany, kto był uzgadniany, kto 
otrzymywał - o tym też nie wie-

tylko dlatego, że ojciec - sekretarz 
oficjalnie powiedział, że syn jeździ i 
będzie jeździć i nikt tego nie zmieni? 
Inna sprawa: dlaczego w K0mitecie 
Zakładowym fabrykuje się insynu­
acje przeciwko sekretarzowi POP 
Kaczkowskiemu, przeciwko naczelni­
kowi Gnacikowskiemu, iakoby ri dwaj 
podeimują niewłaśrlwe decyzie? Czy 
to nie jest przypadltiem celowe ura­
bianie opinii. gdyż załoga d-arzv obu 
tych ludzi wielkim zaufanie::n? Co 
zrobił sekretarz Mroziński z infor­
macją, że około trzech ton oleju na­
pędowe~o zostało wpuszczone do k.a­
nalizacji? Dlaczego od lat kilku lu­
dzi w naszej lokomotywowni pracuje 
niew:odnie z angażem? 

Pytania padają od stołu prezydial­
nego l z sali· Ludzie czekaj'\ na sło­
wa szczer·ości. 

GODZI.NY 
SZCZEROSCI 

k·urtkach roboczych, z torbami, zwa,­
nymi tu „akordeonami". 

Ci, na podwyższeniu, w zaimpro­
wizowanym ad hoc prezydium, czują 
się trochę skrępowani, gdyż dotąd 
nie rozmawiali w taki sp0sób ze 
swoimi kolegami. Zaczynają .1:ebranie 
w napięciu, bo nie mają doświad­
czenia w wygłaszaniu przemówień. 
Skupie.nie, obawa przed popełnie­
niem jakiejś omyłki, a także poczu­
cie odpowiedzialności - paraliżuje, 
powoduje załamywanie się głosu, 
potknięcia. Jednak sala nie zauważa 
tego, słucha. 

Zbigniew Wrochna zaczyna odczy­
tywać długą listę osób, któ!'e otrzy· 
mały w lokomotywowni nag•ody· 
Wynika, że niektórzy brali J4 na­
gród, inni jedną lub wcale. Podobnie 
było z przyznawaniem odznaczeń re­
sortowych i państwowych. Z reguły 
nazwiska się powtarzają. Wychodzi 
na to, że jest w lokomotywowni 
niewielka grupka ludzi, których obej­
mowały awanse, nagrody i odzna­
czenia. Ludzie ci byli popiera:1i przez 
KZ, pozostawali w bliskich układach 
z sekretarzami Marianem Mroziń­
skim i Włodzimierzem Pietrasiki~m. 
Nie zawsze byli to ludzie z wielole­
tnim stażem, z doświadczeniem, su­
mienni i zdyscyplinowani. Zdarzało 
się, że ktoś pracował w lokomotywo­
wni zaledwie parę lat i już był od­
znaczany, inni nie otrzymywali na­
wet odznaki resortowej, mimc że 
prowadzą pociągi od lat trzydziestu. 
Na pytanie, na czym polegało opinio­
wanie wniosków do odznaczeń czy 
nagród, II sekretarz KZ Pietrasik 
odpowiedział, że „między innymi na­
leżało sprawdzić to, czy człowiek nie 
był karany". Zresztą obaj sekretarze 
KZ nie potrafili z sensem wytłuma­
czyć, dlaczego sprawa nagród i od­
znaczeń w lokomotywowni przebie­
gała tak, jak to wynikało z przed­
stawionych statystyk. Nie wyjaśnili 
także, dlaczego kolejarze otrzymy­
wali tak mało odznaczeń, ani gdzie 
się zapodziała lista z tegorocmymi 
propozycjami. Indagowany II sekre­
tarz KZ Pietrasik, chcąc ratować 
twarz, usiłuje zamiast odpowiedzi, 
pokazać zebranym formularz na od­
znaczenie resortowe, co wywołuje na 
sali śmiech. Ale nikt go nie słucha, 
bo ludzie chcą wiedzieć dlaczego je­
dni i ci sami otrzymują odznaczenia 
i nagrody, a nie jak wyglądają for­
mularze. 

- Twierdzenie, że jeden I ten sam 
człowiek otrzymuje dwa razy nagro­
dę za to samo - jest szantażem! -
krzyczy I sekr. Mroziński do mikro­
fonu. 

Wywołuje to protesty i krzyki, lu­
dzie wstają z miejsc, wymachują 
pięściami· Temperatura na sali roś­
nie· Kolejarze chcą usłyszeć konkre­
tne wyjaśnienie, bowiem z przebie­
gu dyskusji wynika, że decydujący 
głos w sprawie awansów, nagród i 
odznaczeń mieli właśnie dwaj zapro­
szeni tu sekretarze Mroziński i Pie­
trasik. 

- A może spytamy naczelnika 
Gnacikowsklego. Czy &ak było, jak 
twierdzą sekretarze? 

- Ja myślP że JeśU zebraliśmy się 
tu w ogóle, to Powinniśmy mówić 
prawdę. Ja tego wcale nfe ukrywa.m, 
że nie mogłem dać grupy 6 bez uz­
gadniania z tow. Mrozińskim i nie . 
mogłem mianować kogoś na stano-

działem, bo odznaczenia były llTę­
czane przez sekretarza. 

W miarę upływu godzin, za<:zyna 
zarysowywać się obraz stosunków pa­
nujących w lokomotywowni. Ma się 
wrażenie, że jedynymi, niepodzielnymi 
władcami byli tu Mroziński i Pie­
trasik, że do nich należały wszyst­
kie decyzje, że pojęcie „partia" rów­
nało się z pojęciem „sekretarz KZ". 
W czasie _jednej z przerw, rozma­
wiałem z członkami tutejstego POP, 
którzy wręcz twierdzili, że wypowia­
dając jakieś zdanie, które różmło się 
od zdania Mrozińskiego czy Pietrasi­
ka, człowiek był oskarżany o kryty­
kowanie partii. 

Siedzę i obserwuję. Ludzie są roz­
gorączkowani, już nie dochod.!ą swo­
ich osobistych spraw, ale domagają 
się wyjaśnień i prawdy. Czekają na 
zwyczajne słowa, na szczerość. Idąc 
tu, sądzili, że będą rozmawiać ze 
sobą od serca. Ale dwaj sekretarze 
KZ nadal posługują się ogólri.ikam1, 
nie znajdują przekonywających ar­
gumentów. Załoga lokomotywowni 
jednoznacznie w ich osobach upatru­
je przyćzyny nieprawidłowości jakie 
zaistniały w życiu k.>lejarskiej 

~zbiorowości na Olechowie. Oliwy do 
ognia dolał artykuł Z. Strzępka w 
„Głosie Robotniczym", który odwie­
dzając Olechów, odwiedził, jak to 
było w zwyczaju, Komitet Zakładowy, 
natomiast nie uznał za potrzebne po­
rozmawianie z robotnikami. I w 
odczuciu kolejarzy, wyszło tak, że 
na łamach partyjnej gazety zamie­
szczono reklamę działalności aktywi­
stów partyjnych, nie wspominając o 
innych· · Szczególnie zabolało ludzi 
stwierdzenie: „w naszym wężle Ko­
mitet Zakładowy spełnia to, l'O się 

_ nazywa przewodnią rolą partii na co 
dzień wśród całej załogi". Otóż, 
uważają, że tak nie jest, źe organi­
zacja partyjna jest sobie, a reszta 
robotników sobie. Ludzie sprawujący 
kierownicze funkcje w KZ od dawna 
oderwali się ·Od mas, zatracili poczu­
cie wspólnej z nimi więzi, stali się 
dygnitarzami. Jak więc w tej sytua­
cji mogą reprezentoWać załogę? 

Kiedy sytuacja zaostrza się, kiedy 
brakuje argumentów, sekretarz Mro­
ziński krzyczy: 

- Wiem, że macie zatwierdzony 
statut i od soboty trzeba się 'Zdecy­
dować: albo jesteście jawnymi wro­
gami ustroju socjalistycznego, albo.„ 

Wrzawa na sali. Siedzący w rzę­
dach blisko podium wstają z miejsr. 

- Kto tu jest wrogiem? 
! 

- Ja o Polskę Ludową walczyłem 
s okupantem! 

- Jestem członkiem partii od­
ćwierć wieku i dziś oświadczam, że 
mnie z takimi towarzyszami jak 
Mroziński i Pietrasik nie po drodze„. 

- Ich droga I droga partii, to są 
dwie różne drogi! 

Wrochna stara się uspokoić wzbu­
rzoną salę. Jest to mężczyzna koło 
trzydziestki. panujący nad własnym 
głosem, nie ulegający emocjom. Mó­
wi spok<'.ljnie, dobitnie, rzeczowo. Za­
daje kolejne pytanie: dlaczego syn 
sekretarza Mrozińskiego jeździ od 
lat w ruchu pasażerskim. choć jest 
zaledwie młodszym maszynistą? Czy 

Naczelnik Łojek: 
odnośnie niewłaściwego 
nie do mnie, tylko do 
Gnacikowsklego. 

To pytanie, 
zatrudnienia, 

naczelnika 

GNACIKOWSKI: - To pytanie nie 
do mnie, tylko do .sekretarza Mroziń­
skiego. 

WROCHNA: - Panowie, tu nie 
miejsce na odbijanie piłeczki. 

GNACIKOWSKI: - Polecenie o­
trzymałem od towarzysza Kameckie­
go i od towarzysza Mrozińskiego, że­
by tych ludzi oddelegować. A Mro­
zińskiego Andrzeja odsunął kierow­
nik trakcji bez mojej zgody. To mo­
gę powiedzieć publicznie. Na drugi 
dzień musiałem być u tow. Kaniec­
kiego I tłumaczyć się, przepraszać 
Mrozińskiego za to, że go odsuaąłem. 
A przecież to nie Ja." 

Pytania, pytania, pytania. 

Na większość z nich nie ma odpo­
wiedzi· Nie dowiedziano się, . np. dla­
czego dużym kosztem wyremontowa­
no salę kinową „Kolejarz" przezna­
czoną do rozbiórki, dlaczego z prze­
pychem urządzono gabinety w Komi­
tecie Zakładowym. sale audiowizual­
ną i szereg innych pomiestczeń to­
warzyszących, gdy na terenie Ole­
chowa są budy, szopy, baraki, walące 
się wagony, w których pracują lu­
dzie, gdzie biegają szczury, gdzie da­
chy są dziurawe lub nie ma ich wca­
le. A w pięknie wyposażonej sali 
audiowitualnej od czasu do czasu od­
bywają się zebrania, resztę roku stoi 
ona bezużytecznie. Inna sprawa: ra­
diotelefon. Komitet Zakładowy kaz~ł 
go zainstalować u siebie w gabine­
tach. e;dy tymczasem takich telefo­
nów brakuje w lokomotywowni. nie 
ma go także pociąe; ratunkowy. Po 
co taki telefon w KZ? A używanie 
samochodu służbowego, gdy trzeba 
udać się do budynku . oddalonego o 
300 m od Komitetu Zakładowego? 

Następuje odczytanie listu · nade­
słanego z odcinka DG ł,ódź-Kaliska 
przez Derwisińskiego, a doty~zącego 
stosunku Mariana Mrozińskiego do 
współlokatorów w budynku gdzie 
mieszka. Otóż Mrozinski bezprawnie 
zajął wspólną pralnię . a gdy wezwa­
no go do oddania kluczy, odpisał m. 
in. co następuje: "Wieczni.' trakto­
wanie sprawy jako otwartej oraz 
straszenie mnie kolegium jest- wiei 
kim nietaktem I brakiem znajomości 
przepisów ze strony DG Łódź-Kalis­
ka, z uwagi na pewnione przeze 
mnie funkcje, jak: sekrętarza KZ 
PZPR, Radnego m. Łodzi oraz człon­
ka prezydium WKKS". 

Wstaje Jarosław Nowicki: 

- Może pan Pietrasik odpowie te­
raz przy wszystkich, co miały zna­
czyć słowa skierowane do runie, 
kiedy byliśmy ze Zbyszkiem Wro­
chną w KZ „że kręcę bat na swoją 
dupę". 

PIETRASIK: - Nic takiego nie 
miałem na myśli mówiąc to do kole­
gi Nowickiego. 

Kolejna przerwa w obradach (ile. 
ich już było?). Jest późna noc, leje 
deszcz, ale cl, którz nie mogą się 
pomieścić na sali, nadal stoją przed 
budynkiem. Przerwa staje się prze­
niesieniem dyskusji poza barak, lu­
dtie zbijają się w grupki. Podchodzę 
do jecmej· 

WSROD LUDZI 
- Dlaczego dopiero teraz atakuje­

cie sekretarzy KZ? Nie można było 
tego zrobić na zebraniach POP lub 
zebraniu sprawozdawczo-wyborczym? 

- Towarzyszu redaktorze, co wy 
wiecie o naszych zebraniach partyj• . 
nych." 

- Nic, ale wydaje mi się„. 

- Tu każdy oddech był kontrolo· 
wany, nie tylko słowa. Młoziński I 
Pietrasik mają poparcie, moie n.a· 
wet w KŁ, kto Ich wie. To są najsil· 
niejsi ludzie w całej nas:zej DRKP. 

Miałem okazję już ' wczesniej spot­
kać się z tymi „najsilniejszymi" 
ludźmi. kiedy po artykułach w „Od­
głosach" dotyczących Olechowa, zja­
wili się w red:ikcji by mnie „rozli· 
czyć". Nie udało się. Tera·t obser­
wuję ich reakcję na stawiane publi­
czne zarzuty. Miotają się, krzyczą, 
ale nie przedstawiają argumentów, 
które mogłyby podważyć lub obalić 
oskarżające ich słowa. A zarzuty są 
coraz mocniejsze, coraz bardziej go­
dzą nie tylko w morale obu sekre­
tarzy KZ ale coraz bardziej prze• 
chylają się w stronę odpowiedzial· 
ności ponoszonej przez nich w cza­
sie pełnienia funkcji partyjny::h. Nie­
którzy z dyskutantów nie wytrzymu­
ją napięcia, załamują się. płaczą· 
Widok szl · "" 1 jącego starszego czło­
wieka, który mówi o swojej , wielo­
letniej pracy na PKP, wzmaga jedy­
·nie - i tak już rozpalona do białości 
- temperaturę sali Kolejny mów­
ca. grupowy partyjny, z trudem 
wstrzymuje drganie ust. 

- Wygląda teraz na to, że partię 
I ustrój socjalistyczny naród zdeptał. 
A to jest nieprawda. Socjalizm to 
coś cennego, co mógł nasz naród o­
trzymać po dziesiątkach. po setkach 
lat niewoli. r trzeba te cennośó 
strzec jak oka w głowie. Ale gcb 
partię reprezentują tacy, jak tu lu· 
dzie.„ Kiedy zadzwoniłem do tow. 
Mrozińskiego i powiedziałem, że 
jego synuś nie plar.i składek nartyj. 
nycb, to usłyszałem, że podrywani 
autorytet partii„ 

Inny mówca: 

- Wydaje mi się, że nie chodzi o 
to, by szukać bolączek u każdego z 
nas, tylko trzeba znaleźć samą cho­
robę. I zrobić operację, która nam 
wszystkim pomogłaby się wyleczyć. 

Na sali, wśród bezpartyjnych, człon­
kowie PZPR noszący taką samą le• 
gitymację jak moja. Takie legityma• 
cje noszą także obaj sekretarze KZ 
Lecz w czasie tej burzliwej dysku­
sji, wzrastająeej fali żalów i preten· 
sji, zarzutów i sporów. moja sympa· 
tia była po stronit! tych zmordowa• 
nych pracą, niewyspanych, zmęczo­
nych robotników. ,Jakoś nie mogłem 
znaleźć żadnej wspólnej nici łączą­
cej mnie z dwoma tówarzyszami. Od­
niosłem wrażenie. że żaden z nich 
nie zrozumiał w pełni tegÓ, co stało 
się w dągu ostatnich miesięcy w 
kraju, nie pojął, że słowo .. partia" 
- to miliony jej członków, a nie 
tylko jej kadrowi funkcjonariusze. 
Nie tak dawno syn sekretarza Mro­
zińskiego - Andrzej, krzyczał. że 
„Co to za związek? Gdzie te związ­
ki? Przecie7. .fak mó.i o.iciec by chciał. 
to by dał polecenie. żeby ich wszyst· 
kich pozamykali!". 

Na zakflńczenie zebrania podjęto 
uchwałę. Siódmy jej punkt brzmi: 

„Podjęliśmy z woli narodu dzieło' 
naprawy naszego kraju. Trudna to 
sprawa. Nie może przebiegać ·po­
wierzchownie. Sięgnąć musimy wszy­
stkich miejsc, w których zalęgły się 
szkodliwe zjawiska i wyrosły na 
kształt bu.fnych chwastów. Nie bę· 
dzie miejsc tabu. Niech sprawiedli­
wość sięga wszędzie, by naród nie 
miai cienia zwątpienia w cele socja­
listycznego budownictwa. W wyniku 
przeprowadzone; dyskusji oraz po­
stawionych zarzutów, na wniosek 
Lokomotywowni Łódź-Olechów, Ko­
mitet Mdzki PZPR powinien zdjąć 
z funkcji I sekretarza KZ PZPR ob. 
Mrozińskiego Mariana oraz z łun• 
kc.;i U sekretarza ob. Pietrasika Wło­
dzimierza i zarządzić przeprowadze­
nie nowych wyborów do · KZ PZPR 
łub wyznaczyć do pełnienia tych 
funkc.ii innych odpowiedzialnych i 
rozumiejących zadania partii towa­
rzyszy". 

Uchwała ta została przekazana Ko­
mitetowl Łódzkiemu PZPR w' zakoń­
czeniu swee;o listu Komisia ~akłado-­
wa Organizacji Zakładowej NSZZ 
„Solidarność" w lokomotywowni 
Łódź-Olechów, pisze: 

„w przypadku nie spełnienia na­
szych żądań zostanie powołany Ko­
mite-t Strajkowy, który podejmie de· 
cyzję o formach protestu". 

Termin podjęcia decyzji kolejarze 
z Olechowa wyznaczyli do dnia 5 Ji 4 

stopada 1980 r. 
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Dalszy ciąg ze str. 1 

S. DZIĘCIELSKA - Są to nowe, cŻęsto za­
skakujące sytuacje zarówno dla samych straj­
kujących jak i administracji zakładów i orga-

• nizacji społecznych. Można powiedzieć, że de­
biut. Z drugiej strony robotników łódzkich nie 
trzeba uczyć jak mają strajkować. 

G. MATUSZAK ~ Istnieje wiele zmistyko­
wanych pojęć na temat strajków. Na przykład 
w „Marchlewskim" z trudem mogliśmy się 
dowiedzieć, dlaczego robotnicy uważają, 
że strajk zaczyna się dopiero po 48 godzinach, 
a przerwa trwająca 48 godzin nazywana jest po­
stojem i nie przysługuje za nią wynagrodzenie. 
Nikt jednak nie wiedział dlaczego tak jest. 
Dopiero dwie nasze rozmówczynie przypomnia­
ły, że w taki sposób okreśfono strajki w 1971 
roku. Nikt jednak dalej nie wie na podstawie 
jakich podstaw formalnych. Nie było też jasne, 
dlaczego podczas strajku nie można wyjść z 
z zakładu po jednej zmianie, tylko trzeba prze­
siedzieć dwie. Robotnicy mówili, że tak się 
strajkuje. Jedna z tkaczek wyjaśniła to po­
stępowanie w sposób bardzo przekonywający . 
Po prostu jedna zmiana pilnuje drugiej, aby nie 
podjęła pracy. Jest to pewnego rodzaju we­
wnętrzna kontrola. Te mity o długości czasu 
trwania strajku nadal jednak funkcjonują. Na­
wet gdyby doszło do porozumienia z dyrekcją 
czy związkami na przykład po 5 godzinach, to 
część robotników mogłaby być przekonana, że 
należy strajkować dwie doby, bo inaczej strajk 
„nie będzie się liczył". 

R 

„ODGŁOSY" - Strajki rozpoczynały się w 
różnych terminach i w różnych zakładach. Ja­
kie były główne różnice między nimi? 

S. DZIĘCIELSKA - Nie można w ogóle 
mówić o strajku jako takim. gdyż znaczn,ie 
różnią się między sobą. Ustaliliśmy pewną ty­
pologię strajku. Wczesne strajki np. w Za­
kładzie Igieł i Części do Maszyn Dziewiarskich 
„Famid", „Sandrze", „Teofilowie", „Obrońcach 
Pokoju" określilibyśmy jako strajki proksta­
cyjne, przeciwko obniżeniu poziomu życia, ob­
niżeniu zarobków, trudnośc10m w zaopatrzt:nitt. 
Były to strajki spontaniczne, żywiołowe, zwykle 
krótko trwały. Wśród żądań przeważały żąda­
nia płacowe i socjalne. Nie są one jeszcze do­
kładnie sprecyzowane. Np. w „Famidzie"' zapi­
sywano je na karteczkach wyrwanych z ze­
szytu. Później podpisała. się pod nimi grupa 
osób i przekazano je dyrekcji. 
Drugą falę strajków określilibyśmy jako so-· 

lidarnościowe. W naszym przekonaniu taki cha-
1·akter miał strajk w „Marchlewskim''. Trwał 
od 26 do 30 sierpnia, czyli skończył się zaraz 
po parafowaniu układu w Szczecinie. Do ro­
botników łódzkich docierały wcześniej infor;na­
cje z Wybrzeża, dochodziły ulotki w belach 
bawełn:y. Poza tym był to okres wakacyjny, 
ludzie sporo podróżowali, przewozili wiadomości, 
słuchali zagranicznych rozgłośni. 

G. MATUSZAK - W zakładach powiedziano 
nam wprost, że po cichu to wiedzieliśmy do­
kładnie o wszystkim co się dzieje w kraju. 

S. DZIĘCIELSKA - Poza tym w „Marchlew­
skim" są chlubne tradycje. Pamiętano dokładnie 
strajk z 1971 r. kiedy to .robotnicy wymusili 
cofnięcie podwyżek cen na mięso i artykuły 
mięsne. Zdawano sobie sprawę z tego, że ,,za­
ł11twiono" tę sprawę dla całej Polski. Stąd po­
czucie solidarności z robotnikami z Wybrzeża. 
Trzeci etap strajków miał wyraźnie charakter 
opozycyjny, zorganizowany. Chodziło tu o wy­
muszenie spraw, które już zostały załatwione w 
myśl zasady, która wtedy funkcjonowała ,Kto 
nie staje, nie dostaje". Dokładną analizę tego 
t:•pu strajku przeprowadza .Jacek Indelak na 
łamach „Odgłosów" z 21 września. W tego t.ypu 
strajkach wysuwano również żądania związane 
z organizacją nowych zwią7ków zawodowych. 
„ODGŁOSY" - A kiedy pojawiają się żą­

dania natury społecznej i ·politycznej? 
S. · DZIĘCIELSKA - W $trajkach solidarnoś­

ciowych i ()pozycyjnych. Powstaje pytanie: czy 
strajki w Polsce można nazwać tak jak. do­
tychczas ekonomicznymi lub politycznymi'? Do 
pewnego stopnia tak. Jednakże w strajkach e­
konomicznych przed wojną robotnicy domagali 
się albo podwyżki płac albo w przypadku bez­
robotnych - prawa do pracy. Póżniej domagano 
się skrócenia dnia i tygodnia pracy. W Łodzi 
w 1980 roku podczas strajków robotnicy wysu­
wali wyraźne żądania soCjaJne. Zatem same 
strajki proponujemy nazwać strajkami socjal­
nymi, do których dołączone są elementy politycz­
ne. Zastanawiałam się nad tym, czy gdyby pra­
widłowo wcielano w życie programy . humani­
zacji pracy byłyby podstawy do wysuwania żą­
dań typu - socjalnego? 
„ODGŁOSY" - Czy możńa państwa prosić 

o omówienie najczęściej wysuwanych żądań. 
Są one ogólnie znane, interesująca jednak bę­
dzie klasyfikacja postulatów. 

S. DZIĘCIELSKA - Wszystkie żądania po­
dzieliliśmy obecnie na 6 grup. Są to: żądania so­
cjalne, zaopatrzeniowe, płacowe, dotyczące or-
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ganizacji i warunków pracy, żądania polityczne 
i inne. Wymienimy dla przykładu najczęściej po­
wtarzane żądania: dotyczą one poprawy zaopa­
trzenia rynku, wprowadzenia kartek na mięso, 
podwyższenia płacy roboczej o 1500-2000 zł lub, 
tak jak na Wybrzeżu, dodatków za pracę na II i 
III zmianie, wypłacania należności w terminach, 
podniesienia dodatków rodzinnych, poprawy o­
pieki lekarskiej, sprawiedliwego podziału wcza­
sów, mieszkań, itp:, ograniczenia liczby spra­
wozdań, zmniejszenia biurokracji, wymiany zu­
żytych maszyn i narzędzi. Wśród żąda.ń poli­
tycznych na pierwsze miejsce wysuwa się nie­
pociąganie do odpowiedzialności strajkujących, 
dostarczenie informacji o wolnych związkach 
zawodowych, podanie do wiadomości tekstów 
żądań robotniczych, uznanie strajku jako pra-

• womocnego przed upływem 48 godzin itp. 
Analiza żądań wskazuje na to, że większość 

z nich nie powinna w ogóle powstać w zakła. 
dach w ustroju socjalistycznym, innymi słowy, 
nie powinno być takich sytuacji w której ro­
botnicy zmuszeni są do wysuwania żądań za­
spokajających potrzeby, które . im się słusznie 
należą. 

„ODGŁOSY" - Czy badania potwierdzają u­
miejętności uczestniczenia robotników w sytuar 
cjach, w których dotychczas nie mieli okazJi się 
znaleźć? 

G. MATUSZAK - To zależy w jakim straj­
ku. W strajkach solidarnościowych komitety 
organizacyjne wyłaniane były spontanicznie na 
zasadzie - wybierzemy Kowalską bo potrafi 
się dogadać z dyrekcją, bo potrafi nas bronić. 
W strajkach opozycyjnych komitety organiza­
cyjne powstawały wcześniej. Byli wśród nich lu~ 
dz:ie z różnym doświadczeniem społecznym i za­
wodowym, o różnym stażu pracy. Strajki pro­
testacyjne były popierane przez większość za. 
łóg. Różnice postaw zaczynają się pojawiać w 
strajkach solidarnościowych, kiedy jedni chcie­
li strajkować, a inni nie. W stosunku do tych, 
którzy nie chcieli, pojawiła się pewna presja 
moralna, a hawet fizyczna. W strajku typu o­
pozycyjnego ta presja była wywierana w spo­
sób bardzo silny. Na przykład w Zakładach im. 
Kunickiego jedna trzecia załogi nie chciała 
strajkować. Zmuszono ją jednak do pozostania 
w zakładzie. Są to te elementy, które różnią 
wcześniejsze w czasie strajki od późniejszych. 

S. DZIĘCIELSKA: - Powstaje tu nowy pro­
blem: co oznacza prawo do strajku? Oznacza, 
oczywiście, że każdy ma prawo przerwać pracę 
i w ten sposób wyrazić swój p~otest. Ale pra­
wo do strajku nie daje prawa do odmowy u­
działu w strajku. Tymczasem zdarza się, że 
pracownicy nie strajkują ze zwykłych ludzkich 
powodów. Np. w Łodzi, w mieście pracujący~h 
kobiet zupełnie innego wymiaru nabiera strajk 
okupacyjny. Obecność w zakładzie przez 16 go­
dzin nie jest dla kobiety taka łatwa. Co zrobić 
z dziećmi, które czekają w domu na matkc;? 
A kiedy ojciec również strajkuje, kto odbierze 
dzieci ze żłobka, przedszkola? Jeszcze trudniej 
jest w takiej sytuacji samotnym matkom lub 
ojcom. W takich ludzkich sytuacjach człowiek 
po prostu nie może strajkować i powinien być 
zrozumiany. 

G. MATUSZAK' - Wydaje się, że na tym po­
lega . demokratyczne podejście do spraw,y. Tyhi-· 
czasem w trzecim typie strajku zdarzały się 
próby przetrzymywania w zakładzie tych~ któ­
rzy strajkować nie chcieli. 

S. DZIĘCIELSKA - Zawiodła wi·ęc k1.1ltura 
strajku. Dodajmy, że wszyscy strajkujący za­
znaczali, że strajkowanie wcale nie jest takie 
przyjemne. Trzeba wiedzieć, co to znaczy prze­
bywać w fabryce przez 16 godzin, w bezczyn­
ności, w atmosferze niepokoju o swoje rodziny, 
zwłaszcza w godzinach nocnych. 

G. MATUSZAK: - Dochodzi do tego nie­
zwykłość sytuacji; cisza hal fabrycznych. Jest 
to sytuacja bardzo stresowa. Podczas strajków 
wiele kobiet płakało, niektóre przeżywały to 
bardzo emocjonalnie. 

S. DZIĘCIELSKA: - Później przyzwyczajo­
no się już do nowych warunków. · Ludzie nie 
chodzili jednak po zakładzie, nie opuszczali 
własnych oddziałów, dbali o powierzone im 
dobro. Jest to również bardzo ważny dowód za­
akceptowania przez klasę robotniczą socjali­
stycznej własności środków produkcji. Mimo 
trudnych warunków, jakie panowaly w całym 
mieście i braku komunikacji podczas strajku 
tramwajarzy, frekwencja w pracy była bardzo 
wysoka. Przychodzili do zakładów nawet ci, 
którzy mieli zwolnienia lekarskie, pilnowali 
swego interesu. 
„ODGŁOSY": - A jaka jest socjologiczna o­

c<>na wyników badań? 
S. DZIĘCIELSKA: - Opisywane przez n(fs 

strajki trzeb~ po prostu włączyć do teorii 
sprzeczności charakterystycznej dla każdej for­
macji społeczno-ekonomicznej. Zgodnie z tym, 
co mówił Oskar Lange, o sprzecznościach wyni­
~ających ze stadiów rozwojowych ustroju so­
cjalistycznego, wynikają one z wewnętrznej 
dialektykf rozwoju istniejących instytucji, u­
rządzeń i struktur społecznych. Wyraźnie dały 
o sobie znać sprzecz'{lości między rozwojem po­
tencjału kadrowego 1 technicznego, a metodami 
kierowania, zarządzania, formami podziału. Po­
wstałe przed laty instytucje, formy organizacyj­
rle i urządzenia nie odpowiadają nowym zada­
niom i potrzebom nowego człowieka, nowej ja­
kościowo a nie tylko ilościowo klasie robotni­
czej, inteligencji i chłopstwu. Nierealizowanie, 
a nawet łamanie podstawowej zasady socjalizmu 
(maksymalnego zaspokajania ulegających zmia­
nom potrzeb materialnych i kulturalnych ludzi) 
musiało doprowadzić do takiego spiętrzenia trud­
ności, że masy nie mogły już żyć po staremu, a 
władza - zbiurokratyzowana, skorumpowana, 
łamiąca podstawowe zasady współżycia - nie 
umiała rządzić zgodnie z potrzebami. Wzrost 
sprzeczności wewnętrznych doprowadził do spon­
tanicznego Wyrażania nięchęci. To, co opisu­
jemy, jawi się ' jako wybuch niezadowolenia i 
poczucia odpowiedzialności klasy robotniczej. 

.Jeśli włączymy opisywane wydarzenia i straj­
ki do teorii rewolucji, to wówczas należy uznać, 
iż dążą one nie do zmiany ustroju, ale do oba­
lenia przeszkód właśnie w realizacji ustroju so­
cjalistycznego. 

Przygotowała: 
MAŁG01RZATA GOUCKA 

ZDZISŁAW STRZĘPEK 

- Brakowalo nam odwagi 
w dyskusji i dzialaniu, w wal-

, ce a ochronę interesów i praw 
pracowniczych. Z tej racji je­
steśmy winni i w pelni musi­
my przyjąć gorzkie robotnicze 
slowa krytyki - mówi! Euge­
niusz Matykiewicz mistrz z 
„Merynotexu" w Toruniu na 
IX Krajowym Zjeździe Związ­
ku Zawodowego Pracowników 
Przemyslv. Włókienniczego, 0-
dzieżowP.go i Skórzanego,' od­
bytym w dniach 22 - 23. X. 
br. w Łodzi. 

- Odrzucamy jednak 
stwierdzil - krytykę ze stro­
ny tych dzialaczy politycz-

- nych i administracyjnych, któ­
rzy zarzucają branżowym 
związkom zawodowym skost­
nienie, zbiurokratyzowanie in­
stancji i oderwanie się od mas. 
Ruch zawodowy stanowil część 
określonej rzeczywistości spo­
łeczno-politycznej, byl usytu­
owany w systemie, który wlaś­
nie wbrew ulu.dom oficjalnej 
propagandy skostn iał i w któ­
rym w różny sposób coraz bar­
dziej ograniczano funkcję 
związków w Polsce, choćby w 
przepisach wprowadzonego Ko­
deksu Pracy. 

- Braklo nam odwagi do 
przeciwdzialania. Ale brakło 
jef nie tylko w związkach -
braklo jej w KC partii, w Sej­
mie. Głosy krytyki byly tę­
pione Lub przemilczane. Po­
dobnie postulaty. Przy11omnę, 
iż przed czterema Laty, ha po­
przednim Zjeździe Włókniarzy, 
wnibslem sprawę Likwidacji 
trzeciej, nocnej zmiany, na 
której w naszym przemyśle 
pracuje tak dużo kobiet . Oka­
:zalo się, że jest to temat ta­
bu, prasie nie wolno było o 
nim pisać. Dopiero teraz prze­
czytałem w „Trybunie Ludu" 
wypowiedzi ministrów - Mil­
czarkowej i Jablońskiego, 
Stwierdzili, że problem jest 
niezwykle trudny, jego roz­
wiązanie musi potrwać 10 Lat! 

- Nie :zadowala nas taka 
odpowiedź. Gdyby nie balagan 
i itie(}Ospndarmoś&. ·moglibyśmy 
już · odejść od trzeciej zmiany 
bez obniżania produkcji prze­
myslu lekkiego. Proponuję 
więc by zjazd postawi! sprawę 
twardo: resort zlikwiduje trze­
cią zmianę do końca 1983 r. 
W przeciwnym razie już dziś 
podejmiemy decyzję a strajku 
po tym terminie. 

GORZKIE REFLEKSJE 
Przytoczyłem szersze wyjąt­

ki z tego ~losu, gdyż dobrze 
on oddaje charakter dyskusji 
i klimat 1.\'lókniarskiej debaty. 
Wypowiedziało się w niej aż 

Kl 
50 delegatów załóg ze wszyst­
kich zakątków kraju. Dwa dni 
nie wystarczyły na obrady, rów­
mez w nocy. A dawniej -
mówili w kuluarach delegaci -
kazano nam robić zja.zdy jed­
nodniowe, bo szkoda wydat­
ków. Naprawdę chodziło o to 
by nie było czasu na dyskusję, 
na wylewanie naszych żalów 
i pretensji. Zresztą wypowie­
dzi trzeba było wcześniej u­
zgadniać, uzyskiwać akcepta­
cję. 

Obecny Zjazd Włókniarzy 
różnił się w sposób zasadni­
czy od wszystkich poprzednich, 
był wyjątkowy. Taka jest zre­
sztą sytuacja w kraju i ruchu 
zawodowym. Delegaci mówili 
o niej z głęboką troską, z nie­
pokojem o wspólne jutro. Do­
minował w dyskusji nurt roz­
liczania się z przeszłością, 
wskazywania przyczyn kryzysu 
społeczno-gospodarczego, szu­
kania gwarancji na przyszłość. 
Obok potrzeby gruntownych 
przeobrażeń w działaniu par­
tii, pełnej demokratyzacji w 
jej życiu wewnętrznym i for­
mach oddziaływania na życie 
społec2lne, głównym gwaran­
tem harmonijnego rozwoju 
kraju w przyszłości - podkre- · 
ślali delegaci - muszą być 
związki zawodowe, masowa or­
ganizacja wszystkich ludzi 
pracy. 

W tym celu „stare", branżo­
we związki muszą przejść grun­
towne przeobrażenie. Stać się 
organizacyjnie niezależnymi 
od administracji i instancji 
politycznych w reprezentowa­
niu problemów, z którymi bo­
rykają się wszyscy pracują­
cy. Tak przekształcone będą 
mogły podjąć partnerską 
współpracę z nowymi związ­
kami zarejestrowanymi w 
Polsce. W imię jedności ruchu 
zawodowego, w imię dobra za­
łóg robotniczych, jedynych i 

· niepodzielnych gospodarzy so­
cjalistycznych za.kładów pra­
cy. 

KTO JEST Z KIM? 
Dyskusję na zjeździe deter­

minowała bez wątpienia obec­
ność delegatów, którzy w mię­
dzyczasie zdeklarowali się do 
NSZZ „Solidarność". W ku­
luarach wtajemniczeni twier-

. dzili, że „na pewno" takich 
jest 90, a liczbę sympatyków 
trudno określić. Wiadomo, że 
na żądanie załóg przed zjaz­
dem wybrano 30 delegatów 
nowych, bez wątpienia z no­
wych związków. W wielu za­
kładach przemysłu lekkiego w 
kraju „Solidarność" obejmuje 
większość załóg, choć są za-

kłady, w· których nie zgłosiła 
jeszcze swojej obecności. 
Związek Włókniarzy zrze­

szał 750 tys. członków, licząc 
w tym emerytów i rencistów. 
Do tej póry formalnie, na piś­
mie, niewielu odeszło. Jaka 
jednak będzie sytuacja po re­
jestracji NSZZ „Solidarność"? 
Nikt na to pytanie nie mógł 
odpowiedzieć na zjeździe. W 
czyim imieniu radzili więc de­
,legaci? 

Jak stwierdziłem - także w 
imieniu NSZZ, choć występu­
jący jego przedstawiciele tego 
nie podkreślali. W ~ażdym bądź 
razie delegaci mówili o wszy­
stkich najgłębszych troskach l 
postulatach załóg przemysłu 
lekkiego, a więc problemach 
wspólnych dla obu związków. 
Uchwały zjazdu zmierzają do 
rozwiązania licznych postula­
tów robotniczych, w tym pod„ 
stawowych jak wzrost płac, 
zaopatrzenie rynku, poziom . 
życia rodziny, świadczenia spo­
łeczne, warunki pracy i wa­
runki socjalne załóg. 

A więc współpraca z noWY· 
mi związkami, partnerska lub 
na zasadzie zdrowej konku­
rencji. Czas wykluczyć wza­
jemną krytykę i podjazdowe 
wojny. Tak każe zdrowy roz­
sądek, racjonalne myślenie o­
parte o ocenę istniejącej rze­
rzywistości. Tak mówiła- więk­
szość delegatów, choć nie 
wszyscy w głębi serca tak 
czuli i myśleli. Zarówno ze ' 
„starych" jak i „nowych" 
związków. 

Zjazd został zbulwersowany, 
kiedy Helena Wojciechowska 
ze Szczecina zacytowała o­
świadczenie z tamtejszej ga­
zety na temat ustaleń Komisjf 
Mieszanej złożonej z przedsta­
wicieli rządu i NSZZ o współ­
działaniu związków zawodo­
wych. Po wielu wystąpieniach 
delegatów zjazd uchwalił list 
protestacyjny i skierował go 
do przewodniczącego Rady 
Państwa oraz premiera. Czyta­
my w nim m. in.: 

„Wytyczne ustalone w Szcze­
cinie w punkcie 4 stanowią: 
W jednostkach gospodarczych 
lub instytucjach, w których 
ponad 90 proc. załogi zgłosiło 
akces do NSZZ, rady zakła­
dowe dotychczasowych związ­
ków zawodowych winny za­
niechać działalności~ a ich a­
gendy winny przejmować ko­
misje zakładowe. Do czasu u­
prawomocnienia się NSZZ -
przejęcie winno być komisa­
rycznie ustanowione przez 
MKR. Powyższe ustalenie wy­
nika z konieczności zachowa­
nia jedności polskiego ruchu 
związkowego. Jeżeli w NSZZ 
jest mniej niż 90 proc. załogi, 
obowiązuje zasada współpracy 
Komisji Robotniczej i Rady 
Zakładowej. 

Jednostronne podjęcie takiej 
decyzji jest niedopuszczalne i 
sprzeczne z obowiązującym 
prawem zagwarantowanym w 
art. 84 Konstytucji PRL„. z 
postanowieniami Konwencji 

Są ludzie, którzy wialiby, gdzie pieprz rośnie, 
gdyby ktoś - w ramach programu so"ialnego 
uszczęśliwiania - obdarzyć ich c-hcial rekrea· 
cyjną działką. Są również i tacy, którzy nie 
pcżałują żadnych starań, wynE'czeń czy też 
o[iar pieniężno-moralnych. byle'cly takiego za­
s (Czytu dostąpić i dacz.menem zostać. 

Punktem odniesienia nie są tu żadne pozwo­
lenia, lecz możliwości właąnej kieszeni ora7. 
dc<>tęp do pozapi-eniężnych środków. 

Takie oto myśli nasuwają nam się podcza; 
pobytu w Ponikle nad Pilicą. :Zagłębiamy się 
w leśny teren, prz'eskakujemy przez drągi. Jak-. 
ż-:: się bowiem oprzeć widokowi podgrzybka, 
choćby najbardziej prywatnego? Zatlądamy 
przez siatki i sztachety w płotach, na wiejską 
modę stawiane. próbujemy - w towarzystwi'! 
upro3zonego inspektora do spraw budow-nictwa 
w gminie Poświętne Bogusława Pastucha -

Dla pierwszych - letniskowa działka jaw 
sie jako rzep u psiego :Jgona: ciągle tam trzeba 
co? rob:ć. Ogrodzenie. Bramę. Furtkę. Ławkę. 
Oczywiście jakiś dach na-el głową A skoro już.„ 
n'ec!1 to. nie będzie parasol nad stolikiem Pie­
niądze , materiały, fachowcy - koszmar Naj­
koszmarniejszą jednak wizją jest kon;ecznośł 
jP.żdżenia wciąż w to samo miejsce. No bo jak? 
Mieć . a nie bywać? Utracić pnez to w•ele in· 
nych miejsc krajobrazów rodiim;vch I Óbcych? 

Jednych i drugich tak samo "'.ąg;nie do lasu, 
sk•ńca, do nieskażonego 0dde<:'111 ziemi. Z tą 
jednak różnicą, że daczmeni bogactwo to. cho­
ciaż w małym wymiarze. chcą -nieć dla sit>bie. 
Wyłącznie. Na własność. Ponadt<; w pewnych 
sferach towarzyskich dobrze wid~iane jest po­
sladanie domku letniskowego, gdt.le można za­
prosić· przyjaciół, o ile ·a ku rat wypad 1 wolna 
sobota, na tak zwany weekend. fm status spo­
łeczny właściciela jest wyższy, tym i budynek 
bardziej okazały. Wizyta taka łą:zy się zawsl~ 
ze szczegółowym zwiedzaniem ob'.ektu oraz wy­
razami uznania dla operatywności gospodarza. 

DRZWI DO LASU 
Natura, oczywiście, nigdy nie jest tak dobra, 

żeby jej mieszczuch nie chciał \ pnprawiać. Wi­
dać to wyraźnie w leśnych nadpilicznych za­
kątkach w miejscowości Ponikła, w gminie 
Poświętne, m woji;wództwie piotrkowskim, od­
dalonej od Piotrkowa o 50, a od Łodzi o blisko 
100 km. Region ten, obok kilku innych, znaj­
dujących się głównie wzdłuż rzeki Pillc~. jest 
szi.:zególnie atrakcyjny pod względem kraiobra-

_, wwym i rekreacyjnym. Leśne dr.iałki obfitują · 
w młode sosny, jakieś krzewy, jałowce i mchy, 
ale nie ma na przykład ulubionych kwiatków 
n;e rosną z własnej woli w lesie buraczki czy 
miirchewka. nie ma też naturalnego alpinarium, 
w:ęc daczmeni ponoszą trud orzy pieięgnacji 
nowych w tym leśnym terenie upraw. Uzupeł­
I!iając naturę, sadzą i sieją sob'.<:! wszystko -
po<:ząwszy od warzyw, a skoń.:zywszy na ró· 
żach. Budują także co się da i jak się da 

TERESA LECHOWSKA 
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KRAJOBRAZ 
uchylać drew.niane i żelazne, prywatne drzwł 
do lasu. Zgadzamy się co do t~,go, żi siatka 
druciana jest moż.e dobrym ubezpie~ieniem 
własności, lecz w lesie - zawsze czym~ niena­
turalnym, szpetnym. 

Przystajemy u furty posiadłości pana Ku­
b :ckiego. Jest to obok pana Pnybyły - pio­
niera osadnictwa rekrea~yjnego na tym terenie 
z początku lat siedemdziesiątych jedyr,y czło­
•.viek. który stał się prawnym właścicielf'm po­
przez akt ·notarialny I zyskał legalne pozwo­
lenie na .budowę. W głębi posesji stoi słabo wi­
dc.czny zza ogrodzenia, lecz okazały dom. któ­
remu pan Bogusław Pl1'5tuch, inspektor zarz.u-

. cić może jedynie tyle, że stoi w nieprz~pisowej 
orlległości od brzegu rzeki - mniejszej aniżel! 
st" metrów. 

Nas, dziennLkarzy, nurtują wątpliiwośd spoza: 
paragrafów. Oto za domem iest skarpa 1 jeden 
z najpiękniejszych widoków na rzekę. Niedo- · 
stępny dla ogółu. co najwyżej dla gości. Jest to 
więc widok zakupiony, stanowiący p~ywatną 
własność jak i inne kawałki lasów czy też 
nadwodnych brzegów. Chętnych na zakup frag­
mentu rzeki, najlepiej z zakrętem, znalazłoby 
się w kraju wielu. Tylko jak tę Polskę <;pra­
wiedliwie podzieli~ na działki? Teoretycznie, 
gdyby wziąć pod uwagę cały obszar kraju, to 

I 
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MOP nr 87.„ IX Zjazd Dele­
gatów Związku zgłasza („.) ka­
tegoryczny protest i postana­
wia decyzji tych nie r·espekto­
wać. Oczekujemy podjęcia 
niezwłocznych i skutecznych 
kroków w c~lu uchylenia tego 
punktu wytycznych ... " 

Zjazd uchwalił również in­
ny list. Qo NSZZ „Solidar­
ność" w fabryce obuwia w 
Słupsku, skąd przyszedł pro­
test przeciw zawartej 22 wrze­
śnia br. umowie między ZG 
Włókniarzy, a MPL, która do­
tyczy realizacji całego pakietu 
postulatów robotniczych. NSZZ 
uważa, iż umowa nie odzwier­
ciedla w pełni potrzeb. Pro­
test taki delegaci mogli prze­
czytać także w biuletynie pt. 
„Solidarność ZL:ni Łódzkiej", 
wydawanym przez -łódzki 
MKZ, a wywieszonym w ga­
blocie nie opodal sali obrad 
zjazdu. Zresztą i radiowęzeł 
Domu Technika, obsługujący 

obrady, w czasie przerw na­
dawał informacje NSZZ. 

Z t:_óżnych więc źródeł, w 
tym wystąpienia przewodni­
czącej ZG Zw. Zaw. Włóknia­
rzy Barbary Natorskiej, dele­
gaci mogli się dowiedzieć o 
powstaniu w Łodzi, jako sto­
licy przemysłu lekkiego, Ko­
misji NSZZ do Spiaw Włók­
niarzy, która chce reprezento­
wać interesy s.wych członków 
wobec władz lokalnych i re­
sortu. Oba związki podjęłr 
dialog w celu współpracy i 
wspólnego reprezentowania za­
łóg. Przede wszystkim chodzi 
o współdziałanie na szczeblu 
zakładu, gdzie na bieżąco za­
łatwia się wiele zbiorowych i 
indywidualnych spraw ludz­
kich. 

We wspomnianym liście do 
NSZZ zjazd stwierdził, iż jest 
przygotowvwana i będzie pod­
pisana nowa umowa z mini­
strem. W pracy nad jej treś­
cią i jej podpisaniu powinni 
uczestniczyć przedstawiciele. 
„Solidarności ". 

TWARDA 
RZECZYWISTOŚĆ 

W wystąpieniach delegatów 
było wiele ostrych i gorzkich 
słów. Z troską mówili o cięż­
kiej sytuacji gospodarczej kra­
j~, o tym, że załogi z niepoko­
jem spoglądają w niejasną 
przyszłość. Braki na rynku 
wyraźnie się pogłębiają, są 

- trudności, w zakupieniu p.cxi­
stawowych na zimowe zapasy 
artykułów, jak ziemniaki i 
węgiel. Podkreślali, iż jak naj­
szybciej trzeba uporządkować 
sytuację w kraju i wziąć się 
solidnie do - roboty. Dla siebie, 
dla zaspokojenia własnych po­
trzeb. 

Minister przemysłu lekkiego 
Władysław Jabłoński przed­
stawił na zjeździe dobitnie, 
twardo i jasno istniejącą sy­
tuację. Dookoła rozlegają się 
głosy o nowe podwyżki płac 
i różne uprawnienia, w któ­
rych wyniku byłaby ·mniejsza 

produkcja a więcej pieniędzy 
na rynku. W wyniku wpro· 
wadzenia w przemyśle lekkim 
wolnych sobót, wszystkich w 
roku 1981, grozi zmniejszenie 
zaopatrzenia rynku o wYroby 
wartości 24 mld zł. Niezwłocz· 
ne zlikwidowanie trzeciej zmia­
n;i; to strata wyrobów wartości 
70 mld zł. Już w obecnej sy­
tuacji plan .Produkcji MPL na 
rok przyszły musi być niższy 
od wykonania w br. I to sy­
tuacji, kiedy podwyższane za­
robki w drugiej kol'ejności po 
żywności cisną na te właśnie 
artykuły . 

MPL otrzymało na podwyżki 
1.750 mln zł. Dzieląc przez 
ilość zatrudnionych w resor­
cie wypada 640 zł na osobę. 
Wynikłe stąd sumy otrzymały 
zakłady do podziału w aktual­
nej podwyżce, z tym, że od tej 
sumy odejmuje się podwyżki, 
z których skorzystały załogi 
w ostatnim trzech miesiącach. 
Wynikła stąd fala dyskusji, a 
nawet żądania nowe - obecna 
podwyżka powinna działać 
wstecz - od 1 września. W 
MPL potrzeba byłoby jeszcze 
790 mln. zł. Czy dawać dalej 
papiery wartościowe, które wo­
bec deficytu towarów staną 
się bezwartościowe? 

Trzecia zmiana. Resort jest 
za zniesieniem, ale rozważ­
nym, gospodarskim. Minister­
stwo widzi całą humanitarną 
stronę .zagadnienia. W począt­

ku przyszłego roku przedstawi 
związkom zawodowym pro­
gram w tej ·sprawie. Wielolet­
ni. 

Zjazd ze swej strony posta­
nowił powołać zespół eksper­
tów, wyliczyć -;traty i zyski, 
jakie wyniknęłyby ze zniesie­
nia pracy nocnej w przemyśle 
lekkim do końca 1983 r. Zwią· 
zek Włókniarzy chce wypra­
cować w tej sprawie własne 
niegołosłowne zdanie. 

Obok tych zasadniczych dla 
załóg spraw - bytowych, so­
cjalnych, warunków pracy, de· 
legaci wiele uwagi poświęcili 

odnowie działania swego zwią­
zku. Przeobrażenia muszą być 
zasadnic7t!. Szereg z nich zapi-
sano w nowym statucie 
związku, który. na zjeździe 
przyjął nazwę: Niezależny 

Zw. Zaw. Prac. Przemysłu 
Włókiennfozego, Odzieżowego 
i Skórzanego w Polsce. Zwią­
zek wystąpi) z CRZZ i ustaliJ, 
iż nie uznaje nadrzędności 
WRZZ nad radami zakładowy­
mi w przemyśle' łekklm. W u. 
cnwale programowej zaakcen­
towano, Iż główny ciężar pra­
cy związkowej · skoncentrowa­
ny zostanie w organizacjach 
zakładowych, wśród ludzi pra­
cy. 

Wybory nowych władz, we­
dług nowego statutu, w pełni 
demokratyczne, wyłoniły nowy 
Zarząd · Główny Związku. Trzy 
czwarte jego składu to ludzie, 
w większości -obotnicy wybra­
ni po raz pierwszy. Ze starego 
kierownictwa ZG w o~lle 
kandydowały tylko dwie osoby. 
Fakt ten ma swoją wymowę. 

Sprawy, które w tamtych latach 
najbardziej absorbowały Związek 
Naucqcielstwa Polskiego w Łodzi, 
to: nędza wśród nauczycieli, opieka 
nad repatriantami i walka o nieza­
leżność związku. Szczególnie ciężka 
była dola emerytów. Niektórzy giną 
z głodu, niektórzy nawet żebrzą. 
Zdarza się, że od 6 lat nie otrzymu­
ją emerytury. Hardzo skomplikowa­
ne są sprawy repatriantów przejmo­
wanych przez PUR (Państwowy U­
rząd Repatriacyjny). Ze sprawozda­
nia z działalności ZNP w okresie 
od 16.IV.45 r. do 8.XI. 45 r. wynika, że 
56 proc. wszystkich spraw, jakimi 
związek się zajmował, to resort o­
brony prawnej (ogółem 1085 spraw), 
głównie - repatriantów i areszto­
wanych nauczycieli. W Łodzi, w 
sierpniu 1945 r. nif'zaleznie od ZNP 
Urząd Wojewódzki udzielił tysiąc;do­
towych zapomóg 30 wdowom po 
zamordowanych przez hitlerowców 
nauczycielach. Zarząd Okręgowy or• 
ganizuje Sekję Samopomocy Praw· 
nej, (skład: Stanisław świetliczek, A­
leksy Norwiilski, Weronika Kowel­
ska 1 Stefania Gruszq.yńska. Ogro­
mowi potrzeb nie można było po­
dolać, mimo sum płynących z O· 
kręgowej Spółdzielni Nauczycielskiej, 
dotacjom . z województwa i Zarządu 
Głównego. W dalszym ciągu napły­
wają z powiatów meldunki o nau­
czycielskiej nędzy. Na Zjeździe Dele­
gatów 21.X.45 r. ·przedstawiciel Ło­
wicza mówi o braku mieszkań dla 
nauczycieli we wszystkich gminach. 
Podinspektor już 2,5 miesiąca dojeż• 
dża do miejsca pracy na r-0werze 
(12 km). 

Ale oto coraz częściej przychodzą 
do okręgu wiadomości o aresztowa­
niach wśród nauczycieli zwłasL.cza 
na terenach wiejskich. Zarząd O­
kręgu stara się aresztowanym i ich 
rodzinom przyjść z pomocą przez za­
pewnienie im adwokata. Ale Zarząd 
Główny odmawia przydzielenia od­
powiednich sum. W tej sytuacJI od­
wołaliśmy się do członków. by wpła­
cili jednorazową dobrowolną daninę 
na koszty obrony prawnej areszto­
wanych kolegów. 

Ta sprawa - aresztowań nauczy. 
cielskich wymag& pe\\ nego komen­
tarza: były one niekiedy wynikiem 
nie do końca. przemyslanego sl.osun­
ku do tzw. ujawniania się byłych 

żołnierzy AK i BCh, zdarzały się 
wypadki fałszywych oska.rżeń będą­

cych skutkiem jakichs osobistych 
rozrachunków. Ale głównie, tak 
mnie się przynajmniej wydaje, byly 
one konsekwencją wiernosci rąz za­
jętemu stanowisku w stosunku do 
ówczesnych nurtów politycznych. 
Mam na myśli stosunek .do Mikołaj­
czyka i PSL. Czesławowi Wycecho­
wi, wybitnemu przywódcy ZNP, b. 
członkowi delegatury i działaczowi 
PSL stosunkowo łatwo przyszło pJ· 
rzucenie swojej wiary politycznej i 
dokonanie pewnego manewru, dzię­
ki któremu niemal z dnia na dzień 
stawał się znów przywódcą ugrupo­
wania politycznego zupełnie innego 
niż poprzednie. Tyle, "że to ugrupo­
wanie nie miało raczej zwolenni­
ków. Chłop bowiem. a z nim i nau­
czyciel wiejski, z Ugo środowiska 
wyror.lv, z tym środowiskiem zżyty 
nie potrafił dokonywac takiej żon-

. gierki światopoglądowej. Nie może 

w piątek nazwać czarnym to, co w 
środę było bi,łe. Dzii:ki temu nasz 
były przywódca stra'cił mir u ludzi, 
ale u władz zyskał pochwałę i a­
wanse, o jakich mu się zapewne nie 
śniło. A nauczyciel wprawdzie qie 
stracił własnej twarzy wsród chło­
pów, ale u władz był widziany jako 
„element". Trochę obcy klasowo, 
trochę podejrzany. (Ci zaś nauczy­
ciele, którzy z przekonania opowie­
dzieli się po stronie rewolucji. swo­
ją wierność władzy ludowej przypła­
cili czasem życiem. Ale to było JUŻ 
w Jatach pięćdziesiątych). 

Na razie mamy rok 1946 i głów­
ną troską naszego Zarządu Oltręgu 
ZNP jest, jak pomóc naucz;i<cielom 
w ich biedzie. Możliwości nasze były 

MIEC.ZYSŁAW 
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bardzo nikłe: na posiedzeniu pod 
koniec stycznia wiceprezes Norwil'l­
ski komunikuje, że oto udało mu się 
zdobyć dla związku 380 ton węgla, 
po 1/2 kg wełny dla nauczycie:a, 5 
tysięcy talonów na zeiów.ki i pod­
wyżkę pensji na miesiąc luty o 6u0 
złotych. Na większości posiedzeń' za­
równo plenarnych jak i prezydium 
przewijają się owe właśnie „sprawy 
bytowe"'. Dziś (mimo nie najlep-
szej jeszcze sytuacji nauczyciela) 
brzmią one wprost egzotycznie. Dla 
ilustracji jeszcze kilka przykładów: 
Na posiedzeniu zarządu 8.XI. 46 ro­
ku postanowiono wystąpić do Cen­
tralnej Komisji Zw. Zaw. o przy­
dzielenie zegarków dla nauczycieli 
i o zniżki tramwajowe dla emery­
tów; w dwa tygodnie później po· 
twierdza się przyjęcie 3 bel darów 
UNRRA. Postanowiono bieliznę i gar­
derobę z tych bel rozdzielić oddzia­
łom powiatowym proporcjonalnie do 
liczby członków (na jednym z ple­
nów przedstawiciel Łęczycy stwier­
dzi1, że cały przydział... odesła­
no do okręgu z powrotem, ponie­
waż „były to wprost łachmany"'). 22 
listopada Urząd Wojewódzki przy­
dzielił kolejne 3 bele darów UNH.RA. 
(Potocznie mawiało się wtedy „Ciot­
ka Unra"), również Kuratorium dla 

potrzeb okręgu przydziela „pewną 

ilość koszul męskich, butów, kupo­
nów wełnianych na płaszcze i poń· 
cz.ochy". Z podobnych prz.ydz1ałów 
korzystać będzie zwiąlek i w roku 
1947. Sytuacja materialna bowiem 
nie · ulega poprawie. 

Sprawą. jak się później okazało, 
beznadziejną, była ubrona statutu 
związku, a zwłaszcza dwóch jego 
postanowień . zakazu przyjmowania 
do ZNP pracowników administracji 
szkolnej (członkowie ZNP przecho­
dzący do pracy w nadzorze pedago­
gicznym otr·lymywali urlop organi­
zacyjny) i - tajnosć wyborów. Osta­
tecznie po wizycie kol. Wojciecha 
Pokory z Zarządu Głównego, który 
oświadczył, że „zgodnie z polityką 
pionową, jaką formowała CKZZ, 
przyjęliśmy w poczet członków na­
szego związku pracowników admi­
nistracji szkolnej i pracowników fi· 
zycznych". Protestowali3my przeciw 
temu, że to jest wbrew statutowi i 
uchwałom Zjazdu Bytomskiego (by­
ło się na tym zjeździe, było). 

Drugą sprawą, z którą musieliśmy 
i>ię pogodzić pod naciskiem WKZZ, 
to jawne wybory i obecność na 
naszych posiedzeniach przed'itawicle­
li Międzypartyjnej Komisji Porozu­
miewawczej. (Jawne wybory, naj­
cz~ściej na listę, umozliwiały „wy­
bór" kandydata .,przyniesionego w 
teczce"). Na próżno prezes Zarządu 
Okręgu kol. Stanisław Świetliczko 
tłumaczył, że „Statut ZNP nie prze­
widuJe okoliczności, by osoby po­
stronne brały udział w posiedzeniach 
Zarządu Okręgu, bowiem wszyscy 
członkowie zarządu powinni być 
wybrani przez zebranie plenarne". 

Ostatecznie powołaliśmy do życia 
Sekcję Administracji Szkolnej, tym 
bardziej, · że jej puewodniczącymi 
Ca tym samym i członkami zarządu) 
byli ogólnie szanowani : kol. Jan Za­
czek, naczelnik Wydziału Szkół Pow­
sze(;hnych i Eustachy Seniow - ku­
rator Okręgu Szkolnego Łódzkiego. 

Atmosfera życia związkowego sta­
je się coraz bradziej duszna. Wycho­
wanym w duchu autentycznej demo­
kracji i liberalizmu trudno nam się 

z wielu narzuconymi sprawami po­
godzić. Przedstawiciel WKZZ na 
posiedzeniu zarządu oswiadcza, że 
„Statut ZNP nie może być podsta­
wą, bo jest już przestarzały". Kura­
tor Seniow interpelowany na jed­
nym z posiedzeń w sprawie udziału 
przedstawicieli urzędu bezpieczei1-
stwa na naszych zebraniach organi• 
zacyjnych wyjaśnia, że „ich rola o-
graniczona jest do wygłoszenia i 
przyjęcia powitania ... " Sytuacja 
szkolnictwa jest nadal bardzo ciężka. 

Na jednym z ostatnich posiedze1) 
zarządu prezes wzywa nas do wy­
trwania w pracy do kmka kadencji. 
Wszyscy zdają sobie już sprawę, że 

nasze funkcje związkowe dogorywa­
ją. Istotnie Zjazd Olm~gowy w 
dniarh 17-18 lutegQ , 1943 roku wy­
biera nowe władze związku, do któ­
rych nie wszedł prawie nikt z 
dawnego zarządu. 

Frnginenty wspomnień Mleczy•lawa 
Woźniakowskiego z lat 1945-50. Wspoin­
nknia te ukażą się wkrótce wydane pt. 
,.Było tak I sial<" prze.i: Wydawnictwo 
Łódzkie. 

każdy statystyczny obywatel mia>by prawo do 
swc}ego skrawka ziemi, zgodnie L normaty· 
\H'm czyli z zarządzeniem nr 12 mlnish a ad­
ministracji, gospodarki terenowej l ochrony 
środowiska i 14 cr.erwca 1980 roku. Stwierdz.a 
~)JO, 11 Wit'llHJŚĆ •htałki letni~kłlwej rrowinna 
wynosić od 600 do 800 metrów kwadratowych 
Pra.ktycznie jest to niemożliwe :=ała ta myśl 
o kupowaniu krajobrazu wyoaje nam się, 
st.~z.pgólnie w tym słonecznym październ'kowym 
dn:u czymś zupełnie abstrakcyjn:vm i all~urdal­
nym. Rozsąde·k dyktuje, by działki te nabywali 

czow1sk? To, że do dziś mogą oni przedstawiać 
jakoweś akty kupna iiemi od rolnika sprzed 
roku 1971 i na tej podstaw11?, ewentualnie, 
uzyskiwać akty własności od narzeLnika gminy. 
Czy w każdej gminie i od każ.de:go? Na pewne 
nie. Bywali jednak tacy w kraju, j:.ik były 
m:c;zPlnik gminy Poświętne Cze~ław K4cprzak, 
który wydał akty własności na terenach nie 
wyznaczonych pod prywatne budnwnictwo !et· 
n ;<;kowe. W miejscowości PoJtikła przed dz1e• 
więr'u laty było · dwóch daczme.nów, z tatami 
przybywa ich przede wszystkim z terenu Ło­
dzi. Tuszyn, gdzie jest około p.ęciuset, czyli 
połowa ogółu działek letnisko'"' ych w woje­
wództwie piotrkowskim, okazał się dla' łodzian 

Vll"eszcie bez zroi;umienia u piotrkowskich 
władz. konkretniej - u naczelnika? O tym, że 
są to osoby w pełni zasługująLe na poparcie 
i zrozumienie świadczą Ich podania oraz mo­
tywarje naczelnikowskich decyzji. Bardzo cie­
ka we do poczytania i zastanowif'nia. 

Z uwagi na to. że akt własn<'ści nie równa 
się jeszcze pozwoleniu na budowę, do naczel­
nika gminy i wyżej slano pisma. a to o uchy­
lenie decyzji rozbiórki, a to o ~legalitowanie 
istniejącego stanu faktycznego itp. Najtrud­
niejne w tym wszystkim życie ma [r.spektor 
do 3praw budownictwa. Jakoś jednak ocalał, 
mim0 że w orzeszłości straszono go samą egze­
kutywą i zwolnieniem z pracy Przejdźmy 
wszakże do lektur. 

bez pozwolenia na budowę, jak pisze in~pektor 
do spraw budownictwa, „zrealizował ncl działce 
leśne.! obiekt letniskowy." Mogą inni, dlaczego 
nie ja? · 

Charakterystyczne jest to, Ż'c' najbardziej 
' kompetentn1 w tych sprawach ws1>1;mniany 
wyżej inspektor, mimo konsekwentneJ obronv 
litery prawa praktycznie nie ma wpływu ani 
na przydział działek, ani na ich zago>podaro­
\\'anie. 

• • • 
Obowiązek lustracji budownictwa letniskowe-

go w całym kraju nałożony zoi:.tał po.ez mi­
nistra administratji. Jeżdżą wię<: w tereny o 
walorach letniskowo-rekreacyjnyrh pracownicy 
Wojewódzkiego Biur& Planowania Przestrzen­
nego. Także Wojewódzkiego Biura Geodezji, w 
związku z doraźnym zarządzen • em w1cewoje· 
\rndy, które obejmuje grunty rolne. 

NA SPRZEDAŻ 
lylko wybrani. Tak rodzą się nrzywileje. Czy 
me wiedz:eli tego ci. którzy ustanawiali prawa? 

Z LEWYM PRA.WEM -
Przeciętne-mu dacz.menowi wolno uprawiać 

rr:!lośl· do natury na terenach wyłąr,nie do 
tego celu wyznaczonych. W gm·n1e Poliwlętne, 
na terenach rozleglejszych niż przewidywa! 
plari zagospodarowania przestrzennego, działk 
mają przeważnie po 3 tys. m kw. W jaki spo­
sób można uzyskać obszar ki11<:akrotn1e więk­
si.y nii przewiduje poprzednio wspomniane za­
nadzenie? Dość prosto. 
Pomogła dacz.menom ustawa ~ dnia 26 paź­

dziernika 1971 roku o uregulowaniu własności 
gospodars·tw rolnych. Ustawa obejmowała i 
obejmuje, gdyż nadal ma m~ obowiąz.ującą, 

zi1::m1ę i nieruchomości wchodzą:- e w sKlad go­
spodar~twa rolnego, które do d'.1ia 4 listopada 
1971 roku były w posiadaniu rolnika i na 
które roln 'k nie miał prawnego tytułu. U5tawa 
legalizowała I legalizuje, dzi.:;iłając wstecz, 
\\Szelkie prywatne umowy kupna i sprzedaży 
z'emi. Jej główną intencją było wprowadzenie 
ponądku prawnego, dość pogmatwanego na 
f){ilskiej wsi, co budziło nastroje niepewności, 
jeśli chodzi o s.tan posiadania. · 
· C<> ma \•.rspólnego 'ta ustawa z amaotorami da-

• 

za ciasny. . 
W gminie Poświętne kilkadziesiąt aktow wy­

danych zostało na podstawach bndzący<'h wąt­
p' 'wośd. W latach 1976-79 w Ponikle Mało­
szycach I Wólce Kuligowskiej. Były naczelnilt 
nle może udz.ielić nam wyjaśnień, ja.k<, że od 
n:edawna zatrudniony jest w innym woje­
w1id1.twie. Zostawił wszakże rozwiązanie teg) 
problemu - zarządzenie ze stycz.nia 1980 roku 
o od~tępstwie od obowiązującego npros1rzonego 
pl<i.nu zagospodarowania przestnE'nnego z rok11 
Hl74,- na rzecz nowego. Ten nowy plan, wy­
konany społecznie przez mgr inż arch. '\ugusta 
S1.tuka, uzyskał akceptację dyrekcji Wo.iewódz­
kiego Zarządu Rozbudowy Miast I Osiedli Wiej· 
skich w Piotrkowie. Do tej pory jed'•ak nie 
jest zatwierdzony przez Gminną Radę Narodo­
wą w Poświętnem. 

DOJA.ZD I DOJŚCIE 
Ciekawy, dosyć typowy jest f kład o;ocjalny 

daczmenów. Trochę osób ze sfer artystycznych, 
pla5tyk, dyrektor teatru, dekorator, pra ·ownicy 
Fabryki Osprzętu Samochodowego „Po1mo" w 
Łodzi. Apetyt jest u niektórych osób tak duży, 
Ż•J posiadają w gminie nie jedną działkę, Ject 
dwiE'. Z „Polmo" po dwie działki mają na , 
pnykład: Jerzy Kujawa (3 tys. llOO i 2 tys. m 
kw.), Zdzisław Majewski (3 tys. i 2 tys. m kw), 
Stanisław Ostrowski (o tym samym oo poprz.ed­
nik obszarze). 
Chęć na działkę to mało. Trzeha mieć jeszcze 

n'ożliwości dojazdu oraz tak zwane dojści:. 
Któż bowiem bez samochodu pchałby się na 
odległy, teren rekreacyjny? Któż bez możliwości 
załatwienia materiałów budowlanych? I któi 

·~··proszę o zalegalizowanie Istniejącego stanu 
rzel'zy - pisał pan WQjciech Rydel - w t&k 
wainej dla mnie sprawie, bacząr jednocześnie 
na moje przywiązanie do tego terenu". No i na­
czelnjk ,.baczył" na owo przywiązanie, choć nie 
wi:laomo skąd się ono wzięło i 1est argumen­
tem tak wysokiej rangi. Przedł117al termtn wy­
kc;nania rozbiórki. uzasadniając, re „obiekt tet· 
niskowy jest niezbędny_ obywat<>lowi do wypo­
czynku całorocznego w powyższej miejscowości." 
Pan Wojciech Rydel musiał mie~ w wojewódz­
twie piotrkowskim nie lada mir skor<J z.apła­
ci.vny w kolegium 5 tys. zł za ni.eleg::i'ną bu­
dowę odwołał się do Komisji Orzeczm. ·twa do 
Sprnw Wykroczeń przy wojewodzie p1ctrkow­
o;kim i komisja zajęła stanowisko z ltorzyścią 
dla ukaranego. 

Inspektor Pastuch zapytany dlaczego to 
było możliwe, cz) mne prawa są w gminie, cl 

in ne na szcreb!l1 wojewódzkim, odpowiedział, 
że prawo jest jedno -1 nie można budo .vać bet 
zgcdy władz. W tym przypadlru chod ~ ilo wi­
docznie o wysoką pozycję dacz.mena. Z Urzędu 
Gminy w Tuszynie, z referatu ewident·j' Jud­
nośc1 nadeszła wiadomość, że pan Wojciech 
Rydel jest dyrektorem teatru w Łodzi. No, to 
już jest ktoś ... Nawet na terenie fiotrkowskie­
go, choć nic nam nie wiadomo, 1'y wła11e 'mia­
ły w planach powołanie teatru muzycznego. 
Uwzględniona zostaje i motywacja pani Bit­

dorf: "niezależnie ode mnie, czas na działce 
spędzają zdrowotnie mol rodzice". A idrowie 
jej i rodziców naczelnLk ocenił. jak widać, wy­
S<•ko. W takim razie czy można się dt'wić, h 
w stycz.nj,u 1979 reku pan Jacek Mackiewicz, 

Co z tego może wyniknąć? 
-· Myślę, że nic - mówi zastępca dyrektora 

WojP.wódzklego Biura Geodezji · jedn.ncześni~ 
zast~pca wojewódzkiego zespołu do spraw lu­
stracji budownictwa letniskowego Ma:-łan Re­
deł. - Przecież prawo jest nie od dziś. nlera1 
tego rodzaju komisje powoływano. Tak pry­
watnie mówiąc, to trudno ustalić czy 11runt na 
d:t.lałk~ zakupiono przed rokiem 1971, czy też 
później. Malo to razy mówiło ~ię o lym, że 
ustawa o ur~ulowaniu własnos1•i gospodarstw 
rolnych ma za długi żywot? , 

W istocie, przecież to dziwne, że ludzie wy­
kształceni. a spośród takich głównie pochodzą 
dc>.czmeni. dopiero po paru dobry-::h lata, h prźy­
pominają sobie, by w oparciu o ustawę zale­
galizcwać swój stan posiadania. 

Jak wyciągnąć konsekwencje w stosunku do 
osób naruszających prawo - to jeden trudny 
problem. Drugi natomiast - jak zmienić nastą 
świadomość? Jak dotrzeć do umysłów i wpoić, 
że wszyscy są i muszą być przed jego obliczem 
równi? 

Pracownica Wojewódzkiego R1ura Geodezji, 
która sporządza spis osób i obiektów budzą­
cych wątpliwości, nie chce w iadnym wypad­
ku ujawnić 5Wojej moralnej oceny. 

- Definitywnie o sprawie - mówi - wy­
powiedzieć się ~ogą członkowie zespołu orze­
kającego, to znaczy Komisji Uwłaszc1enioweJ 
przy Wojewódzkim Biurze Geodezji. Jej prze­
wodniczącym Jest dyrektor Redeł. 
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C ICE 
Dalszy eląg ze str. 1 

A jak widział Włodzimierza Lenina jęgo 
bezpośredni współpracownik z tego okres\L -
Lew Trocki. Laszlo Gyurko w książce "Lenin 
- Październik" cytuje fragment wspomnień 
Lwa Trockiego. 

„Jeśli bym spróbował przywołać w myślach 
wizerunek Lenina, Lenina stojącego na trybu· 
nie, jeśli bym spróbował zrobić to z taką sa· 
mą bezstronnością jak wówczas, gdy ujrzałem 
go po raz pierwszy, to widzę przed oczyma 
niskiego, krępego, muskularnego mężczyznę, 
od którego bije wewnętrzne napięcie, słyszę 
jednostajne, płynne, wartko, niemal jednym , 
ciągiem wypowiadane słowa z gardłowym „r", 
słyszę przemówienie w początkowych frazach ' 
w ogóle nie akcentowane. 

Pierwsze zdania są zawsze ogólnikowe. głos 
wyczekujący. Jakby mówca nie złapał jeszcze 
równowagi, jakby nie znalazł jeszcze właści· 
wych gestów i form. Nie patrzy na salę, spoi· 
rzenie kieruje raczej w głąb, twarz ma nie· 
przyjazną, maluje się na niej złość - myśl 
szuka kontaktu ze słuchaczami. Ta wstępna 
część trwa dłużej lub krócej, w zależności od 
słuchaczy, tematu, nastroju mówcy. Ale nagle 
wpada w rytm. Temat zaczyna się przyoblekać 
w kształty. Mówca przechyla górną część cia· 
ła do przodu, oba kciuki wkłada gdzieś pod 
pachy za kamizelkę. Dzięki temu ruchowi gło· 
wa l ręce zostają nagle zaakcentowane. 

Sama głowa nie wydaje się wielka w stosun· 
ku do mocnego, krępęgo, rytmicznie poruszają· 
cego się tułowia. Ale potężnymi wydają się w 
tej głowie czoło oraz wyrazisty zarys łysej 
czaszki. Ręce są niezwykle ruchliwe, lecz nie 
rozgorączkowane czy nerwowe. Szeroka „ple· 
bejska" dłoń o krótkich palcach wyraża tę sa­
mą godną zaufania, zdecydowaną wolę, co . cała 
postać ... " 
li Zjazd Rad powołał pierwszy radziecki 

rząd, na czele którego stanął Włodzimierz Le· 
nin. Nadal kieruje partią. Wydaje szereg po· 
leceń, wysyła telegramy, listy, pisze artykuły. 
przemawia. Na początku listopada 1917 roku 
zwraca się do Lenina rumuński dziennikarz 
Cocea, przedstawiciel Międzynarodowego Sto­
warzyszenia Informacyjnego prasy robotniczej 
Ameryki, Francji, Anglii z następującymi py­
taniami: · 

1. Czy rząd komisarzy ludowych będzie w 
dalszym ciągu prowadzić z taką samą energią 
swą dotychczasową politykę wewnętrzną i swo· 
je poczynania, zmierzające do pokoju na are-
nie międzynarodowej? , 

2. Jakie fo ,wielkie reformy projektuje obec· 
ny rząd. aby ustanowić w Rosji ustrój socja· 
lis tyczny? 

3. Czy po zwołaniu Zgromadzenia Ustawo· 
dawczego rząd komisarzy ludowych będzie od· 
powiadał przed nim, podobnie jak to się dzie­
je w pal'lstwach konstytucyjnych, czy nie? 

JOZEF NONESZWILI 

4. Czy sądzicie, że pokój zaproponowany 
przez Rosję położy kres światowemu militaryz· 
mowi? 

5. Kiedy i w Jakim trybie zamierzacie rozpo-
cząć demobilizację Rosjan? . 

6. Czy uważacie za rzecz możliwą w obec­
nej sytuacji Europy pełne wprowadzenie so· 
cjalizmu? 
Włodzimierz Lenin uznał te pytania za nie­

zwykle istolne dla czytelników prasy robot­
niczej w Europie i w Ameryce i nim na nie 

z 

odpowiedział wysłał do Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Informacyjnego prasy robot­
niczej Ameryki, Francji i Anglii list następuja· 
cej treści: · 

„Gotów jestem odpowiedzieć na Wasze py· 
tania, jeśli zagwarantujecie mi w sposób cał­
kowicie formalny i sprecyzowany, po pierwsze, 
że przekażecie swoje informacje c a ł e j prasie 
robotniczej, tzn. również organom prasowym 
k I e r u n k u i n t er n a c j o n a 1 i s t y c z n e g o 
(Haywood, Socjalistyczna Partia Pracy w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki. Tom Mami i 
Brytyjska 'Partia Socjalistyczna w Anglii, Lo­
riot i jego przyjaciele we Francji itd.), po 
drugie, że moja odpowiedź będzie podana be z 
żadnych zmian, tzn., że macie prawo nie 
opublikować mojej odpowiedzi, ale jeśli ją o­
publikujecie to nie macie prawa nic zmienić 
w Il)oim tekście ... " 

Cocea zapewnił Lenina, że jego warunki zo­
staną dotrzymane. Lenin na tym liscie napisał: 
"Odpowiedzi udzielono 10. XI. 1917". Tekstu 
odpowiedzi nie udało się odnaleźć. 

Burżuazja nie złożyła broni mimo zwycię­
stwa rewolucji. W różny sposób próbowała 
podważyć zaufanie do władzy radzieckiej. W 
listopadzie i grudniu 1917 roku z inspiracji 
kontrrewolucjonistów dokonano grabieży, mię­
dzy innymi również sklepów z wódką. W Pio· 
trogrodzic ogłoszono stan ohlężenia. Powołano 
komitet do walki z grabieżami. W połowie 
grudnia 1917 roku wykryto tajną organizację 
kadeckp-czarnosecińską dążącą do obalenia 
władzy radzieckiej. Do walki z kontrrewolucją 
potrzebni byli zahartowani komuniści. 8 grud-

nia 1917 roku Włodzimierz 
Komitetu Piotrogrodzkiego 
pismo: 

Lenin wysłał do 
partii następujące 

„Proszę przysłać co najmniej 100 a b s o 1 u t­
n i e . pewnych członków partii do pokoju nr 
75, II piętro - komitet do walki z grabieża­
mi. (Dla pełnienia służby k o m i s a r z y). 

Sprawa niezwykłej wagi. Partia ponosi od· 
powiedzialność. Odwołajcie się do dzielnic i fa­
bryk". 
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Nadszedł rok 1918. Rosji wyniszczonej wojną 
groził głód. Kontrrewolucjoniści nadal próbowa­
li obalić władzę radziecką. Młode państwo so­
cjalistyczne organizowało się z trudnością. 
Wszędzie piętrzyły się przeszkody. 26 stycznia 
1918 roku (według nowego stylu) Włodzimierz 
Lenin wysyła telegramy do Charkowa i Mo· 
skwy. 
„Otrzymaliśmy wiadomość, że między Orłem 

a Kurski1!m powstał zator, który przeszkadza 
w kursowaniu pociągów z węglem i zbożem. 
Każda chwila zwłoki grozi głodem i przerwą 
w pracy przemysłu. Podejrzewamy na tych t~ 
renach sabotaż kolejowy, jako że niejednokrot­
nie miały tam miejsce wypadki sabotażu. U­
silnie prosimy o zastosowanie najbardziej bez· 
litosnych środków · rewolucyjnych. Prosimy 
skierować oddział absolutni!' pewnych ludzi. 
Dołożyć wszelkich sił, by wagony ze zbożem 
dotarły do Piotrogrodu. w przeciwnym razie 
zagraża nam głód. Wsadzajcie na parowozy 
po kilku marynarzy lub czerwonogwardzistów. 
Pamiętajcie, że w waszych rękach leży ocale­
nie Piotrogrodu od głodu". 

W d w a dni później znów telegram do Char­
kowa. 

„Na miłość boską, podejmijcie najbardziej e­
nergiczne i rewolucyjne kroki. by wysy1ać 
zboże, zboże i zboże!!! W przt!ciwnym 
wypadku Piotrogród może zdechnąć. Specjal­
ne pociągu i oddziały. Zbiór plonów i zsyp. 
Pociągi pod strażą. Codzienne meldunki. 

Na miłość boską!" 
Nic bardziej od treści i formy tego telegra­

mu nie jest w stanie oddać grozy ówczesnej 

sytuacji i wielkiego nią przejęcia się Włodzi­
mierza Lenina. 
Państwo radzieckie mimo kłopotów I prze­

szkód rozwijało się nieprzerwanie. Również 1 
Włodzimierzowi Leninowi · przybywało spraw I 
kłopotów 19 lutego 1918 roku pisze list do 
Feliksa Dzierżyńskiego. 

„Towarzyszu Dzierżyński" - Oddawca ni­
niejszego, Sidorenko, był moim osobistym se­
kretarzem w ciągu kilku dni. Byłem z niego 
bardzo zadowolony. Zwolniono go, ponieważ 
- jak mi doniesiono - w stanie nietrzeźwym 
krzyczał, że jest „sekretarzem Lenina". 

Sidorenko mówi, że głęboko . ubolewa i żałuje 
swego czynu. Ja osobiście skłonny jestem w 
całej pełni wierzyć mu; chłopak młody, wyda­
je mi się. bardzo dobry. Trzeba być dla mło­
dych poblażliwy!ll. 

Na podstawie tego wszystkiego zadecydujcie 
sami, zależnie od tego, na jakie stanowisko 
macie zamiar wysunąć go". 
Włodzimierz Lenin - jak z tego widać -

był człowiekiem sprawiedliwym. Potwierdza to 
fragment innt>go listu • a właściwie telegra­
mu do Archangielska wysłanego około 21 
kwietnia 19·ie roku. 

„„.skoro bowiem nieobłudnie uczymy ro-
botników i chłopów przestrzegania dyscypliny, 
to obowiązani jesteśmy zacząć tę naukę od sa­
mych sii>bie". 
Włodzimierz Lenin wielką wagę przywiązy­

wał do sprawnego funkcjonowania prasy, do 
przekazywania ludziom informacji. 27 kwietnia 
1918 roku napisał taki oto list do Biura Prasy 
przy Radzie Komisarzy Ludowych: 

„Bardzo proszę o udzielenie pomocy oddaw­
cy niniejszego, towarzyszowi Homber~owi,' w 
zgromad?eniu materiałów (prasowych) związa­

nych z naszą rewolucją. Sprawa ta ma poważ­
ne znaczenie s po ł e c z n e, ponieważ · od tego 
uzależniona jest informacja Ameryki i całego 
świata". 

20 maja 1.918 roku instruując szefa Komisa­
riatu Aprowizacji A. D. Ci11rupę o zadaniach 
i organizacji pracy komitetów aprowizacyjnych 
w Rosji, kończy takim zaleceniem: 

„Wszystko to bardzo szczegółowo i bard z o 
p o p u I a r n i e wyłożyć i o p u b 1 i k o w a ć 
druki em". 
Włodzimierz Lenin, cho~ był politykiem, sze­

fem partii, wodzem rewolucji, mężem stanu, 
uważał się też za dziennikarza. Około 22 paź­
dziernika 1918 roku napisał podanie do Komi­
tetu Związku Zawodowego Dziennikarzy Ra­
dzieckich: · 
„Proszę przyjąć mnie w poczet 

związku zawodowego dziennikarzy 
kich". 

'!ekst tego podania opublikowała 
24 października 1918 roku. 

członków 
radziec-

.,Prawda" 

Opracował: 
LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

.Jesień przyniosła tutaj tyle bogactwa dz:isiaf, To wyjnllbym cię w nocnym mroku • 
Jesteś aniołem mym kincwiskim')• 
Narysowanym na obłoku. 

.Jak szczodry gospodarz, gości przyjmuje gr6d Tbilisi. 

1950 
.Jeśli przysięgnę na twą miłość, 
Być może zdołam· clę przekonać 
Byś sza;t błękitnyci, nie nosiła, 
Bo biel dla ciebie jest stworzona. 

JESIEI\t W TBILISI 
.Jeśli przysięgnę na twą miłość, 
Być może zdołam cię przekonać, 
Byli chmurne brwi rozpogodziła, 
Boś do uśmiechu jest stworzona. 

W alei Rustawelego najprędzej spotkasz Jesień. 
Wiatr liście platanów zrywa, sobie pod nogi niesie. 

Przybiegnie tutaj z Kachetii!) Jak szybkonogi goniec 
I już . Tbilisi w owocach i w aromacie tonie. 

Stanie przechodzień i szepnie: trudne do uwierzenia. 
.Już pewnie zapachem wina oddycha cala ziemia. 

A potem na pierwszy z brŻegu rynek pośpiesznie wkroczy, 
Aby tam Jesień gruzińską ujrzeć na własne oczy. 

Wśród przystrojonych straganów i ław z drewnianych bali 
Kaźdy plon swego ogrodu i swego trudu chwali. 

Oto zebrało się tutaj tyle bogactwa dzisiaj, 
Aby radością wypełnić po brzegi gr6d Tbilisi. 

Wina przelewa się morze, owoców sterty jak w sadach, 
Na wietrze kobiece chustki jak dziwnych ptaków stada. 

Za ladą rozpromienione jak gwiazdy bez księżyca, 
Dziewczęta - jedna z nich smagła, a druga śnieżnolica. 

Na lewo lśnią pomarańcze, na prawo jabłka płoną, 
Bukłaki o słupy wsparte niby pijaków grono. 

A tam, gdzie złociste ajwy i słodkie czurczcheły2) . błyszczą, 
Wiszą kozice ubite na aragwijsklcb pastwiskach. 

- U mnie jest nektar prawdzlfvy, spróbuj, uczynisz mi łaskę! -
Młodzieniec chwali swe wino, klarowne kardanachiskie •). 

Chłop z lmeretilł) twe serce mową podbić się stara: 
- Nie kupuj u mnie lecz spróbuj, a wtedy kupisz zaraz! 

Z Ateni i Chldistawi5) kosze rumianych brzoskwiń, 
Wieśniacy sławią pod niebo głosem namiętnym I ostrym. 

Oto zebrało się tutaj tyle bogactwa dzisiaj, 
Aby radością napełnić po brzegi gród Tbllis1. 

.Jesień wbiegła do miasta na place i zaułki, 
Lecące liście trzepoćzą niby skrzydłami jaskółkL 

Czy &o Jesienny wiatr wieje, czy dzień się w słońcu pławi' 
Slicznotki gwarzą radośnie - czy wiatr to wszystko sprawił' 

Koral się mieni i bursztyn, barwa z barwą się bawi, 
Szeleszczą dziewczęce suknie - czy wia.tr to wszystko spr.awll? 

Krąg słońca wzbił się wysoko i nad obłokiem za.wisi, 
To pieśń miłości rozbrzmłtwa - czy wiatr · ło wszystko Ql'awill? 

ODGŁOSY 8 

Czemuż tak spóźnione to nasze spotkanie? 
Wiem, 

że porę swoją ma wiosńa i jesień, 
Lecz skąd w sercu smutek osiadł niespodzianie 
I urocze imię skąd ten wietrzyk niesie ... ? 

Poetj na wschodzie, słowem mogę ręczyć, 
Inaczej opowieść snuliby ochoczo, 
Brwi twe porównując z cienkim łukiem tęczy, 
A z perłami błyski twoicb smutnych oczu. 

I z pieśnią słowika, dzwoniącą o świcie, 
Zbrataliby taką nieziemską. urodę 
I wpatrzeni w postać twą, w niemym zachwycie 
Poszliby za tobą f w ogień i w wodę. 

Ja przez długie lata 
nic nie dostrzegałem, 

Wreszcie dnia pewnego, 
tui przed samym wschodem, 

ZobaczyJem cudo, 
kobietę wspaniałą, 

Ze smutną iskierką 
, w oczach już niemłodych. 

I w glosie kobiecym usłyszałem blisko 
Dźwięki pozaziemskie spływające miękko. 
I nie wiem, 

być może, ie śniłem to wszystko, 
Bo nagle nade mną cale niebo pękło. 

Migotliwy błękit runął z wysok-Ości, 
Oślepiając oczy jasnością promienną, 
Wtedy zrozumiałem: w smutku I radości 
.Już po wieczne czasy pozostaniesz ze mnllo 

Nie patrz tak z wyrzutem, unieś wyżej głowę„. 
Czemu w twoich oczach drgają smutku cienie? 
To spotkanie piękne i nieprzypadkowe -
Wied7. 7.e na nic w świecie jui go nie zamienię. 

* * * Nazwisko twoJe nie rodowe. 
Mewo skrzydłami w wiatr wPlsana. 
Więc skąd masz oczy Jak królowa 
Nasza gruzińska dumna Tamar' 

Gdybym nie ujrzał ciebie s bliska. 

Nazwisko twoje nie rodowe, 
Mew„ skrzydłami w wiatr wpisana, 
Więc skąd masz oczy jak królowa, 
Nasza giuzińsk11o dumna T.amar? 
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ZNOWU· WIOSNA 
Makowych dzwoneczków cichuteńkie tony. 

- Znów wiośnie - tancerce pląsać się zachciało. 
Dzień taki ogromny I tak obnażony, . 
Że nie chce się wierzyć w życia krótkotrwałość. 

Znowu wiosna w serce wdarła się radośnie. 
Czyżby tu naprawdę były kiedyś chłody? . 
W sadzie pierwszy pączek pękł niemal bezgłośnie 
I zalśniła wokół zieleń listków młodych. 

Nie poddaj się serce - odwagi cl nie brak -
Niech majowy zamęt strwożyć cię nie zdoła. 
Pozwól mi spokojnie do swej piersi zebrać 
Wszystko, co w dniach wiosny, leży dookoła. 

Ziemia wspólnie z niebem mnie wychowywała. 
Czyż zapomnieć o tym moina niespodzianie?! 
Swiat złożony z ognia i róż śnie7.nublałych 
Pragnę zmieścić w sercµ po najdalszy kraniec. 

Znad pola pszczół granie ulata w obłoki ~ 
I szczodrością z majem zmierzyć by się chciało. 
Dzień taki ogromny I taki wysoki, 
Że nie chce się wierzyć w iycia krótkotrwałość. 

1967 
I 

Przełożył: IGOR SIKIRVCKł 

1) Kaehetta - wschodni rejon Gruz\!. 
2) czurczchely - łłodkle „kiełbas~!" z orzechowym nadzieniem, sparzą• 

· dzone z winogronowego !loku zmieszanego z mąką. 
li) Kardanach1 - wtoska w Kachetl, 
ł) tmereUa - rejon w zachodniej Gruzjl. 
5) AtenJ l Chldlstawl - wloskl w Gruzji.. 
'> Kincwlsl - miejscowość w Gruzjl, w której znajduje się świątynia 

• lławnym freskiem. 
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~seł, który przedstawiam czytelnikom, powstał •pod wrażeniem 

wieści o nagrodzie literackiej Nobla dla Czesława Miłosza. Za· 
pewne, zwlek~łbym z z~p.isaniem i opublikowaniem swoich prze· 
myśl~n cze~aJ~c na mozhwość gruntownego zapomania się z dó· 
robk1em w1elk1ega Polaka, gdyby nie spowodowana nagrodą po· 
trzeb~ nagl~ca nas wszystkioh, by jak najszybciej, choćby 
prowizorycznie dotrzeć do tej wspaniałej i mądrej twórczości. 
Nie. ~.zi;kałem 'Yięc •.. aż rzecz ~ię „jak :figa ucukruje, jak tytuń 
1;11ezy 1 ryzykuJąc, iz lektura rue:im.an;ych mi dzieł poety i innych, 
zle osadzcmych w zawodnej pamięci, może wprowadi:ić nawet 
bardz? poważne poprawki do poniższych przemyśleń, postanowi· 
łem JUZ teraz, odpowiadając na życzliwe zaproszenie redakcji 
„Odgłosów" podzielić się swoimi refleks·jami -z czytelnikiem. 

. Zapewne d.ługo będziemy czekać na „obiektywną" monografię 
pisarstwa Miłosza. Nie tylko dlatego,, że w tej chwili trudno 
wskazać ch.oć ~edną osobę, która zna cały dorobek twórczy poety. 
Ta ~ogart'.1 1 wielostronna poezja z pewnością będzie przedmiotem 
~por.ow l . kontrowersji. Ale też jak twórczość Kochanowskdch 
1. M1ckiew1czów będzie jednym z pm:iktów węzłowych narodowej 
llteratury. 

• • • 
„0iy~ym czytał „Ballady i romanse" jak się czyta ;Je w szkole, 

musi_albym do_jść . d_o . wniosku, że autor „Zimy miejskiej" jest 
~ n.ich co na3mnie1 infantylny ( ... ) Kocham je za wszystkie od­
cienie dystansu, jaki mial Mickiewicz do pieśni i baśni Nowo­
gródczyzny" ( 1946 r.). 
„Micki~wic;z ro:'umu nie cenil, w duchy nocne wierzyl" (1977 r .. ) 
Dwa<l2lleśc1a siede~ lat to dużo czasu. Czyżby jednak czas 

zaczął się cofać? T!lz. po w.ojn!e bronił Miłosz Mickiewicza jako 
poetę. rozumn~go, sw1~dom1e igrającego konwencją ballady lu­
doweJ. Ostatni.o natomiast przypisuje mu naiwną wiarę w du-
chy nocne"? " 
~,Każdy ~olak ma prywatne rozrachunki z Mickiewiczem", a 

Miłosz .zapisał zapewne ich najciekawszą kartę. 
W pierwszych latach powojennych, gdy powstawały poematy 

„TRAKTf\T .MORALNY''. i „TOAST", powbływał się chętniej n:a Norwida 1 Brzozowskiego, zapewne u nich znajdując insp.ira­
CJę dla ~wego oburzenia na „romantJ;'cznych podżegaczy", którzy 
„w glębi se:ca są mocno przekonani, że cywiUzacja datuje się 
?d XIX wieku, a reszta. jest zawracaniem głowy". Dodajmy 
Jeszcze jedną cytatę: „Tr7eba raczej ubolewać, że w Polsce, ile 
razy ktoś chce przemawia~ n~ tz:v. wielkie tematy, tyle razy 
wp~da w romantyczną manierę'. Nie d7iiwmy się że w kontekście 
~ak1ch. sf?r~ułowań poecie nawet do głowy n.i~ mogło przyjść, 
ze ,~M1ok1e:v1cz w duchy nocne wierzył". 
Ki~dy. M1ł.~sz budował swój program poetycki w opairciu o kon­

cep~J.ę ir~mi artystycznej, „cudzego głosu", nie miał żadnych 
mozhwośc1 t~a~t?wania ~ickiewicza „dosłownie i poważnie". 
Ył · lata~h póz:meJszych kierowany własnymi za.interesowaniami 
l obow1ązka~i pracy uniwersyteckiej zwrócił się ku badaniom 
problematyki zła oraz dziejów inspiracji mnichejskkh w litera· 
turze. W czasac~ p~n?wania rozumu, nauki i techniki mogło to 
~gląd~ć ćo naJ":'YZeJ. na ~rzyczynkarskie w zasadzie badania. 

s.w.01c~ poszukiwaniach Jednak spotkał się poeta z pewnymi 
~ntu1cJam1 i sformułowaniami filozofii nauki oraz filozofii za­
mtereso~any prze~e .wszystkim wartościami etycznymi i · este­
ty~znymi, do?r.em i p1ękne.m, ~łem i brzydotą, nie poprzestał na 
ob1egow.ym łu~ przekonaniu, ze nauka nie może konstytuować 
wartości am ich uzasadniać. W sposób sugestywny i głęboko 
k:ytyc_zny pokazał jak przyjmując naukowe wyobrażenia o świe­
cie, . niszczymy ~udzki~ ~ożliwości ustosunkowania się do war­
tości. i ~bcowa~1a ~ ?-1m1. Jak dewastujemy samych siebie jako 
ludzi. Nie ~ut'.1.J m1~Jsce na relacjonowanie tych wątków myśli 
poety. Prz.y3miJmy Je tymczasem bez uzasadnień jako podstawę 
prz~konama o potrze?ie ż~ci.a . w. innym świecie niż naukowy. 
I rue zadowalaJmy się wy3asmemem, że poeta jest katolikiem 
wobec tego śledzenie jeg~ uz~sadnień możemy sobie darować. ' 
Zasugerov:aw~zy zal~dwie kierunek przemian światopoglądu Ml­

~sza, przyJrzyJmy się ewolucji jego teorii poezji. Wierszem 
ardzo ~harakterystycznym dla dojrzałego okresu twórczośc:i 

poety, pisany~ w zasadzie w zgodzie z jego .koncepcją ironii 
arty~t-l'.'cznej, Jest „NIE WIĘCEJ'." (11157 r.).. ' 
Po~m1etterff ~~wiedzie€ kiedyś; Jak zmieniłem ' 
Opmię o poezJ1 l jak to się sł,alo1 Że uważam się dzisiaj za jednego z wielu 
Kupców i rzemieśników Cesarstwa Japonii 
Układających wiersze o kwitnieniu wiśni 
O chryzantemach i pełni księżyca. ' 

Gd!b3:m Ja mógł weneckie kurtyzany 
Op1sac, !ak ~ podwórzu witką drażnią pawia, 
I z tkamny Jedwabnej, z perłowej przepaski 
Wyłuskać ociężałe piersi, czerwonawą 
Pręgę. na brzuchu od zapięcia sukni, 
Tak przynajmniej, jak widział szyper galeon6w 
Przybyłych tego ranka z ładunkami złota· 
I gdybym równocześnie mógł Ich biedne kości 
Na cmentarzu, gdzie bramę liże tłuste morze 
Zai:riknąć w. słowie mocniejszym niż ostatni ~rzebień, 
Ktory w J?róch~ie pod płytą, sam, czeka na światło, 
To bym me zwątpił. Z opornej materii 
Co da się zebrać? Nic, najwyżej piękno. ' 
A wtedy nam wystarczyć muszą kwiaty wiśni 

· I chryz~ntemy, i pełnia księżyca. 
k. „Ironia artystyc_zna, tak jak ją rozumiem, polega przede wszyst­
. im. na z~olności f!-Utora do przybierania skóry różnych ludzi 
i kiedy pisze. w pierwszej osobie do przemawiania tak jakby 
przemawiał nie °11: sam,. ale osoba. przez niego stworzona.' Istotny 
sens ~~woru . zawiera się wtedy w sferze stosunku autora do 
postaci - pisał po~ta w 1946 roku. Zatrzymajmy się na chwil• 
przy o~tatmm zda.mu cytaty. Czytając „NIE WIĘCEJ" trudn~ 
co~O'ł:viek powiedzieć o stosunku Miłosza do bohatera wiersza -
t~J~~ ~b'~~ź;k~d ;wolucji. Cytowane zdania pochodzą z e.seju 
~ł nn : A NY O POEZJI", z czasów batalii w obronie 
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Y45 egko wiersza „W WARSZAWIE" zamykającego wyda.ny w 
ro u tom „OCALENIE". _ 

. Odczytywa•no ten wiersz w sposób brędny, co wyraźnie widać 
me. tylko w ob~zerne.j recenzji Kazimierza Wyki, ale i w s:reregu 
poetyckich rephk m.10. Mieczysława Jastruna i Tadeusza Kubia­
ka. Bohaterem . „w. WARSZAWIE" jest poeta biadający „na 
ąruzach katedry. S~iętego Jana", że nie może „opiewać festynów 
i radosnych ąa1ów : Wykę zaniepokoiła postawa bohatera, któ­
rego uto~sam1ł z Miłoszem. Zarzucił poecie estetyzowanie: Dla­
czego Miłosz marzy o takiej arkadii tkwiąc w samym 's'ercu 
burzy?". 

~łusznie t>yórca„ zwró.cił uwagę ~rytykowi, że jego bohater 
„biada na rumach , a me odwraca się do nich tyłem by opie 
wać ~estyny": W utworze zostało zapisane przekonani~. iż ·~ele~ 
poezj,i jes.t piękno, .al~ też zostało zapisane pytanie, czy wobec 
og.romu meszczęś~. Jakie przyniosła wojna, jest jeszcze w świecie 
miejsce na poezJę. Przypomnijmy, że jest to to samo pyta.nie 
prz~<l kt~rym stanął, 1:adeusz Różewicz udzielając na nie w jeg~ 
~me~amu ostateczneJ odpowiedzi: poezja umarła, poezja jest 
niemozliwa. 
Mił?sz byłby ri;czej „ skło.nny twierdzić inaczej: „Szaleństwo 

tak .zyć bez uśmi~c~u . Nie zadowala go proste rozwiązanie: 
poezJa pozostając piękną w obliczu tragizmu odsłania swoją 
amoralność, wobec tego trzeba ją zl!kwidować. To prawda że 
tego typu motywacji nie da się ominąć. Oskarżamy poezję; bo 
bez wątpienia była piękna, kiedy obok ludzie cierpiełi. Ale 
z drugiej strony - „Szaleństwo tak żyć bez uśmiechu". M'llosz 
nie prowadzi do łatwej konkluzji. Przedstawia argumenty, a dia­
log toczy s•ię dalej, kontynuują go inni, czytelnicy, poeci, krytycy. 
Niewątpliwie z wiersza da się odczytać jedno - sympatia 

l zrozumienie autm:a dla bohatera - poety, który stanął w ob­
liczu tak poważnego dylematu; albo piękno, albo dobro. W wier-
1zu jeszcze jest zapisany „stosunek autora do postaci". 

Czy da się to powiedzieć o bohaterze wiersza „NIE WIĘCEJ''? 
W zasadzie obydwa utwory są o tym samym: istotą poezji jest 
piękno a jej zadaniem „ocalenie" życia przed zniszczeniem i śmieT­
eią. W „NIE WIĘCEJ". napisanym ponad dwadzieścia lat późni.ej, 

• 

rzecz została uogólniona. Nie chodz.i już tylko o szczególny przy­
padek w historii - drugą wojnę śwfatową, lee;: w ogóle o sy· 
tuację człowieka i jego dzieł tak czy inaczej skazanych na i:oz­
kład i zn.iszczenie. Bohater utworu powołuje się na własną 
wiedzę o istocie i możliwościach sztuki poetyckiej. 

Wiele m9żna powiedzieć o monologującym poecie japońskim, 
ale chyba nic o stosunku Miłosza do niego. Wiersz jest doskonale 
usamodzielnionym „cudzym głosem", wszelkie jego więzy z po· 
stawą autora zostały przecięte. Lektura utworu prowokuje do 
oceny moralnej bohatera. Ale zarówno wtedy, kiedy powiemy, 
że. poeta jest eskapistą, jak i wtedy, gdy stwierdzimy, że po­
stacią tragiczną, gdyż poezja rzeczywiście nic nie może, będą to 
opinde nasze • 

-------JERZY PORADECl<I 

ironia 
i głąbokie 
znaczenie 
o poezji CZESŁAWA 
· . - MIŁOSZA 

Czemu Miłosz unika sądów własnych, wycofuje się, pozostawia 
sprawę do rozstrzygnięcia czytelnikow~ Czy. nie jest dziwną i:o· 
stawa moralisty, który unika wypow1edzema własnego z~ama? 
Otóż należy powiedzieć, że jest tQ jedyny znany, sensowny i uza· 
sa<lniony sposób moralizowania. _Jeżeli chcemy, by prawa moralne 
nas zobowiązywały, muszą być one niezależne od uwarunkowa11 
czasu i miejsca. Jeżeli bowiem założymy, iż pewn~ prawa moral· 
ne, które zobowiązują nas, nie będą zobowiązywały naszych 
wnuków, musimy dojść do wniosku, że to, co teraz okreflamy 
jako moralność, wcale nią nie jest, jest tylko kodeksem obycza­
jowym, wyrazem naszych historycznie uwarunkowan~ch poglą­
dów. Stąd wniosek, że autentyczna ocena moralna moze być do· 
konana jedynie z pozycji nie uwarunkowanej ani miejscem ani 
czasem .. Tylko w ten sposób może być „obiektywna". Czy kto­
kolwiek z ludzi może być w ten sposób obiektywny? 

Miłosz zrezygnował więc z narzucania czytelnikom swoich oso­
bistych poglądów. Ale przecież nie z.rezygnował z etycznych 
powinności poezji. 

Istotą w11>oru moralnego jest to, że dokonuje go konkretna 
jednostka na własną odpowiedzialność. Poeta podsuwając gotowe 
wzory' do naśladowania lub powielania bez względu na to, jakie­
kolwiek ma intencje, działa przeciw moralności, lekceważy bo­
wiem podstawowe jej komponenty: wolny indywidualny wybór 
t odpowied7Jialność. Wybiera poniekąd za czytelnika, ale też -
przyjmuje odpowiedzialność za to, co czytelnik za jego namową 
zrobi. · ' 
Cóż więc pozostaje w tej sytuacji poecie - moraliście? Jedynie 

wskazywać na istnienie problematyki moralnej, na konieczność 
wyboru oraz zbierać argumenty za i przeciw. 
Miłosz potrafi wyjątkowo ostro pokazywać moralne aspekty 

życia i działania człowieka. Poezja jego z pewnością nie ma nic 
wspólnego z retoryką moralistyczną, ale jest moralistyczna w 
samej swojej istocie, bowiem zmusza czytelnika, powiedzmy 
skromniej, usiłuje go nakłonić, by sprawy świata tego rozpatry· 
waJ z punktu widzenia etyki. Ro z pat r y w a ł - bowiem 
wnioskd i decyzje należą do odbiorcy. 

2apewne niejeden z nas będzie musiał przełamać nawyki lek· 
turowe wpajane nam przez bardzo silną tradycję, nawyki kształ· 
towa111e już w dzieciństwie przez szkołę. Przypomnijmy sobie 
lekcję poświęconą „PIJ ANSTWU" Krasickiego; wielki poeta 
Oświecenia oddając swoją twórczość w służbę ojczyźnie - mó­
wiono nam - z ostrą satyrą występow:ił przeciwko pijaństwu. 
Przypomnijmy: jeden z bohaterów utworu opisuje libację, w 
której uczestniczył, drugi w odpowiedzi częstuje go „kazaniem". 
Zniecierpliwiony pijak odchodzi „napić się wódki". Zapewne, 
pijaństwo jest to rzecz zdrożna, ale z drugiej strony, jakże się nie 
upić z rozpaczy, kiedy człowiek musi wysłuchiwać takich kazail. 
Satyra Krasick.iego jest bardziej złożona, niż to się śniło ogrom­
nej większości tych, co ją czytali i tych, co uczyli nas ją ro­
zumieć. 

Rzecz, którą z takim uporem naświetlam, jest banalna. Kiedy 
słucham jednak lub czytam pierwsze komentarze o poezji Miło­
sza często spotykam się z traktowaniem zdań wypowiedzianych 
przez bohaterów jego wierszy jako wyrazu poglądów autora. 
lVróćmy jednak do Miłoszowego dyskursu o możliwościach 

i powinhościach poezji. Jakkolwiek istnieją poważne przesłanki, 
by mniemać iż ,,poezja nie jest kwestfą moralności", Miłosz zbiera 
również argumenty na rzecz tezy przeciwnej. Wcześniejszy od 
„NIE WIĘCEJ" wiersz „KTÓRY SKRZYWDZIŁE$", powtarzając 
niemal tezy z fragmentu III CZ. DZIADóW („Człowieku, gdybyś 
wiedzial jaka twoja wladza") przypisuje poezji i poecie ogromne 
możliwości. 
Który skrzywdziłeś człowieka proste~o 
Smiechem nad krzywdą Jego wybuchając, 
Gromadę błaznów koło siebie mając 
Na pomieszanie dobrego i złego, 
Choćby przed tobą wszyscy się skłonlll 
Cnotę i mądrość tobie przypisując, 
Złote medale na twoją cześć kując, 
Radzi, że jeszcze dzień jeden przeżyli, 

Nie bądź bezpieczny. Poeta pamięta. 
Możesz go zabić - narodzi się nowy. 
Spisane będą czyny l rozmowy. 

Lepszy dla ciebie byłby świt zimowy 
I sznur, i gałąź pod ciężarem zgięta. 
Czytając ten wiersz uczuleni już na pewne sprawy wczefolej­

azymi analizami nie ośmielimy si~ mniemać, że Miłosz zapomniał, 
jak wielu z tych, którzy skrzywdzili nie jednego, ale tysiące, 
a nawet miliony „prostych ludz,!" czczonych jest jako bohate­
rowie. Czy jednak tak pewnie i z patosem wyrażona wiara w siłę 
poezji jest bezpodstawna? Czy nie przypomni się Ram ogromna 
rola naszej poezji romantycznej? 

Kiedy myślimy o postawach bohaterów omawianych wierszy, 
o dysikusj.i jaką toczą, zapewne . odniesiemy wrażenie, że znaj­
dujemy się w teatrze. Każda z postaci jest bardzo silnie ukoą­
krertniona, zindywidualizowana, role są podzielone. I podobnie 
jak w teatrze nie oczekujemy, że na scenę wyjdzie reżyser i po­
wie nam, co on, osobiście sądzi o postaciach i ich poglądach. 

Czy jednak Miłosz jest aż tak bardzo nieobecny w swojej 
poezji. Czy pozostaje nam tylko p.odziwiać jego mistrzostwo 
poetyckie i wiedzę o sprawach, o których pisze. 
Wątek autobiograficzny jest w tej poezji stale obecny. Po­

czątkowo dyskretny potężnieje a biegiem czasu by w ostatnich 

' w.iersza.ch i esejach zdobyć poczesne miejsce. „ZIEMIA ULRO'' 
(1977 r.), sw0tista autobiografia poety zaczy;na się następującymi 
słowami: „Kim bylem? Kim jestem teraz, po latach, tutaj ni1 
Niedźwiedzim Szczycie, w mojej pracowni nad Pacyfikiem? Dlu• 
{JO odkladalem opowieść o niektórych moich duchowych przygo­
dach, napomykając o n.ich, ale niepewnie t powściągliwie. A:! 
~P.OStrzeglem, że jest późno, t w dziejach naszej zmalałej Ziemi 
i w dziejach jednego żywota i że pora byłoby przezwyciężyć tę 
nieufność do czytelnika, która zawsze dawala mi się we znaki". 
Już pewne wiersze w „SWIETLE DZIENNYM" wprowadzają 

nastrój intymności właściwej poufnej i prywatnej rozmowie. Zbio­
ry o~tatnie: „MIASTO BEZ IMIENIA" i „GDZIE WSCHODZI 
SŁONCE I KĘDY ZAPADA" przynoszą lirykę, którą można by 
nazwać kc1nfesyjną, gdyby przed zbyt pochopnym użyciem tej 
etykietki nie chToniła nas 7inajomość wcześniejszej twórczości 
poety. 

Motywem najczęściej przewijającym się przez obydwa wymie­
ntione. tomy jest Litwa - zapamiętana, przypomina·na, poznawana 
w dziełach swojej przeszłości, zestawiana z tym co poeta wie 
o jej dniu dzisiejszym, potównywana z krajobr;zami Ameryki. 
Jes~ to n~jbardzie) os?bista. kraina poety widziana jego oczyma, 
myslana Jego myslami. Jakze romantycznie wygląda ta charak· 
terystyka. Jak bardzo przypomina się nostalgia Mickiewicza pi­
szącego „Pana Tadeusza". Zapewne, dziwi to po wcześniejszych 
cha~akt~rystykach ~iryki roli i teorii nowego klasycyzmu. Czy 
moz~a Jed'?~k mówić o jakimś zasadniczym pęknięciu, rozziewie 
w teJ poezJi? Wróćmy do Miłoszowych rozważań o Mickiiewiczu 
prz1:pon:-nijmy cytaty otwierające nasz esej, dwa sprzeczne osądy 
o wielkim romantyku. 

Kim jes~ Micki~"'.icz ?la Milos~? Przede wszystkdm genialnym 
poetą, t"'.orcą naJP1ękmejszych w polszczyźnie wierszy. Rewefa· 
tocei;i naJgłębszych prawd, także w okresie zwanym mistycznym. 
G:emus·~m pełnY:m z~ga?ek. .Wielkim poetą, kt(>rego wielkości 
m~ mozz;a określić opisuJąc piękno jego wierszy. Przeciwnikiem, 
ktory skierował p~ZJ~, polską na błędne drogi. Duchem obecnym 
w kr~jobrazach dz1eomstwa i młodości oraz w krainie pamięci. 

Jakze ~gaclk~wo brz~i to wyznanie Litwina napisane w jęe;y­
ku polskim: „Litwo, oJczyzno moja". Dla Mickiewicza było na­
~u:alz:e. Dla Miłosza jest pełne dramatyzmu. Litwa i Polska to 
JUz rue cz,ęści t~j s!łmej .c~łości. Osobno budują swoją przeszłość 
d pr~yszłosć. Cóz 'Yi~c- dz!Slaj znaczy dla Miłosza - być wiernym 
swo?emu. na.rod~w1 I kulturze? Dlaczego Litwin pisze po polsku? 
Co Jest. Jego dziedzictwem kulturalnym? Skromne piśmiennictwo 
litews~ie ~zy ogromne w języku polskim. Odpowiedział jedno­
znacznie: „ Jestem poetą polskim. A jednak w „MIESCIE BEZ 
I~IENIA , w tytułowym cyklu wierszy poświęconych Wilnu na­
pisał: 

Nie mam w sobie przy jacłela, 
Czas mnie na dwoje rozdziela. 
Podjęta .decyzja .bowiem _nie. likw~duje dramatyzmu sytuacj.J. 

Jest decyzJą~ k~ó:eJ sh~sznosć Jest nieustannie podważana przez 
co~az t? . z~i~rnaJą~y się czas. „Czas mnie na dwa.Je rozdziela" 
u1?1ei;iozh~1aJąc wierność. A brak wierności to wszak zdrada. 
Nie ma~zeJ .~czuwał Mił?sz rozstanie z Polską, swoją emigrncję. 
PrzrznaJe, Iz przez pewien czas myślał o takim rozwiązarniu 
jak~e w.ybrał Józef Korzeniowski stając się Wielkim pisarze~ 
angi~lskim, Josephem Conradem. Zaryzykował jednak pisanie 
„sobie a Muzom" :::- „bo nie wierzę w możność porozumienva 
poza .tym samym językiem i tą samą historyczną tradycją". 

Emigrant, podobnie jak Mickiewicz, Miłosz niejednokrotnie sam 
wskaz;ije na zbieżność między losami ich obydwu. Nawet ich 
roz_w6J duch~wy ?est w jakiś sposób paralelny. Głęboka religij­
no~ć, .poszu~1wame „<?Calenia", traktowanie literatury jako cze­
gos n~esamo1stnege, me wystarczającego dla rozwoju duchowego 
człowi~ka, wr~sz?ie zbliżenie do tego, co niedokładnie i niepo­
trzebnie z odcieniem pejoratywnym nazywamy mistyką. Przyszłe· 
mu czytelnikowi Miłosza z pewnością nasuną się d:ilsze analogie. 
Być. ~oże będziemy je wynajdywać aż nazbyt gor1iwie, aż po· 
dobienstwa przysłonią nam różnice. Jakąż jednak pokusą dla 
umysłu jest porównywanie. 

Nie jest to jednak prosta zabai\'a w analogie, które niczego 
nie dowodzą. W śtedJłioWi~zll - pisz~ Mlłósz - „powszechnie 
odczuwano obecność analogii we wszystkich rzeczach ziem• 
skich ( ... ). Ujęcie symboliezil.e nie \'nialo wtedy jeszcze cech wy­
raźnego podziału na znak i określcmą czy nieokreśloną treść, ku 
której wskazuje, było · zespoleniem („.), to, co symboliczne bylo 
n a j b a r d z i e j rzeczywiste". 

Wydaje się, iż poetę bardzo pociąga myśl o zespoleniu konkretu 
z symbolicznością. W innym miejscu „ZIEMI ULJ3.0" pisze o po­
etach, iż „nadal szukają rozpaczliwie prawdziwego 'języka, o któ· 
rym nieświadomie pamiętają - a któremu, wedlug mitu o Or­
feuszu byly posłuszne zwierz~ta i kamienie". Zapewne nie do­
wierza poeta tak dosłownie rozumianym marzeniom o sile poezjd. 
Ale czy rezygnuje z tej myśli? Przypomnijmy wiersz „KTÓRY 
SKRZYWDZIŁE$", koncepcję poezji, która ocala. 
Zwróćmy uwagę na inny ciąg konsekwencji wypływający z tych 

myślti. Pamiętajmy, iż moralistyka Miłosza zakładała swoje ist· 
nienie na zasadzie konkretnego, jednostkowego i wolnego wyboru 
dobra, które w swojej ogólnej istocie nie daje się określić. 
Mówiąc więc o dobru i złu znaczy wskazywać konkretne przy­
padkti wyboru, które na zasadzie analogii i symbolu i jedynie 
w ten sposób ujawniają to, có ogólne, powszechne. A cóż jest 
bardziej rzetelnie konkretne, nii własne doświadczenie. Nie ozna­
cza to aprobaty dla sentymentalnego i wylewnego gadulstwa n3 
własny temat. Milosza cechuje powściągliwość i wstydliwcść 
uczuć podobnie jak poetów awangardy krakowskiej głoszących 
tę postawę programowo; 
bo wiersze wolno pisać rzadko i niechętnie, 
pod nieznośnym przymusem i tylko z nadzieją, 
że dobre, nie złe duchy„ mają w nas instrument. 

(„ARS POETICA?") 
· Miłos·z ostatnich lat \\(,Ydaje się mimo powściągliwośoi skrajnie 
romaątyczny, jak w latach tuż powojennych był klasyczny. Czy 
iednak obydwie tendencje w swoich skrajnościach nie spotykają 
się. Deklarowana wcześniej zasada ironii artystycznej zmierzała 
ku poezji intelektualnej, zmuszającej do myślenia i formułowania 
wniosków natury ogólnej. Romantyzm, w krańcowych swoich 
realizacjach również szuka ogólności. Dla romantyka każdy przy­
padek indywidualny odsłania _ drogę ku głębokiej istocie rzeczy~ 
wistości. Kasprowicz, jak twierdzi Stefan Kołaczkowski, pilnie 
analizował swoje wiersze, by wyczytać z nich i poznać prawdę 
o sobie i świecie. 

W końcu i klasyk, starannie usuwając z wiersza siebie, tworząc 
w tym celu specjalnie wymyślonego bohatera mówiącego, i ro­
mantyk pisząc o tych własnych doświadczeniach, które pozwa­
lają dotrzeć do prawdy bytu, tworzą wiersz, który zarazem jest 
konkretny i symboliczny. Czytając zaś wiersz lub życie poety 
myślimy a·nalogiami, by zrozumieć jedno i drugie. Stąd tak 
ważne jest przymierze istnienia i myślenia, poezji i filovJfH. 
Piękny jest ludzki rozum i niezwyciężony. 
Ani krata, ni drut, ni oddanie książek na przemiał, 
Ani wyrok banfoji nie mogą nic przeciw niemu. 
On ustanawia w języku powszechne idee 
I prowadzi nam rękę, więc piszemy z wielkiej litery 
Prawda i Sprawiedliwość, a z małej kłamstwo i krzywda. 
On ponad to, co jest, wynosi, co być powiąno, 
Nieprzyjaciel rozpaczy, przyjaciel nadziei. 
On nie zna Żyda ni Greka, niewolnika ni pana, 
W zarząd oddając nam wspólne gospodarstwo świata. 
On z plugawego zgiełku dręczonych wyrazów 
Ocala zdania surowe i jasne. 
On mówi nam, że wseystko Jest ciągle nowe pod słońcem, 
Otwiera dłoń zakrzepłą tego, co już było. 
Piękna i bardzo młoda Jest Filo·Sofija 
I sprzymierzona z nią poezja w służbie Dobrego. 
Natura ledwo wczoraj świeciła ich narodziny, 
Wieść o tym g6rom przyniosły jednorożec i echo. 
Sławna będzie ich przyjaźń, ich czas nie ma granic. 
Ich wrogowie wydali siebie na zniszczenie. 

(„ZAKLĘCIE") 
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FILM 

Przed laty mikropowieść Ireneusza Iredyńskiego "Ukryty w 
słońcu" miała nieeo skandalizujący posmak ze względu na oby­
czajową drastyczność, której celem było odkrywanie pewnych 
anomalii społecznego życia. Gdy obecnie akcenty te nieco zwie­
trzały, przystępując do opartego o własny tekst scenariusza, naj­
wyraźniej dążył aUtor do wydobycia psycnologicznych pokładów 
opowieści o cynicznym mężczyźnie, któremu zdarzyło się auten­
tycznie zakochać. 

Scenariusz ten przysposobił na film Jerzy Trojan, dla którego 
„Ukryty w słońcu" jest pierwszym dużym debiutem fabular­
nym. Wiele lat przedtem pracował on jako asystent lub II re­
żyser, a tytułowa nowela w filmie „Wielki podryw" (1978) była 
jego pracą · dyplomową . Stwierdzić w tym miejscu trzeba, że 

wybierając scenariusz Iredyńskiego nie ułatwił sobie Jerzy Tro­
jan zadania. Nie uchodzi pojedynczego przypadku twórczego 
przymierzać do tzw. stanu ogólnego. Cóż z teg.o jednak, s.koro 

cz 
o 

I ONA 
IERPIE I 
KU MIASTA 

W Teatrze Wielkim wystąpi 18 t 19.Xl. Holendersk i Balet Nar<dowy. Na zdjęciu.: scena z baletu „Cztery temperamenty" Paula 

H indermitha. Po~rodku: Francis Sinceretti. dają się w pewnych kinematografi~ch, a ~ym san;ym. i w po~· 
skiej odnaleźć pewne prawidłowości. Nalez:r do nich mdolencJa 
nasz~go kina między innymi w zakresie filmu psy_chologiczno· 
obyczajowego. Nigdy nie był on mocną stroną polskich twórców 
filmowych, zwłaszcza wówcz.as, gdy jego po~miote!Il był bohater 
współczesny. Odpowiedzialność jest sprawą mdywidualną, Z?~e~ 
trudno tym stanem rze<:zy usprawiedliwi~ć. Jerzego Tr<?Jana. 
A jednak„· zastanawiać muszą stałe porazki naszrch ~eahza~o­
rów przymierzających się do tego, tak przez publlcznosć ::emo­

nego, gatunku filmowego . 

Niespodziewana dla większości Pola­
ków Nagroda Nobla przyznana Czesła­

wow~ Miłoszowi postawiła na wokandzie 
rozważań literackich sprawę orientacji 
polskiego czytelnika w literaturze two­
rzonej poza granicami kraju. Taka lite­
ratura jest faktem - zresztą w naszej 
dramatyczne! historii narodowej. zawsze 
właściwie istniała literatura emigracyj­
na. 

Mickiewicz także tworzył poza grani­
cami kraju, podobnie jak Norwid, po­
dobnie jak Józef Ignacy Kraszewski, po­
dobnie jak Gombrowicz i Milosz. Zesta­
wiam te nazwiska świadomy ich różnej 

rangi, świadom~ różnicy epok i Moty­
wów wyboru. ' Poiska literatura jest jed­
nak niepodzielna. Pisarz tworzący w ję­

zyku polskim je~t polskim pisarzem i te­
go faktu nic nie zmieni. W ostatecznym 
rachunku liczy się tylko i wyłącznie ran­
ga owej twórczości, jej artystyczny 
kształt, jej moralne, humanistyc:me prze­
słanie. 

Obraz polskiego losu ·zapisany w lite­
raturze będzie zamazany i niepełny jeśli 

z niego wyłączyć twórczość Miłosza, Le­
chonia, Wierzyńskiego, Gombrowicza„. 
Tworzyli za granicą - to prawda, ale 
przecież tworzyli w imieniu tych milio­
nów Polaków, którzy zrządzeniem losu 
i na skutek wyborów o różnorakich mo­
tywacjach pozostali daleko od ojczystego 
kraju. 

Polski czytelnik ma prawo do tej lite­
ratury.' W praktyce jednak polski czytel­
nik lepiej jest zorientowany w sporach 
między Gretą Garbo a Antonim Grono­
wiczem piszącym po angielsku skanda­
lizującą biografię aktorki - niż w fak­
cie, że parę lat temu zmarł na Zacho­
dzie Witold Gombrowicz - jeden z naj­
wybitniejszych prozaików współczesnej 

doby, którego · twórczość znana jest 
wśród elity intelektualnej świata. 
Cwierć wieku temu ukazała się co 

prawda w Polsce „Ferdydurke" - mię­
dzywojenna powieść Gomhrowi'cza, ale 
dz,iś jest to raczej legPnda niż fakt lite­
racki tkwi.łCY w świadomości spo łecz­

nej. W międzyczasie jednak Gombrowicz 
zdążył napisać chyba swoją najwybit­
niejszą książkę - „Dzienniki" - zupeł­

nie w Polsce nieznaną. 
W latach minionych panowała prakty­

ka, że wybitny pisarz emigracyjny mógł 

Pisałem JUZ (Odgłosy nr 13 (1164) 
z dnia 30 marca 1980 r.) o dyskry­
minalji Łodzi przez Zjednoczenie 
Księgarstwa w Warszawie. Stosu:e 
się niczym nieuzasadniony „klucz", 
polegający na tym , że przydtial ks : ą­

żek jest uza l eżniony od obrotu ogól­
nego poszczególnych Domów Ks i ąż­

ki. Nie bierze się natomiast pod u­
wage wielkości !Zliast - Łbdż zaj­
muje jedno z ostatnich miejsc na 
liście przydziałów. Wyprzedzają nas 
Kraków. Poznań , Katowice, Wro-::.­
ła'w„. Gdyby prześledzić ilości ks ; ą­
żek przysyłanych do Łodzi. oka::e 
się , że z roku na rok jest ich mniej . 
Jeśli przyjmiemy. że w br. średnio 
na jednego statystycznego Polaka 
przypadały · 4 książki, to w Łodzi 

przypada z tego połowa. A jedno­
cześn ie• odnosi się wrażenie, że księ­
garnie po sufity są zapchane. Jest 
to złudzenie. bowiem na półkach sto­
ją w .większości wieloletnie „cegły' ', 
które niegdyś „zostały wydane z 
wyższych racji społeczno-·polity­

c~nych ' '. Nakłady częstokroć są wiel­
kie. oprawy solidne, papier wysokief 
klasy. I tak stoją od lat. A ludzie 
przychodzą do księgarń z nadzieją, 

. że być może wła.śnie dzisiaj . może w 
tej chwili księgarze coś wystawią, za 
co można będzie bez wahania zapła­

cić najba·rdzie.i wygórowaną cenę. 

W zapowiedziach wydawniczych, w 
prasie, radlo. w telewizji, co jaikiś 
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(w ogranicz• nym bardzo stopniu) fun­
kcjonować w kraju poprzez swoje tek­
sty.„ dopiero po śmierci. Tak było z Le­
choniem, tak było z Wierzyńskim. W wy­
padku Gombrowicza nie zastosowano 
nawet tej praktyki. 

. żeby uniknąć nieporozumień chcę wy­
raźnie podkreślić, że chodzi mi o tzw. 
wielką literaturę. Zresztą świadczą o 'tym 
wymienione tu nazwiska. Nie chodzi mi 
o tuzinkowe, czy wyraźnie wrogie pisar-

E 

stwo różnych outsiderów literackich, 
którzy niegdyś produkowali w kraju 
przysłowiowe cegły ,,na tak", a teraz pi­
szą i publikują za granicą takie same ce­
gły „na nie". Słabej literatury pisanej 
pod z góry przyjętą doraźną „tezę" ma­
my pod dostatkiem w kraju, aby ją im­
portować z zagranicy. · 
Oczywiście zdaję sobie sprawę, że spo­

ra część literatury emigracyjnej ukazuje 
się w ofit.:ynie paryskiej „Kultury",. któ­
ra - ze względów politycznych - nie 
może się cieszyć u nas najlepszą opinią. 
Faktem jest jednak, że oficyna ta obok 
propaE,andowych „cegieł" publikuje rów­
nież dzieła polskich pisarzy emigracyj­
nych o nieprzemijającej wartości. Jak 
choćby utwory CzPsława Miłosza czy 
Witolda Gombrowicza. 

Chodzi więc o utwory, które są nie­
odłącznym składnikiem polskiej literatu­
ry, które obraz owej literatury wzboga­
cają zarówno artystycznie jak i moral­
nie. 

W obowiązującYin stosunku do litera­
tury emigracyjnej było szczególnym pa­
radoksem to, że do jednego worka -
przeznaczonego na śmietnik - wrzucono 
zarówno śmiecie, jak i perly. Zarówno 
prymitywne, dywersyjne agitki, jak I 
klejnoty współczesnej literatury pol­
skiej. 
Przykładem takiego paradoks~ był 

choćby Marian Czuchnowski, związany 

przed wojną z KPP, wybitny poeta awan­
gardowy, którego losy wojenne rzuciły 
do Anglii, gdzie pozostał .na stałe. Czuch­
nowski .nie zmienił przekonań, nie za­
milkł jako poeta, nie uwikłał się . w emi­
gracyjne rozgrywki politykierskie„. w 
Londynie pracował jako robotnik fizycz­
ny i tworzył piękne wiersze zawierające 
w sobie doświadczenie pracy jako per­
spektywę poznawczą świata, ukazujące 

przez pryzmat · pracy los człowieka. 
Mimo to londyński adres Czuchnow­

skiego sprawił, że Jego wiersze (tylko 
zresztą przedwojenne) mogły się w Pol­
sce ukazać dopiero w roku 1974 w na­
kładzie„. 240 egzemplarzy. Słownie dwu-
stu czterdzlestu. • 

Nawiasem mówiąc ta reedycja debiu­
tanckiego tomu Czuchnowskiego · sprzed 
wojny ukazała się w tzw. Serii Poetyc­
kiej „Generacje'' wydawanej poza pań­

stwowymi oficynami wydawniczymi i nie 
była dopuszczona do spnedaży. W prak­
tyce więc był to wewnętrzny druk bi­
bliofi Iski. Pierwszy obszerniejszy wybór 
- także z twórczości emigracyjnej 
opublikowano w Wydawnictwie Literai;­
kim w roku 1978 w nakładzie 3 tys. egz. 
Trzyd?ieści trzy latii czekał wybitny pol­
ski poeta, aby jego twórczość w jakiś 

sposób zaistniała w świadomości Pola­
ków w kraju. A przecież nie było żad­

nych politycznych czy ideowych powo­
dów , aby tę twórczość przekreślić. 

Polszczyzna jest jedna i jedna jest pol­
ska łitPratura. Sądzę, że nic nie powin­
no stanąć na przeszkodzie włączeniu 

utworów wybitnych pi<;arzy emigracyj­
nych do kanonu współczesnej polskiej li­
teratury. One zresztą w tym kanonie w 
sposób na turalny tkwią. Tyle tylko, że 

na półkach osobnej szafy zamkniętej na 
klucz. 

JERZY WILMAŃSKI 

Oglądając film ,,Ukryty w słońcu"' myśli się ? wszystkim, 
tylko nie 0 tym, co zamierzyli jego autorzy. Ich mt~ncJę ch~­
rakteryzuje następ1.1jąca wypowiedź reżysera: „~yobraziłem sobie 
film 0 miłości, która .aż paraliżuje, poraż~, me pozw~I~ b~ha­
terowi wykonywać powszednich zajęć, znosić codziennosci, stając 
się jedynym temat~m, jedyną treścią ~yc~a. Wraz. z Ireneusze~ 
°Iredyńskim postanowiliśmy taki właśme film zreahzować. Wy~aJe 
m·i si·" J'ednak że powstał utwór głębszy, mądrzejszy od pier­

" ' · • k d u ciem" wotnie zamierzonego, film o pozorach, o lę u prze ucz · · 
CZa Filmowym Serwisem Prasowym 15/80). 

Przytaczając tę deklarację autorską jako ob~az intencji i w~­
raz dobrego samopoczucia, śmiem dorzucić do mej słowo wątpli­
wości odbiorcy, ktćry marzyłby o tym, ~Y ~hoć część pierwsza 
tej wypowiedzi Z'nalazła w cytowanym filmie swą pełną reali-

zację. 

Film „o miłości, która aż paraliżuje" - to byłaby d).lża rzecz. 
Nie doszło do niej zapewne dlatego, że znów, jak to zwykle 
u nas, chciano zrobić . „utwór głębszy, mątlr . .tejs;;y od pierwotnie 
zamierzonego". W efekcie wszystkie wysiłki skierowane zosta~y 
na poszukiwania owej „głębi". Jej głównym w_:,r~a~em st~ła s~ę 
narracyjna gmatwanina czasu obecnego, wspom~1en i _uroJ~n m~z­

czyzny cierpiącego z miłości na głównym skrzyzowamu ulic mia­
sta Wrocławia. 

Zdarzało nam się, zdarzało, oglądać filmy, w których kilku­
płaszczyznowa narracja tworzyła portrety i wyrażała wewnętrzne 
stany uczuć bohaterów. W „Ukrytym w słońcu" ma tt., nie­
stety, tylko charakter zabiegu formal!1ego, który niewiele wn05i 
w rozpoznanie psychi>logii postaci i w gruncie rzeczy nic nas 
one nie obch.odzą . Dlieje się tak dlatego, że wsz.ystko, co o nich 
wiemy, jest samą zewnętrznością sytuacji, zachowań, dialogów· 
A jak się wydaje, teza o tym, że poza tą zewnętrzność i tak 
się przebić nie można, nie była przesłaniem filmu. 

Poza wszystkim, zawarte w filmie smaczki i gierki oraz rozne 
porozrzucane niby to dramatyczne czy komediowe akcenty iry­
tują. gdyż, jak wiele innych, służą jedynie ozdobie, a !'lie me­
ritum sprawy. Dotyczy to nawet muąki Zbigniewa Namysłow­
skiego, która istnieje jakby poza filmem, dotyczy to także głów­

ne6o aktora, Jana Englerta, który ze swą stałą obecnością na 
ekranie też nie bardzo wie, co zrobić . Ozdobą, · ale wów tylko 
ozdobą, jest zagadkowa, ciągle jes.tcze nie wykorzystana, uroda 
Gabrieli Kownackiej i znużona, fascynująca twarz Ewy Dał­

kowskiej. 

EWA NURCZYŃSKA 

czas jest zapowiedź nowości. Naza­
jutrz odbywa się szturm na lady 
księgarskie. Ale książek nie ma. 
Czy naprawdę nic nie dociera do 
Łodzi? Ależ tak, każda nowość tra­
fia do sieci. tylko prawda jest hka. 
że ks i ęgarz też jest czytelnikiem i 
jeśli do jakiejś księgarni dotrze 5 

emo-budowlanego" Neuforta, książ­

ka. za którą ustawiały się kolejki, a 
która na giełdlie osiągnęła cenę 1000 
zł. Otóż nakład tego podręcznika wy­
danego przez „Arkady" wynosił 20 
tys. egz. w cenie 150 zł. a do Łodzi 
dotarło z tego zaledwie 600 egz. Da­
lej: „Ałtaj-Himalaje" Rezicha w ce-

Właściwie - powmtenem był napisać. 
że sprawa wcale się nie przedstawia. 
Łódzki Dom Książki zaopatru­
je się w artykuły papiernicze w hur­
towni WPHW mieszcząrej się przy 
ul. Teresy I OO. Pojęcie .• zaopatruJe 
się", jest także pojęciem czysto u­
mownym, bowiem od dawna WPHW 

przebitki. papieru pakunkowego, se­
gregatorów.„ 
Koń:zy się rok kalendarzowy 1930, 

od dawna winny być w sprzedaży 

kalendarze. Owszem. dopiero nad­
chodzą; połowa z zamówionej ilo-
ści. Jak je oodz.ielić? · 

A propos kalendarzy: odczuwa się 

ich brak. a jednocześnie obserwu'je 
się absurd wydawniczy polegający 

na 'tym, że co roku ilość tematów 
kalendarzowych (np. psy. koty, gra­
fika itp.) wzrasta. W tym roku cze­
ka nas aż 35 tematów (po kilkaset 
egzemplarzy każdego z tematów 
dotrze do księgarń pod koniec roku). 
Często są ni~udane. brzydkie, wy­
dawane niechlujnie. Będą później 
zalegać magazyny . gdyż klienci po­
szukują zupełnie czegoś innego. Po­
dobnie zalegają kalendarze ścienne, 
których do Łodzi dotrze 35 tys. sztuk. 
Będzie dobrze jeśli znajdą się w 
księgarniach jeszcze w tym roku, a 

lub 10 egzemplarzy poszukiwanego 
tytułu. to wiadomo, że ani jeden 
egzemplarz nie trafi na ladę. 

Przykłady? Proszę bardzo. Nie 
tak dawno ukazał się na rynku 
„Plan m: Łodzi" · w cenie 1'5 zł za 
sztukę i w nakładzie 70 tys. egz. 
„Ukazał się" należy traktować do­
słownie, bowiem rzeczywiście ukażał 
się iedynie nielicznym. I zaraz znikł. 
Nie ma. Łódź otrzymała „Planu" za­
ledwie 30 tys. sztuk. reszta poszła na 
kraj. Dziś chcąc kupić „Plan m. 
Łodzi" t rzeba jechać do Koszalina, 
Przemyśla, Wałbrzycha lub Zakopa­
nego. Tam leży. bo mało kogo inte-
resuje. · 

Szlagierem tegorocznym był „Pod­
ręcznik projektowania architektom-

nie 110 zł. Nakład 15 tys„ Łódź o­
trzymała 740 egz.,' „Wybór poezji" 
Pawlikows-kiej-Jasnorzew!lkie.i w ce­
nie 40 zł dotarł do Łodzi zaledwie w 
580 egz„ z 15 tysięcznego nakładu; i 
ostatnia z post U kiwanych pozycji, 
to osławiona .,Sztuka kochania" Wis­
łockiej w cenie 90 zł; z całego 50-
tysięcznego nakładu , Łódź otrzymała 

zaledwie 2.420 egz. Już samo to ze­
stawiE'!nie dowodzi. że coś jest nie 
tak z przydziałami książek. że Zjed­
noczenie Księgarstwa stosując swój 
„klucz" wyraźnie dyskryminuje dru­
gie, co do wielkości, miasto w kra­
ju. A może to nie klucz, tylko zwy­
czajny wytrych? 

Nie lepiej przedstawia się sprawa 
zaopatrzenia w artykuły · papiernicze. 

nie daje tego, co winno dawać Do­
mowi Książki. W dziale wydawnictw 
artystyczno-graficznych urywają się 

telefony: dzwonią z sieradzkiego i 
·skierniewickiego. bowiem te dwa 
województwa zaopatruje Łódi. Pra­
cownicy nieustannie odpowiadają: nie 
ma. I tak nie ma i nie będzie: także 
chusteczek higienicznych. papieru 
śniadaniowego. kalki maszynowej 
spinaczy, kartonu, papieru toaleto­
wego. brystolu, plasteliny, serwetek, 
kredek szkolnych. kredek świecą­
cych. kredy. zeszytów 32- i' 60-kart­
kowych, bloków rysunkowych I tech­
nicznych, zeszytów do nut. kalki 
technicznej w rolkach, papieru ma­
szynowego, ręczników papierowych 
tuszy kreślarskich, papieru w kratkę . 

mogą przecież nadejsć dopiero w 
lutym lub później.„ Co wtedy ro-
bić? Przecenić? 

Piszę o tym wszystkim nie dla­
tego. że sprawa przydziałów książek 

i tak zwanej galanterii papierowej 
w~szła na jaw dopiero teraz. Sytua­
cja jaka trwa od lat i jakoś nikt 
dotąd nie pomyślał. aby to zmienić, 
aby uzdrowić sprawę chorej dystry­
bucji. 

E. IW. 



Kiedy w 1947 roku wypływałem ze . 
Szkocji do Polski przez wiele godzin 
prześladowało mnie pytanie, czy ja 
tu jeszcze wrócę. 
Wróciłem po trzydziestu trzech 

latach. W pierwszej chwili wydało 
mi się, że nic się nie zmieniło, ow­
szem, przybyło Londynowi wieżow-
ców, ale całe ogromne dzielnice 
mieszkaniowe pozostały piętrowe. 
bliźniaczo podobne, urzekające i u­
sypiające swoim rytmem. Ale już 
po paru godzinach idąc wzdłuż sta­
rej dobrze mi znanej ulicy, naszpi­
kowanej dziesiątkami nowych skle­
pów, krzykliwie .kolorowych, zmieni­
łem zdanie. 

Po drugie'j wojnie światowej do 
Londynu masowo nąpływali Żydzi, 
Ar abowie, Afrykanie, Azjaci. I po­
dzielili Londyn, porozrywali jak ka­
wal płótna, na obce sobie dzielnice, 
jakby właśnie w tym rozbiciu, w 
zminiaturyzowanych konfliktach ra­
sowych, w kompleksach mniejszości 
chcieli uwierzyć, na przekór sobie, 
na przekór Anglikom w imperialną 
prt.eszłość Wielkiej Brytanii, i oto 
Londyn, który znałem lepiej od 
Warszawy, stał mi się obcy. Zacho­
wał pozory, jak dobrze wychowana 
pannica. która dopiero wieczorem 
wychodzi na ulicę. 

W Stowarzyszeniu Lotników Pol­
skich na Collingham Gardens trafi­
łem na gorączkowe przygotowania 
do czterdziestej rocznicy Battle of 
Britain. 

Obchody rocznicowe zaczęły się w 
sobotę 6 września lampką wina, na 
którą przybyli przedstawiciele władz 
miejskich Londynu (w paradnych 
strojach) merowie Kensingt"On i 
Hammersmith, lotnicy angielscy, de­
legacje stowarzyszeń kombatanckich. 
Było to wzruszające spotkanie sta­
rych towarzyszy broni, na uroczy­
stość tę bowiem zjec:hali członkowie 
stowarzyszenia z N0ttingham, Man­
chester, Blackpool. 
Rozglądałem się nerwowo po o­

becnych, szukałem swoich, wokół 
słychać było, jakby w ciemni jakiej, 
zadawane pytania, czy to ty?„. Gdzie 
teraz mieszkasz?.„ Co robisz?„. Jak 
ci się ułożyło?.„ Kto?... On umarł.„ 
Pamiętasz był razem z nami w 303. 

Stopniowo podniecenie spotkaniem 
ustępowało, do głosu zaczęła docho­
dził rzeczywistość. Tematem dnia 
była Polska. O niej mówiono naj­
więcej. Anglicy nie kryli swego po­
dziwu, dla taktu z jakim Polacy 
wobec całego świata rozwiązują 
swoje trudne problemy. Nie szczę­
dzili mi zbawiennych rad. Patrzy­
łem im w oczy z powagą i myśla­
łem, mój Boże, skąd ja to znam, 
Churchill też chwalił nas i pouczał, 
bo miał w tym interes, a jaki inte­
res mają oni. 

- „Polacy muszą pamiętać, że 
istnieje granica ustępstw. 

Ależ , my ją znamy. 
- Jeśliby , bowiem.„ 
- Tak, słucham to co wtedy? 
- Nikt nie będzie wam mógł po-

móc. 
- Ależ my o tym wiemy, Ja na­

wet specjalnie po to tu przyjecha­
łem, by pamięć o tej prawdzie od­
świeżyć. 

Zdziwionych odpowiedzią opusci­
łem , przeciskając się w ciżbie do 
swoich, do świeże{ wygrzebanych ze 
wspomnień przyjaciół. 

7 wr;r.eśnia ' po Mszy Swiętej w 
polskim kościele samochodami i spe­
cjalnie wynajętym autobusem poje­
chaliśmy do Norfolk gdzie pod pom­
ni]{iem Polskich Lotników złożyli 
wieńce ró~nież pnedstawiciele sił 
zbrojnych zachodnich aliantów. 
Tę świetnie zorganizowaną uro-

czystość 'lakończył stary myśliwiec. 
Przeleciał nad nami , zakołysał się i 
znikł , siły starczyło mu zaledwie na 
jedno okrążenie, on też się zestarzał, 
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jak człowiek, jak my, to ładnie z 
jego strony. 

Z Norfolk wróciliśmy na wspolny 
koleżeński obiad. 

Z tego pełnego wrażeń dnia za­
kończonego balem, szczególnie u­
tkwiła mi w pamięci rozmowa z se­
retarzem generalnym Stowarzyszenia 
Lotników Polskich. Tadeuszem Krzy­
stkiem. 

- Nie wiem, czy ty to rozumiesz, 
ale my stale musimy przypominać 
Anglikóm i nie tylko im, o naszym 
uczestnictwie w ostatnie wojnie, o 
naszych zasługach i ofiarach Opiekę 
nad przeszłością, nad tym boga­
ctwem bezprzykładnego poświt;cenia, 
uważamy za nasz obowiązek. ' 
Mówił o tym z pasją, sypał przy-

KAROL OBIDNIAK 

klasie był zaledwie dwa m1es1ące, a 
w drugiej niewiele więcej. I chociaż 
nie · mówi po Polsku, jest dumny ze 
swego mieszanego rodowodu. Oj­
ciec Johna popisał się w rozmowie 
ze mną znajomością historii Polski 
nieprawdopodobną jak na Anglika. 
Rozpływa się ta polskość po ob­

cości, rozpływa, ale jakle ' nieoczeki­
wane wydaje owoce. 

W sobotę wieczorem Jan zaprosil 
mnie do wycieczkę po mieście. 
Nottingham Jest drugim po Londy­
nie skupiskiem polskich lotników. 
Tu w czasie wojny zjeżdżała na we­
ekendy, na parę bodaj godzin z są­
siadujących z miastem Jednostek, z 
ośrodka szkoleniowego, lotnicza brać. 
W oddziale Stowarzyszenia Lotni· 

IMPRESJE Z ALBIONU 
kładami, ale„. - Ale my nie tylko 
stoimy na straży - wtrącił się do 
rozmowy jeden z bohaterów Battle 

.of Britain, Tadeusz Andersz -- opie-
kuj~my się również potrzebującymi, 
dziwisz się, mamy ich wiP.lu, Hasza 
pomoc dociera do najdalszych krań­

ców świata, wszędzie tam skąd doj­
dzie nas wiadomość o potrzebującym 
koledze. Chcemy być obecni w ra­
dościach i smutkach naszych . człon- , 
ków. Mówią, że szczęście to wspól- . 
ne dźwiganie ciężarów, staramy się 
nie pozostawić nikogo sam na sam 
z ciężarem ponad jego siły. 

Kolejne dziesięć dni spędziłem na 
poszukiwaniach w bibliotekach, w 
archiwach, dokumentów, materiałów 
dotyczących Powstania Warszawskie­
go. Ze znalezisk jestem prawie za­
dowolony. chociaż nigdy jeszcze na 
poszukiwania literackie nie wydałem 
tyle z trudem uciułanego na ten 
cel grosza. Tylko na przejazdy ·me­
trem i autobusami wydałem w Lon­
dynie ponad dwieście dolarów. Prze­
jazd z mego miejsca zamieszkania, 
z dzielnicy Acton Town niezbyt od­
ległej od centrum kosztował osiem­
dziesiąt penów, czyli dwa dolary. 
Do tego trzeba dodać powrót i jesz­
cze dwa, trzy przejazdy w centrum 
i PQ szaleństwie, czyli po dewizach. 
Za jeden dzienny 'wydatek na prze­
jazdy w Londynie mógłbym w Ło­
dzi jeździć tramwajami, autobusami 
przez pół roku. 

Gdyby nie gościnność państwa 
Marii i Krzysztofa Różyckich - Rozy­
kich1 jak mówią Anglicy,. którzy 
przyjęli mnie pod swój dach, kar­
mili rano i wieczorem, przyszłoby 
mi w Londynie porządnie schudnąć. 

Na kończący mój pobyt w Anglii 
weekend zostałem zaproszony do 
Nottingham przez Marię i .Jana Ku­
bitów. Pobrali się tuż po zakończe­
niu wojny, byłem świadkiem na ich 
śl:.ibie. Przez wszystkie te lata czę­
sto o nich myślałem. Dramatyczne 
przeżycia Marii, jej rodziny pow­
strzymały ją przed powrotem do 
kraju. Z prawdziwą przyjemnością 
przyjąłem ich zaproszenie. 
Stykając się z Polakami w Anglii 

odnosiłem wrażenie. jak gdyby to 
wszystko, co ich otacza było deko­
racją, chwilowym przebraniem, 
skrywającym staropolską gościnnosć 

i tęsknotę za Krajem, wyrażaną w 
nieoczekiwanych manifestal'jach ser­
deczności. Państwo Kubitowie mają 
dwie córki, które zdążyly już obda­
rzyć ich wnukami Jeden z nic:h. 
najstarszy. dziewięcioletni John o 
trzy lata wyprzedził rówieśników w 
zdobywaniu wiedzy. W pierwszej 

ków Polskich poznałem jednego 1 

tych, którym się powiodło. 
Po wojnie, nie bardzo wiedząc, co 

z sobą począć, a znając Anglików, 
ich upodobania i słabości , przystą­
pił do najtańszej produkcji świata, 
do hodowli robaków na gnijącym 
mięsie. Rybacy w Nottingham byli 
zachwyceni. lnteres chwycił. Wkrót­
ce robaki 'naszego rodaka zdobyły 
Londyn, Manchester i Liverpool. 
Stamtąd wyruszyły na podbój USA 
i KanadY.. Łapać ryby na robaki 
„Made in England", jaki snob oprze 
się takiej pokusie. Legła więc Ka­
nada i USA. Produkcja robaków 
nie należy jednak do przyjemnych 
dla otoczenia. Czuć ją w promieniu 
paru kilometrów. Pierwsi do ataku 
przystąpili miłośnicy świeżego po­
wietrza. I kto wie jak potoczyłyby 
się losy tej nietuzinkowej produkcji 
gdyby nie dyp1om uznania jaki nasz 
hodowca otrzymał od królowej za 
rozwinięcie nowej gałęzi opłacalnego 
eksportu. Okazuje się . że dobre in­
teresy można robić nawet na gniją­
cym mięsie. bez zaciągania zagrani­
cznych pożyczek, jeśli się ma do~ć 
wyobraźni i fantazji. Ostatnio rewe­
lacyjnie unowoc7eśnił swoją produk­
cję, stwierdził bowiem na własnej 
wędce, że ryby le:Oiej biorą na ro­
baki kolorowe . . Przystąpił więc na­
tychmiast do masowego ich farbo­
wania. W sposób genialnie prosty, 
drogę do gnijącego żeru przegrodził 
strumieniem czerwonej farby Wzrost 
kosztów produkcji i dodatkowy wy­
siłek zrekompensował sobie przez 
znaczne podwyższenie cen nowego 
ekskluzywnego robaka. wyprodu­
kowanego specjalnie dla znawców, 
d0brego na każdą pogodę. 

Pod koniec pobytu odwiedziłem 
Royal Academy of Dramatic Art, 
moją pierwszą wyższą urzelnię. Tyl­
ko jeden z 28 moich kolegów, z któ­
rymi studiowałem. utrzymał się w 
teatrze. Harold Goodwin. Reszta roz­
myła się w życiu, zgasła po jednym, 
dwóch sezonach. 

W Anglii aktorzy żyją od sztuki 
do sztuk1. Angażuje ich przedsię-
biorca na konkretne występy, ale 
nawet· mając taką umowę w kiesze­
ni nie jest się pewnym swego Po­
dobnie bowiem jak u nas despotą 
ostatecznym jest reżyser. który tyra 
ludżmi do upadłegn według własnego 
widzimisię. Tam nikt nie bawi się 
w analizę sztuki, jej klimatu. postaci , 
dramatu Aktor dostajt' rolę i ma 
grać. od pierwszej chwili br.z namy­
słu, od razu, żeby hyło widać co i 
jak. A jeśli się potknie, zawaha, 
bądź zacznie myśleć, koniec, na je-

go m1eJsce czekają już inni. Tylko 
wielcy próbują na innych prawach. 
Pomiędzy nimi, a siłami pomocni­
czymi jest przepaść. Ogromna więk­
szość aktorów zarabia więc na życie 
jako kelnerzy, taksówkarze, dniów­
kowi pracownicy do wszelkich poru­
czeń. W urzędacl1 zatrudnienia py­
tają o zawód, a nie o hobby. Wy­
gląda to tak: 

- Co pan umie? 
- Jestem aktorem. 
- Ja się nie pytam czym się pan 

zabawia, a co pan umie. 
- Już mówiłem, jestem aktorem. 
- Już słyszałem. Ale co pan u-

mie robić, jaki jest pana zawód? 
Występujący artysta jest nikim, koń­

cząc naukę aktbrstwa ma zaledwie 
jedną szansę na sto, że będzie mógł 
wystąpić na scenie. Czyha więc na 
swoją okazję. Czai się. <;zeka na nią 
również Ktzysztof. Pierwszy aktor 
polskiej sceny w Londynie i jej gło­
śny już reżyser. Czy mu się uda? 
Życzę mu tego z całego serca! 

Ostatnie dwa d!".i spędziłem na 
spotkaniach z ludźmi, który JUZ 
wielokrotnie pisali' na interesujący 
mnie temat. Należał do nich rów­
nież prezes Związku Pisarzy Pol-
skich w Anglii, Józef Garliński. 
Garliński pisze z równą biegłością 
po polsku i po angielsku. W powie­
ściach adresowanych głównie do 
czytelników angielskich i amerykań­
skich wątki obce splata z naszymi. 
Pnypomina, utrwala w pamięci na-· 
zwiska polskic'1 bohaterów, wpisa­
nych w historię ,.Emigmy". „Ostat­
niej broni Hitlera", (Rzecz o V-1, i 
V-2). Powieści Garlińskiego są świet­
nie udokumentowane. Na przykład 
„S.OS.'' napisane żywo z ujmującą 
prostotą, niewyszukaną prozą, suro­
wą i szlachetną zarazem Wartka 
akcja przykuwa uwagę. Czyta się 
je jednym tchem. 
Rozmowę naszą zako1i.czył drama­

tycznym pytaniem: „J co - co pan 
chce przez napisanie tej sztuki o­
siągnąć?" 

„Chcę pokazać, że nam Polakom 
nie wolno liczyć na niczyją pomoc, 
a przypomnienie tej prawdy wydaje 
m1 się teraz bardziej potrzebne niż 
kiedykolwiek. Wyczuwałem ją zresz­
tą we wszystkich rozmowach z An­
glikami"„. 

Nigdy nie przypuszczałem, że pani 
Thatcher jest do tego stopnia typa„ 
wą Angielką: na ulicach Londynu 
bowiem spotkałem przynajmniej 
dziesięć bliźniaczo do niej podobnych 
pań. Nie mówiąc już o aktorce por­
tretującej ją w programach telewi-

zyjnych. Po przejęciu przez nią te­
ki premiera rzuciła hasło : ąritish 
don't ery - Brytyczycy nie płaczą. 
J taK" się tym przejęły dzieci Angli­
ków, kto chce nier.h wierzy, że po­
dobno przestały płakać. 

Dziennik telewizyjny w przeci-
wieństwie do naszego zaczynał się 
od wyliczania, ilu ludzi w jakim 
mieście straciło pracę i ilu ją straci 
jutro. 

Jak przystało na rządy konserwa-
tystów. bohaterami programu są -
bisnesmeni, którzy dzięki swym ta­
lentom mimo kryzysu zdołali stwo• 
rzyć nowe stanowiska pracy. Pro­
gram naładowany jest komediami, 
komedyjkami, farsami Słowem, re­
quiem na śmierć szarych komórek. 
W kinach angielskich cieszą się po• 
wodzeniem filmy sprzed ·kilkudzie• 
sięciu lat. 

Zazdrościć można Anglikom 
dżentelmenerii na drogach. Prze-
puszczają się grzecznie, bardzo czę• 
sto mający pierwszeństwo ustępują 
go podporządkowanym. Na skrzyżo­
waniach panuje więc wz.orowy po­
rządek, chyba że zakłóci go policjant 
kierujący ruchem. 
· Pracownik poczty angielskiej, któ­
ry miał za zadanie stemplować li­
stY. o ile zostanie zredukowany, cze­
ka cierpliwie aż ponownie poproszą 

go do pracy na tym samym stano­
wisku. Przywiązanie do tradycji, 
choćby miała kilka lat, jest - jak 
z tego widać - ogromne Płynność 
kadr to pojęcie na Wyspach niema-
ne. 

Nowe budownictwo, jak wszędzie 
na północ od Włoch, ciężkie i niecie­
kawe. 

W teatrach podobnie jak w tele­
wizji królują komedie w naturalisty­
cznych dekoracjach, znakomicie gra· 
ne. Jeśli aktorka ma się rozebrać, to 
się rozbiera. Na oczach widzów nie 
za parawanem. 

Jak wszędzie na Zachodzie ceny 
rosną, ale funt idzie w górę. Ma 
mniejszą siłę nabywczą n iż dolar w 
Ameryce. ale chcąc ~o kupić trzeba 
zapłacić za niego prawie dwa i pół 
dolara Jak oni to robią? 

W sklepach ilość towarów nie-
możliwa do wykupienia. Stąd prosty 
wniosek. że albo mają mniej od nas 
pieniędzy, ałbo za dużo sklepów. 

I choćby człowi€k nie wiem jak 
był wobec Albionu krytyczny . zaw­
sze znajdzie w nim coś. czego można 
Anghkom pozazdrościć. J to byłoby 
tyle Jeszcze ciepłych wspomnień. 

Londyn. Widok z Tamizy na Westminster. 

W minionym tygodniu ważnym i· oczekiwa­
nym wydarzeniem były polsko radzieel.1e roz· 
mowy na najwy7.szym szczeblu, które 30 paź· 
dzietnika odbyły się w Moskwie. Robocza, 
krótka wizyta w stolicy ZSRR S1an i ~ława Kani 

nięto porozpmleni1! w sprawie opracowania 
programów ekonomicznych w najważn:ejszych 
sprawach na okres najbliższy 1 na prqszłość. 
Duże możliwości wynikają tutaj 1 peł111ejszego 
wykorzystania , potencjałów na-.1l<owo-t:>chnicz­
nych obu krajów z myślą przede wnystlrim 
o rolnictwie, zwiększeniu przet nie p.-odukcJ 
i lepszym zaspokajaniu potrzeb ludności. 

ona kolejnym dowodem dobrej woll krajów 
socjalistycznych, które żywotnie latnterPsowanc: 
sq poczynieniem postępów w E•;rop1e w kie· 
runku dalszego odprężenia i i,ysr..ólpracy. 

przygotowawcze do tego spotkania. Pr1ez pe• 
wien czas nie osiągnięto postępu w pracach. 
Dopiero w ubiegłym tygodniu sytuacja uległa 
korzystnej zmianie. 

P.adziecka propozycja zakłada teraz, aby 
rozmowy w Madrycie prowadzone były w 
dwóch etapach, z których oierwszy - do 19 
grudnia poświęcony byłby dyskusji nad wy­
pełnieniem postanowień Aktu Końcowego w 
okresit: od spotkania w Belgrad7.;t: oraz propo• 
zycjom umocnienia bezpieczeństwa i wspćlpra• 
cy, a drugi, po przerwie świątec zno-noworoet• 
nej - redagowaniu decyzji, które przybrałyby 
formę dokumentu końcowego. ta propozycja 
została poparta w wielu wystąr·ieniacl). m.in 
delegacji USA, Francji, Belgii, Holandii - i 
tym jednak. że niektórzy wyrażają zali1tereso• 
wan;t' wydłużeniem czasu debaty na począteJC 
przyszłego roku. 

TYDZIEŃ W POLITYCE 
ł Józefa Pińkowsk iego służyła wymiańle po· 
gląaów na temat dalszego rozwoju stosunków 
pe lsko -rad z1 eckich. 

Komunikt o tej wizycie stwierdza, że o-i 
ponad 35 lat żywotnym interesem ob 1 riaro· 
d ów niezawodnie służy Uk!ad o Przyjaźm 
'->' spółpracy i Pomocy Wzajemn~j , Polska ; 
ZSRH oomyślnie współpracują też w ,amai:h 
dw ór·b organizacji : Układu Warszaw~l<iego • · 
Rad y W lajemnej Pomocy Gospodarczej „Prz.t„ 
\\óduy polscy i radzieccy - s7.ytamy w k<i· 
mun ika cle - wyrazili zdecydow4oą wolę utrzy· 
mania nierozerwalnych braterskich więzi, ja· 
kic łączą oba narody". 

W toku rozmów wiele uwag; paś .vięcono 
problematyce gospodarczej. Z naszeJ strony 
pnerlstawil iśmy koncepcje pełm~jszego wyko­
rzystania zdolności polskiego przemysłu Osiąg-

' • 

W części rozmów dotyczącej "ymia.ny infor­
macji L. Breżniew mówił o !)riygotowaniach 
do XXVJ Zjazdu KPZR, a S. Kania u prze• 
biegu realizacji uchwał VI Plenum KC oraz o 
wysiłkach, zmierzających do ustabilhuwama 
sytuacji w kraJu. Radziecki przy ·..vódca wyraL:ł 
p:-7.ekonanie, że komu·niści i lud.i:1e pracJ' Pols<tt 
potrnfią przezwyciężyć ostre problemy poli­
tyczne i ekonomiczne, jakie się wyłoniły. 

Uczestnicy spotkania potępili różne prób;t 
d:>:iałalności dywersyjnej przeciwko Polsce, po­
dejmowane pr:iez koła imperia11.slyczne .Jaka­
kolwiek próba ingerencji · w wewnętn.r1f spra· 
wy sprzeczna jest z Aktem Koń. :owym KBWE, 
godzi w pokój i współpracę na naszym konty• 
ne:1c1e. 

Niedawno zakończyła się w Warszawie na· 
rada Komitetu Ministrów Spraw zagra.'l•cznych 
państw członkowskich Układu Warsza...,~kieg<i. 
Wiemy że dyskutowano na niej przed?. wszy­
stkim przygotowania do listopadowego spotka­
nia przedstawicieli państw, kt:'.>re złoż}'ly swe 
podpisy pod Aktem Końcowym KBWE. L Breż­
nit>w i S. Kania wyrazili zado•vr.lenie 1 wy>ni­
ków warszawskiej debaty i podkreślili, że Jesł 

Przedmiotem rozmowy były równie~ inne 
aktualne problemy sytuacji m.f;dzynarodowej, 
a przede wszystkim w dziedzinit: roibrojenia 
ZSRR i Inne kraje socjalistyr::z.roeJ wspólnoty 
przed!< żyły konstruktywny program powstrzy· 
man ia wyścigu zbrojeń i wejścia na drogę roz-
brojenia. · 

Rozmowy polsko-radzieckie w Moskwi~ wzbu­
dtiły duże zainteresowanie. W komentarzach 
p1•dkreśla się partnerskie stosunki, jaklt• łąc7.ą 
oba kraje, Jednośll cel6w oraz w1;pólne lnicJo•; 
wanie przedsięwzięć pokujowycb na kontynen­
cie europejskim. Zauważa się, że bvło to 
pierwsze spotkanie Stanisława Kani z Leoni· 
dem Breżniewem po VI Plen11m KC, a więc 
pl'! zmianie I sekretarza KC PZPR. Po rat 
pierwszy też w rozmowach ucte~tniczył N. Ti· 
chonow jako premier rządu radzieckiego. 

• • • 
11 listopada, jak wiadomo, w Madryde roz­

poczyna się drugie spotkanie sygnatariu<; ~Y 
Aktu Końcowego. Od kilkunastu dni, o czym 
pisaliśmy na tym miejscu, toczą się rozmow1 

ł 

Jest to z pewnością sprawa de uzgodnienia, 
oowiem sukces spotkania mlenyć się będzie 
nie tyle czasem trwania dyskusji, ile jej rezul­
tatami. Oczywiście - takimi konkretnymi po" 
stanowieniami zatnteresowanl jestP.śmy jak naj· 
wcze5niej. Polska oczekuje na przy1.da.d . te 
mad:-yckle spotkanie podejmie clecyzję o zwo­
łaniu ogólnoeuropejskiej konfere·ncj! na temat 
cdprężen!a mmtaroego i rozbrojenia. 
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LE 
„Czy są jeszcze w naszym 

Języku jakieś całkiem czyste, 
nigdy nie skompromitowane 
słowa? Może je znajdę wresz­
cie.„" - pisze Dorota Tera­
kowska w „Przekroju", w re­
portażu z Huty Im. Lenina. W 
reportażu tak smutnym, te aż 
tragfcznym. Bo i cytowane 
westchnienie jest przecież 
wstrząsająco tragiczne: Czy są 
słowa, których nigdy nie skom­
promitowano? 
Można wydrwić ł zamienić w 

bzdurę każdą sprawę, ujmu­
jąc ją w słowa przewrotne, 
wredne, pełne kpiących przy­
śmieszków I aluzyjek: to sław­
na metoda opluskwiania. Moż­
na też obrzydzić każdą rzecz, 
owinąwszy ją jak w brudny 
bandaż w byle jaki prostacki 
slogan, P'>wtarzany następnie 
milion razy z tępym uporem. 
Jedną z chińskich tortur było 
podobno poddanie delikwenta 
miarowemu kapaniu zwykłej 
wody na głowę, której nie 
mógł uchylić. Po wielu godzi­
nach ti1kiego kap-kap deli­
kwent popadał w furię. A prze­
cież gadanie to też czasem ta­
ka operacja, od której uciec 
nie można, I te natrętne sło­
wa - liczmany, słowa - wy­
trychy, zaklęcia, maski, za któ­
rymi zwiędły już świeże kie­
dyś treści, ulotniły się; maski 
chodzą po świecie dalej ... 

wiadomo, czy ma się przed 
sobą twarz czy maskę. Toczy 
się przez kraj ogromna lawina 
dyskusji, ale już I ten termin: 
„dyskusja" - ciągnie za sobą 
smugę podejrzanych zapachów. 
Często to jest gadanina, nie 
dyskusja, a jeszcze częściej -
jakże trudno to wyznać 
wszystko co się mówi nadal 
jakoś nie odzwierciedla praw­
dziwego stanu umysłów. Jest 
czymś obok, czymś nie do koń­
ca rzetelnym, autentycznym. 
Człowiek zabierający z werwą 
głos na zebraniu wychodzi I w 
kuluarach komentuje własne 
słowa jak nie •własne, po!ipi-

z huty: „Dyktują mi całe sfor­
mułowania - negocjując mię­
dzy sobą każde zdanie, ba, 
każ4e słowo - „I przed dru­
kiem chcemy to przeczytać!". 

Robotnicy najpierw „nego­
cjują (!), a potem dyktują 
dziennikarce artykuł. Chcą go 
po naplc;anfu sprawdzić, choć 
to nie mają być ich wypowie­
dzi, tylko jej własny reportaż. 
Dziennikarze kajają się od 
Bałtyku po Tatry, redakcje ze 
wstydem przyznają, że tak i 
tak kazano im pisać. Teraz też 
mają pisać tak i tak: „dyktu­
ją mi całe sformułowania ... " 
Gdzie są czyste autentyczne, 

wany, gdyby ml i·nna redak­
torka (to jest fakt auterttycz­
ny, ogłoszony przez tę redak­
torkę z wielką dumą na ła­
mach „Kultury'') chciała bić 
brawo za to, ~e jej nie wpu­
ściłem na salę obrad. Uważał­
bym za stratę czasu wielogo­
dzinną dyc;kusję „bez żadnego 
tematu". jak to uczynił na ca­
łej kolumnie „Głos Robotni­
czy". 

„Wszyscy jesteśmy winni, 
bośmy się godzili" - pisze Lu­
cjan Bogusz w tymże „Głosie 
Robotniczym". To jest ta sa­
ma filozofia, która winę za 
masowe eksterminacje chciała 
rozłożyć po równi na opraw­
ców I ich ofiary; mogły się nie 
godzić. Kiedy wszyscy są win­
ni - nikt nie jest winien. 
Nie zgadzam się na taką po­
stawę I nie podpiszę się pod 
deklaracją redaktora Bogusza. 
Myślę, że wielu było takich, 
co się nie godzili. Ten ich 
brak zgody narastał, potężniał, 

WSZYSC.YŚMY?· 

To tragiczna prawda: bardzo 
już trudno o czystą, szczerą 
mowę. Bardzo trudno o zwy­
czajną rozmowę, kiedy nie 

wa .z nich. Słowo „postulatn 
fruwa gęsto po każdej sali i 
przez łamy wszystkich dzien­
ników. Byłem w pewnej wios­
ce z małym zespołem estrado­
wym. Miejscowy działacz 
zwrócił się do nas z wielką 
powagą w głosie: „Jest postu­
lat, żeby zespół wystąpił na 
boisku, a nie w sali". Padał 
deszcz, ale na zaklęcie „postu­
lat" zespół „udał się" posłusz­
nie na boisko. 

prawdziwe, własne, przez ni­
kogo nie dyktowane słowa? 

„Czy aby straty gospodarcze 
nie będą łatwiejsze do odro­
bienia niż moralne? Trudniej 
będzie uporządkować fabryki 
czy usunąć przeszkody w lu­
dziach? I czy uda się wzmoc­
nić tę leciutką nić zaufania? 

To także słowa Terakow­
skiej. Myślę, że nie miałbym 
wiele zaufania do dziennika­
rza, który pisałby swoje repor­
taże pod moje dyktando. My­
ślę, że byłbym mocno zażeno-

· aż dojrzał. Inaczej nic by się 
nigdy nie ·zmieniło. Ale I to 
prawda, że wielu było takich, 
których obowiązkiem było nie 
godzić się, a nie czynili tego. 
Obowią2'kiem Ideowym, orga­
nizacyjnym, partyjnym, mo­
ralnym. Nie trzeba jednak u­
żywać zaimka „wszyscyśmy", 
bo to, delika.tnle mówiąc, nie­
taktowne. 

A tak w ogóle to smutno. 
Czy są jakieś· czyste, nie skoril 
promitowane słowa? 

TELEWIZJ 

Redaktor Dorota Terakow­
ska pisze w swym . reportażu 

cjalny (tu telewizja miała swój udział 
najznaczniejszy) i porządek potoczny, wy- · 
nikający z obl>erwacji tego co wokół nas 
rzeczywiście się dzieje. Dlatego też dzi­
siaj. jeśll się mówi w .,Listach o gospo­
darce" (31 X), a jest to program uważnie 
oglądany. na temat sytuacji w handlu 
mięsem. to telewidz bez Większego prze­
konania słucha informacji, iż Polska eks­
portuje zaledwie 5 procent całej swojej 
produkcji. Przykładem kobieta z kolejki, 
z którą rozmawiał reporter: jest absolut­
nie przekonana. że gdybyśmy eksportowa­
li tylko 50 procent. to ta pozostała poło­
wa zde:-ydow&nie zaspokoiłaby potrzeby 
krajowe Oglądałem ten fragment ,,Listów 
o gospodarce" z wiarą w rzetelność prze­
kazywanych objaśnień . Jednak - co ~ię 
potwierdziło w rozmowach na temat tej 

ĆWIEK 

' 

czywiścle potrzebna I szczególnie społecz­
nie użyteczna. Musi być jednak solidnie 
przygotowywana. tak aby nie była źró­
dłem kole1nych pytań. Jeśli nie starcza 
dziesięciu minut na jakiś problem. to 
trzeba chyba skupić się na jednej sprawie 
i poświęcić jej tyle czasu ile potrzeba. 
Znużonv francuskim filmem historycz­

nym „Rok 1788" przełączyłem odbiornik 
na drugi program. Tam właśnie Naczelna 
Redakcja Programów Oświatowych zaini­
cjowała cvkl pod tytułem „Ekspertyza 
PAN". Pierwsza audycja (niedziela. 2 XI) 
poświęcona była enere;etyce, jej c;tanow1 
obecnemu perspektywom i oroe;nozom. 
Realia tej e;ałęzi przemysłu (mówiono o 
niej w szerokim kontekście ekonomicz­
nym I - co ważne - społecznym) są tak 
dalece nieoptymistyczne. że redaktorzy -

Także „Odgłosowe" reportaże i artyku­
ły - od jakiegoś czasu - stały s1ą 
przedmiotem· rozmów przy rozmaitych o­
kazjach. Fragmenty z tych reportaży by­
wają przywołVwane jako argument w dy­
skusjach, na zebraniach, w rodaków ;>o­
gwarkach. Zanim kupiłem ostatni numer. 
już mnie ktoś zagadnął: .,Czy czytał pan 
w ,.Odgłosach" jak !łię powodziło psu wo­
jewody?". Sądziłem zrazu, że to jakiś ko-· 
lejny witz a propos. Jednak nie. Mój roz­
mówca nie be"z satysfakcji zaczął opisy­
wać mi psią budę, już tó .Jej system o­
grzewniczy już to dekoracyjne marmury 
itd. Zastanowtła mnie ludzka dociekli­
wość. Otóż okazuje się - myślałem so­
bie - że nasi obywatele przyglądają s lę 
uważniej nie tylko wlllom. ale i osim 
budom. Aby poznać szczegóły, czym prę­
dzej udałem się na poszukiwanie (sic '.) 
„Odgłosów". I rzeczywiście znalazłem w 
nkh rozmowę Jacka Indelaka z wojewo­
dą piotrkowskim. z której wynikało. te 
nie dość iż nie ma żadnej ekskluzywnej 
budy. ale I wojewoda nigdy nie miał psa. 

. Zacząłem od tej sprawy, przecz:ytan:!j 
przecież. a nie obejrzanej w telewizji , nie 
bez prz:ycz.yny. W naszej rozdyskutowanej 
rzeczywistości . jest bowiem więcej takich 
„psów wojewody". czyli półprawd. bar­
wnych plotek . informacji w stylu .,słysz<?­
li. że dzwonią, tylko nie wiedzą w któ­
rym kościele" . Dobrze zatem. iż telewi­
zyjna publicystyka. nie ograniczając l>wo­
ich funkcji informacyjnych tak kształtu­
je swoje Programy, abv wyjaśniać . docie­
rać do informacyjnych źródeł. odpowiad2.ć 
na napływające do TV pytania. Jednak 
z komentarzy i rozmów. jakie toczą się 
po tych programach. wynika. iż tel~wi­
dzowie nie tak łatwo odzyskują zaufanie 
do wiadomości. które z małego ekra:ni1 
płyną. Przyczyny takiego stanu ducha nie­
wiary zakorzenione są w przeszłości. owa 
niewiara narastała z pięcioleci na oięrlo­
lecla. Istniały u nas - by tak określić.-: 
dwa porządki informacji, coraz bardz1eJ 
względem siebie sprzeczne: porządek ofi-

Pms WOJEWODY 
audycji - ów fragment mógł wywołać 
kolejne wątpliwości. Pokazano w nim 
przecież zakłady mięsne w Rawie Mazo­
wieckiej, z których - jak wynikało z 
rozmów z robotnikami - cała produkcja 
wysyłana fest na eksport. Nalezałoby 
chyba powiedzieć dlaczego. Druga sprawa 
to wyjaśnienia urzędnika centrali handlo­
wej, , który opowiadał, że za jedną tonę 
naszego mięsa sprzedanego za granicę . 
możemy tamże zakupić dwie tony„ No jesli 
tak. to jak to właściwie fest? 

Nie będę się wdawał w dalsze szc,ze­
góły , nie starcza •mi ekonomicznej wyo­
braźni (to samo moge powiedzieć o im­
porcie luksusowych artykułów kosztem 
tych pierwszej potrzeby np. Jeków> a że 
rozpisałem się o „Listach o gospodar ce" 
to tylko dlatego, że jest ta audycja rze-

starym zwyczajem - przed audycją, po­
stanowili stonować ewentualne reakcje te· 
lewidowni. . Rzeczywiście . po latach „sa­
mych sukcesów" niełatwo nam przycho­
dzi rozumienie obecnego stanu. Jeszcze 
musi upłynąć trochę czasu zanim nau­
czymy ;ię wierzyć w złe wiadomości. 
Tymczasem uczmy się pilniej. czytajmy 
pilnie.i i oglądajmy tv1 uważ'niej. Wówczas 
rozmaite opowieści o .,psie wojewody" sta­
ną ·się rzeczywiście anegdotą. Ale a pro­
pos. Czy zauważyliście drodzy Czytelnicy 
„ogłoszenie drobne" w „Głosie Robotni­
czym": .. Posiadam nói do krojenia. Ocz.e· 
kuję orooozvcji". Tak myślę . żart to. czy 
poważn11 kupiecka oferta? A swoją drogą. 
coraz zbędniejsze ~tafą sie noże do kro­
jenia. GRZEGOiRZ GAZDA 

HASŁO NUMERU: O POSZŁY AS. IPOL 
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Kłopot z „POGORIĄ u 

W środę, 5 listopada 1980 roku, póżnym wieczorem znów na 
ekranach naszych telewizorów zobaczymy piłkarzy Widzewa, jak 
będą grali z piłkarzami Juventusu. Tym razem mecz rozegrany 
będzie w Turynie. Piszę o tym przed środą, a ten numer „Od­
itłosów" ukaże się w czwartek, kiedy już wszyscy będziemy znall 
wynik 1neczu i będziemy wiedzieli, czy piłkarze RTS Widzew 
awansują do następnej rundy europejskich pucharów, czy też nie. 
Dziś można sobie tylko wróżyć. Ale mnie nie chce , się bawlc we 
wróżkę, więc tylko przypomnę, że Widzew grał znakomicie z 
tymże Juventusem w Łodzi, że do tej pory prowadzi w ligo­
wych rozgrywka-~h i nie przegrał j.eszcze ani jednego meczu. W 
tej rundzie oczywiście. Jest to więc be:>: wątpienia jeciy:ia, naj­
lepsza polska drużyna piłki nożnej. Swiadczy o tym również i 
to, że tylko piłkarze RTS Widzew pozostali jeszcze w pucharo­
wych drużynach, a pozostałe drużyny z Szombierkami chyba łą­
cznie, już odpadły. Jak co roku zresztą. 

Ale z tych faktów, które wszyscy kibice piłki nożnej dobrze 
mają, zupełnie ni.: nie wynika. Cóż z tego, że mamy kilkunastu 
:lobrych piłkarzy, którym chce się jeszcze grać w piłkę, że ma­
my jedną dobrą drużynę, której chce się bronić honoru polskiej 
piłki nożnej, skoro cała reszta jest nijaka, skoro nadal nia ma­
my reprezentacyjnej jedenastki, mimo różnych wysiłków trenera 
Ryszarda Kuleszy. Piłkarzom RTS ·Widzew życzę jak najlepiej 
I tak chyba życzy im większość kibiców, choć koło tego klubu 
robiło się wiele niepotrzebnego szumu. Ale tak to już bywa, że 
nie lubi się tych, którym zaczyna się wieść. Życzę więc Widze­
wowi dalszych sukcesów, ale ciągle pamiętam, że „jedna jaskół­
ka wiosny nie czyni". I dlatego, na przykład, ciągle nie wiem, 
czy nasza reprezentacyjńa jedenastka, ood wodza Ryszarda Ku­
leszy, przeskoczy Maltę, czy nie? Z NRD może już być zupełny 
klops. 

Dlaczego? · Gdzie tkwią przyczyny kryzysu polskief piłki noż­
nej? Nie wiem, czy wywiady udzielone „Szpilkom", a juź 
szczególnie Józefowi Prutkowskiemu można traktować poważnie, 
ale zaryzykuję. Otóż w ostatnich „Szpilkach" (nr 44, 2.XI.1980 
r.) o piłce nożnej wypowiada się w rozmowie z Józefem Prut­
kowskim wiceprezes PZPN, Henryk Celak. Wiceprezes mówi słu­
sznie, że nawet wicemistrzostwo Europy juniorów nic jeszcze 
nie znaczy, bo o poziomie gry w piłkę decyduje to, „jak gra 
dziesiąta drużyna juniorów". I jako przykład stawia CSRS i NRD, 
„gdz!e zawodnik jest inteligentnie holowany z III ligi do ekstra­
klasy". A dlaczego u nas tak nie można? 

„Bo między owym talentem - mówi wiceprezes H. · Celak -
a PZPN istnieje mafia cwaniaków, macherów, szołbyznes:nen6w1 

NIC NOWEGO 
którzy polują na rodziców utalentowanego juniorka, obiecuJll 
świetlaną przyszłość. „załatwienie" matury, chatę i sikło. A po 
paru Jatach nie tt:a utalentowanego stopera czy napastnika, jest 
stary dwudziestoletni, rozgoryczony rynik, starający ~iQ utrzy­
mać jakoś na powierzchni aż do czasu, kiedy stuknie trzydzie­
stka i droga na „saksy". 

I wiceprezes H. Celak opowiedział o zdolnym piłkarzu ze 
Stoczniowca, który jest skrzętnie chowany przed kaperownika­
mi, a jest to talent klasy Zbigniewa Bońka czy Kazimierza Dey­
ny. I już mógłby nas reprezentowa~ w Hiszpanii. jeśli bvśmy 
się tam dostali. W co szczerze wątpi~. Ale PZPN jest bezNd:Jy. 
Nie bardzo wie, 5ak sobie poradzić z tym talentem, aby ~o nie 
zmar!'lować. bo w PZPN nie ma sprawnie działającego systemu 
kształcenia młodych p!łkarzy. Jest natomiast system nagra<:lzania, 
płacenia i demoralizowania. 

To nie jest żadne oskarżenie gołosłowne. Na poparcie mam 
fakt przytoczony przez „Przegląd Sportowy"'. 

„To fakt , nle anegdotka. Kiedyś reprezentantowi krnju zepsuł 
się w domu k'rl!.n. Co trzeba było zrobić? Wiadomo - zadzwon'.ć. 
Tyle tylko, że bohater boiskowych bojów nie wpadł na to. by 
wykręcić numer administracji, czy zwyczajnie. hydraulika. Nie, 
zadzwonił do d z i a ł ac z a i dopiero ten wszystko załatwił" 

A nie jest to . przecież przykład odosobniony. Kiedyś nawet 
ktoś chwalił się, jaka to wspaniała atmosfera panuje w druży­
nie, bo chłopcy z wszystkim przychodzą do .trenera i działaczy. 
I to była prawda, tylko, że ta atmosfera zamieniła się w pe­
wien system wyręczania i zastępowania młodych ludzi, kt6rzy 
uczyli się szybko, że są tacy, któny wszystko za nich zrobią. 
Wychowano kaleki, które skończywszy ze sportem mają trudnoś­
ci z adaptacją w n or mal n y m życiu. 

Władysław 'Komar wystąpił na łamach „Życia War3zawy" z 
dramatycznym protestem przeciw temu, aby sportowcy t e ź 
pracowali. Jeśli tak - twierdził - to wvstąpmy z MKOl., bo juź 
żadnych sukcesów na olimpiadach nie będzie. S.portowiec, wyczy­
nowiec musi ciężko trenować i nie może iść do pracy. Powiedz­
my. Zrozumiałe. że wybitnym talentom trzeba stwarzać dobre 
warunki, ale jest. przecie.ż młodzież sportowa, są fu:-iiorzy. To 
'noże ich też zwolnić ze szkoły i za nich odrabiać lekcje? Nie. 
Musi po prostu być stworzony taki system. aby talenty sporto­
we mogły się rozwijać, a charaktery nie wypaczać. Podobno na 
świecie już coś takiego wymyślono, 

BOGDA MADEJ 

Z pmczty 1 /3 

ZAGADKA 
' . m1n1 .....,. ... , ~ 

magazynek 

BYK · TO JEST TO! 

Przysłowie mówi: „Nie miała baba kłopotu, kupiła sobie prosię" 
Dziś prosię to nie kłopot, a bogactwo. Gwarancja, że jak z pro· 
siaka wyrośnie dorodna świnia, to I mięso będzie. e:olonka sio· 
nlna. Ale Telewizja Polska nie kupiła sobie prosięcia, przynaj­
mniej nie o tym ml nie wiadomo. kuplla sobie ta!(lowlec „POGO. 
flIA". I teraz ma z tym kłopot. Co z tym fantem zrobić? 

· Nieustannie powtarza się, te .• Pogorla" miała dać młodzieży 

posmakować morza. Czy. aby napić się plwa trzeba zaraz kupować 
cały browar? Czy w Polsce nie ma ró:!:nych klubów I towarzystw . 
tegtarsklch? .rest na przykład Polski Związek żeglarski. czy wtęc 

nie on powinien posiadać jachty I żaglowce. które udostępniałby 

różnym Bractwom żelaznej Szekli I czy to nie wyniosłoby taniej, 
niż utrzymywanie tagtowca przez TvPT Takich -;~ań można !>O­

stawić wll:cej. Trwa dyskusja wokół •• Pogorll". 

Mlalem okropny sen. Snllo ml 
się , że jestem na pagórkowate~ 
pustyni. I nagle zza pagórków wy­
PlY'Wa po niebie cała flotylla UFO. 
Po czystym, bezchmurnym niebie 
płyną tró.tkaml jaśniejące błękit· 
nym światłem krążki okolone pe. 
marańczowym pasem Cale niebo 
Jaśnieje tymi sunącymi z wolna 
obiektami. W pustynnej ciszy raz· 
lega się coś jakby leciutki, ale 

przejmujący poświt. Zobaczą mnie 
- myślę - wylądują I zabiorą. Nie 
mam zupełnie na to ochoty i wca­
le się sobie nie dziwię. 

.Tanina Rybka z Pabianic pyta 
tW liście do nas skierowanym: „co 
to za nowy skrót. który napisa­
liście w ostatnim numerze 1/3? Co 
znaezy CBRUS? I dlaczei:o 1est 
sbędny? Czy nie dość tyeh skr6· 
tów? Człowiek się w tym gubi . 
przez te skróty róine wiadomości 
staj11 się nieczytelne". 

„Wiadomości Sklernlewleklen (nr 
9. 30.X.1980 r. rubryka „Kurier 
Warszawsko-Wiedeński") wystąnlły 
w obronie krów, którym nie od· 
powiadają .. usługi Inseminatorów" 
Krowy po klika ra?.V korzystaja 
„z Ich usług I nic:''· Okazuje' się 
te „zamrotone nasienie .!est do kl· 
tu". I dlatego „Kurier Warszaw­
sko-Wiedeński" pl~ze: 

„Krowy apelują więc: za naszym 
pośrednictwem - dajcie nam pra· 
wdzlwe byki. Bo byk, pros~ pa6· 
1twa, to Jest to." 

Ot6t to!!! 
ZXY 

Ostatnio z pro1><>zycją kupna „Pogorll" wystąpiły Polskie Linie 
oceaniczne. Kupllyby „Pogorlę" dla uczniów Liceum Morskiego 
w Gdyni. Uczniowie tego llceuin odbywaliby praktyki na żagloW· 
cu. Móitłby on tet być udostępniany Bractwu żelaznej Szekli. I to 
jest pomysł. 

A swoją drogą pytanie: ezy Telewizja Polska musi koniecznie 
być Instytucją, która zajmuje się wszystkim, zastępuje kogo może 
zamiast robić dobry program? Czekamy na odpowledt! 

Sz. Lądowy 

Obudziłem się z radością, te to 
tylko był sen. Ale pó:tnlej przegtą­
dająe gazety zastanowiłem się, że 
ostatnio jakby zupełnie nie było 
doniesień o UFO. Czyżby dlatego 
że mamy Inne ll:lopoty I itlowy 
nasze są zasnute poważnlejszvm• 
problemami. Czyżby UFO było do 
skonalym sposobem zajmowania 
ludzkiej uwagi , kiedy chce się ja 
odwrócić od Innych spraw? Chyba 
nie. Ale coś w tym jest. Może 

przypadek. A mote wt~cej patrzy­
my wokół siebie, a mniej zadzie· 
ramy głowy do góry, Może. 

Odpowiadamy. Istotnie skrótów 
nam nie brakuje. Ale w sprawie 
CBRUSU zaszło małe nieporozu­
mienie. żeby je wyjaśnić przyta­
czamy cale hasło z poprzednle~o 
numeru „Odgłosów", na lam!łch 
których publikuje się „113". 

„STOLICZKU NAKRYJ SIĘ! 
CBRUS ZBĘDNY!" 

CBRUS nie .Jest więc żadnym 
•krótem, to tylko dzieło chochlika 
drukarskiego, który od lat grasuje 
w każdej drukarni. Prawidłowe 
brzmienie hasła numeru wygląda 
tak: 

„STOLICZKU NAKRYJ' SlĘI 
OBRUS ZBĘDNY!" 

W Imieniu chochlika przeprasza­
my! .„„ „„ ... Rys. Andrze; Adamowicz 

Tnodnik apoleczno-kulturalnr „Odgłos,.-; aL A. Mickiewicza li; kod 90-ł38 Udł. Telefony: sekretariat I redaktor eaczeln1 152-łł, sekretars redake.fl . 680-99, publlcy~I 677-70. Redakcja 'nie zam6-
wiunyC'b rękuph16w nie 11wr11ca, iastnega sobie rllwnleł prawo do skrótów. lnformał!Je o warunka1:b prenumeraty udzielają oddziały RSW .,Prasa-Kslą7ka-Ruch~ I urzed:Y pontowe. Cena prenu­
meraty rocznej - 156 zł. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za rranicę przyjmuje RSW „Prasa -Książka-Ruch" Centrala Kolportaiu Prasy I Wydawnictw OO 958 Warszawa, ul. Towarowa 28, konto 
NBP X.V odd lał w Warszawie nr 1153 201045 -139, prenumerata ta jes& 'droższa od prenumeraty krajowej o 50% dla llecenfodawc6w Indywidualnych I o I00°'6 dla zlecających Instytucji I zakład6w 

pracy. Wydawca: Robotnicza Spilłdzit-lnia Wydawnicza "Prasa-Książka-Ruch" Kombinat Wydawniczo-Kołportażowr w ŁodzL Adres: ul. Piołrkowsb, 96; kod 90-103 l:.ódź, Druk: Prasowe Zakłady 
Graficzne RSW w Łodzi, aL Armil Czerwonej 28. Nr Indeksu 36762, Zam. 2460. G-2. 
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